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la boutique polonaise 
\ w paryskim ,,La Boutique Polonaise" każdy może znaleźć coś interesują-

cego, m.in.: polskie ksiqiki, słowniki, encyklopedie, przewodniki, mapy, 
płyty oraz duży wybór wyrobów polskiej sztuki ludowej. Warto zatem 
wstąpić do sklepu przy 25, rue Drouot (métro: Le Pelletier ou Richelieu-
•Drouot), którego wnętrze przedstawia nasze zdjęcie. Fot. Wł. SŁAWNY 
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ZDJĘCIA: CAF 
i L. CHAREWICZ (2) 

W serii wizyt zachodnioniemieckich polityków przebywał 
ostatnio w Polsce przewodniczący f rakcj i S P D w Bundestagu 
Herbert Wehner . Przeprowadzi ł on rozmowy z polskimi pa r -
lamentarzystami, został przyjęty przez przewodn. Rady P a ń -
stwa J. Cyrankiewicza i premiera J. Jaroszewicza, zwiedził 
Warszawę , K r a k ó w i b. hitlerowski obóz w Oświęcimiu. N a 
zdjęciu — premier P. Jaroszewicz (z p rawe j ) i H. Wehner 

Stare Miasto jest ulubionym zakątkiem nie tylko warszaw ia -
ków. Tych łączy ze Starówką sentyment. Turystów zaś, 
zwłaszcza zagranicznych, przyciąga tam ciekawość i... możl i -
wość konfrontacji z tym, co widzieli na zdjęciach sprzed lat 
25, które ukazywały ruiny i zgliszcza. Oto turystki amery -
kańskie fotogra fu ją Barbakan. U dołu mury obronne 

S p r a w a odbudowy Zamku 
stała się bliska sercu każde-
go Polaka. Oprócz da rów pie-
niężnych i rzeczowych, ludzie 
deklarują bezinteresowną pra -
ce. Warszawscy rzemieślni-
cy: Wito ld Szymański, Euge-
niusz Sokołowski i Tadeusz 
Łętowski — zgłosili gotowość 
wykonania zegara, który zo-
stanie zamontowany na szczy-
cie Wieży Zegarowe j . Do w y -
konania niezbędnej doku-
mentacji posłużą im odnale-
zione w gruzach części auten-
tycznego zegara zamkowegc 

W 450 rocznicę obrony Olsztyna przed na jazdem krzyżackim, 
w której wielkie zasługi położył Kopernik, w salach Zamku 
Olsztyńskiego odbyło się posiedzenie Komitetu Kopern ikow-
skiego. Z tej okazji wie lu weteranów wa lk o polskość Wa rmi i 
i Mazur udekorowanych zostało odznaczeniami państwowymi. 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymał Pawe ł 
Sowa, znany bo jownik o wolność W a r m i i i Mazur , a po w y -
zwoleniu — jeden z pierwszych organizatorów szkolnictwa 
polskiego w wo j . olsztyńskim. N a zdjęciu — gratulacje P. So -
wie składa poetka Ziemi Warmińsk ie j — Mar ia Ma lewska 

Wiosennych porządków wy-1 
maga j ą nie tylko nasze miesz-1 

kania, ale i... ulice. Spękany 
przez zimę asfalt, w y r w y na 
jezdniach — wszystko trzeba 
naprawić. Ciężka robota. T rud 
się jednak opłaci — sprawne 
drogi to bezpieczeństwo i 
pieszych, 1 zmotoryzowanych 

Cukrownia i Raf ineria „Chy -
b ie " na Górnym Śląsku nie 
zalicza się do gigantów, ale 
cieszy się zasłużoną opinią 
jednej z najlepszych w K r a -
ju. Z tego słodkiego zakładu 
pochodzi biały jak śnieg pu -
der, ra f inada i cukier w 
kostkach. Dobre j jakości pro-
dukcj i służy własne labora-
torium badawcze, które — 
jak widać jest domeną kobiet 

Oleśnica — w X I V w. stoli-
ca piastowskiego księstwa — 
była jednym z bardziej znisz-
czonych w czasie wo jny miast 
Dolnego Śląska. Dziś — od-
budowana — tętni życiem, a 
współczesność przeplata się 
tam z historią. N ie jedyny to 
(na naszym zdjęciu) wiGok w 
Oleśnicy,, gdzie obok zabytko-
wego kościoła z X I V wieku, 
pobudowano 
my mieszkalne i 
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W Konsulacie Genera lnym 
P R L w L i l l e odbyło się 
spotkanie l icznych osobis-

tości z różnych dziedzin życia pół-
nocnej Francj i , Francuzów i Po -
laków, zaproszonych dla utworze -
nia komitetu odbudowy Zamku 
Kró l ewsk iego w Warszawie . 

Salony Konsulatu zapełniło 
około trzystu osób, które pragnę-
ły swą obecnością wyraz i ć popar-
cie dla pod ję te j przez Rząd P R L 

decyz j i rozpoczęcia odbudowy 
Zamku. Zebranych powita ł kon-
sul generalny p.. Henryk Pul i -
kowski zwracając uwagę na fakt, 
że jeszcze parę lat temu pro jekty 
rekonstrukcj i Zamku Warszaw-
skiego w y d a w a ł y się zupełnie 
nierealne. Dzis iaj w i e r z y m y wszy -

Ciąg dalszy na str. 8-9 

W K o n s u l a c i e G e n e r a l n y m w L i l l e o d b y ł o s ię z e b r a n i e z u d z i a ł e m t r z y s t u osób, 
k t ó r e p r a g n ę ł y p o p r z e ć p r o j e k t z o r g a n i z o w a n i a k o m i t e t u o d b u d o w y Z a m k u 

P r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł r e k t o r A k a d e m i i p. D e b c y r e Z a m e k K r ó l e w s k i . F r a g m e n t o b r a z u C a n a l e t t a „ W i d o k o g ó l n y W a r s z a w y od s t r o n y P r a g i " 

; L'APPEL DU COMITE DE LILLE 
^ Répondant à l'appel du Comité National Polonais de Reconstruction du 

t Château Royal de Varsovie, un Comité analogue se constitue à Lille pour 

i le Nord et le Pas-de-Calais sous le haut patronage de Monsieur le Recteur 

^ Guy Debeyre et la direction de M. Wenceslas-Jean Godlewski, chef de 

f la section de polonais à l'Université de Lille I I I . 

\ Considérant avec admiration la résurrection de la capitale polonaise 

i anéantie pendant la 2-ème guerre mondiale il constate qu'elle n'est pas 

^ encore achevée, qu'il manque particulièrement le Château Royal, clef de 

î voûte et témoin de tout le passé héroïque, multiséculaire du peuple polo-

J nais et symbole de ses traditions, de son unité nationale, de sa continuité 

è historique de son indépendance, de sa souvreraineté et du rôle culturel 

i que la Pologne joua au milieu des nations européennes. 

» Il adresse, à son tour, à toutes les bonnes volontés, au-delà de toutes 

(f des divergences d'opinions et de tendances — Polonais et Français — Amis 

^ — un pressent appel d'apporter leur contribution à la reconstruction du 

ç Château Royal de Varsovie et de pousser à cette fin des Comités locaux, 

f en liaison avec celui de Lille. 

Ce sera un geste de solidarité et d'amitié pour la Pologne éternelle qui 

en dépit de toutes les épreuves, de tous les orages et tempêtes de l'histoire 

est toujours résolue de vivre, tournée vers l'avenir. 

Sur la falaise qui surplomba la Vistule, dévastée et encore vide 

aujourd'hui, demain se dressera le Château Royal tel, qu'il fut: pareil à 

cette arche, dont parle le poète, il sera la preuve visible de l'Union du 

passé au futur. 
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r e n i e F r a n c j i P o ł u d n i o w e j , p . B o g u -
s ł a w o w i K U J A W S K I E M U , z a m i e s z k a -
ł e m u i p r a c u j ą c e m u w L y o n i e . T e n 
m ł o d y i u t a l e n t o w a n y a r c h i t e k t j é s t 
s y n e m z n a n e g o i n ż y n i e r a b u d o w l a n e -
go , M i e c z y s ł a w a K U J A W S K I E G O , 
k o n s t r u k c j i ą i p r a c a m i k o n s e r w a t o r -
z w i ą z a n e g o j a k w i e l u i n n y c h z r e -
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W skład K o m i t e t u wes z l i : p. E d w a r d 
R E N N , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y S towar zys zen ia 
K u l t u r a l n e g o F rancusko -Po l sk i e go w L y o n i e , 
p. M i e c z y s ł a w U R A M E K — d y r e k t o r B iura 
P o d r ó ż y P O L O N I A w L y o n i e , o raz p. Ju-
liusz 2 A L I ^ S K I , sekre tarz K o m i t e t u O l im-
p i j sk i e go . 

Z eb ran i pos tanow i l i z godn i e w y d a ć odez -
w ę w d w ó c h j ę z y k a c h : po l sk im i f rancus -
k im , do r o d a k ó w ro zs i anych po 42 depar -
tamentach p o d l e g ł y c h k o m p e t e n c j i Konsu-
latu P R L w L y o n i e . Dz i ęk i udz i a ł ow i w ze-
braniu p. M. U ł a m k a , d y r e k t o r a B iura 
P o d r ó ż y P O L O N I A w L y o n i e i j e g o wspó ł -
p ra cown ika p. Jul iusza Ba l ińsk iego , j e dno -
cześnie ko respondenta „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
g o " w P a r y ż u , zostało pos tanow ione , że 
B iuro „ P o l o n i a " z a j m i e się p o w i e l e n i e m i 
r o z p r o w a d z e n i e m o d e z w y wśród Po l on i i 
l y o ń s k i e j i poza L y o n e m , a to w p i e r w -
s z ym r zędz i e dz i ęk i udz ia ł ow i b iura w T a r -
gach M i ę d z y n a r o d o w y c h j ak N i cea , Marsy -
l ia, L y o n , Bo rdeaux , P a r y ż , D i j o n i inn. 

W czasie T a r g ó w l i czn i P o l a c y odw i ed za -
ją sto isko po lsk ie . Od na jb l i ż s z y ch T a r g ó w , 
t j . N i c ea od 4 do 15 marca br . ulotka z 
ode zwą , k t ó r e j treść n i ż e j p o d a j e m y , będz ie 
r o zdawana o d w i e d z a j ą c y m nasze sto isko tu-
r y s t y c zne . 

Po l acy ! 
R O D A C Y ! 

P O L K I I P O L A C Y W E F R A N C J I ! 
F R A U C U Z I I F R A N C U Z K I 

P O L S K I E G O P O C H O D Z E N I A ! 

W l u t y m b r . p o w s t a ł w L y o n i e P o -
l o n i j n y K o m i t e t O d b u d o w y Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . K o m i t e t 
nasz p o w s t a ł w w y n i k u ape lu , z j a -
k i m z w r ó c i ł s i ę d o w s z y s t k i c h P o l a -

k ó w w K r a j u i na ś w i e c i e O b y w a t e l -
sk i K o m i t e t O d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w -
s k i e g o w W a r s z a w i e . 

P r z e z s i e d e m s tu l e c i Z a m e k W a r -
s z a w s k i w z n o s i ł s i ę d u m n i e n a d W i ś -
l a n ą s k a r p ą . B y ł ś w i a d k i e m n a j w i ę -
k s z y c h i n a j w a ż n i e j s z y c h d l a d z i e j ó w 
R z e c z y p o s p o l i t e j w y d a r z e ń . K o m i s j a 
E d u k a c j i N a r o d o w e j , K o n s t y t u c j a 3 
M a j a p r z y g o t o w y w a n e b y ł y n a Z a m -
ku K r ó l e w s k i m . N a Z a m k u s k ł a d a n o 
t r o f e a z w y c i ę s k i c h b i t e w i w j e g o m u -
rach w i e l k i m b l a s k i e m j a śn i a ł p r z e z 
w i e k i m a j e s t a t R z e c z y p o s p o l i t e j . 

17 w r z e ś n i a 1939 r o k u , w w y n i k u 
b o m b a r d o w a n i a p r z e z n a j e ź d ź c ę h i t l e -
r o w s k i e g o , Z a m e k W a r s z a w s k i s t aną ł 
w o g n i u , a n a s t ę p n i e z o s t a ł p r z e z o k u -
p a n t a dos z c z ę tn i e o b r a b o w a n y i z n i s z -
c z o n y . W g r u d n i u 1944 r . h i t l e r o w c y 
w y s a d z i l i r u i n y Z a m k u w p o w i e t r z e , 
chcąc na z a w s z e z n i s z c z y ć t e n s y m -
b o l n i e p o d l e g ł o ś c i i p a ń s t w o w o ś c i p o l -
s k i e j . 

P o p i e r a j ą c g o r ą c o i n i c j a t y w ę o d b u -
d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a -
w i e , s p e ł n i a m y o d d a w n a w y r a ż a n ą 
w o l ę s p o ł e c z e ń s t w a p o l s k i e g o . W s z y s c y 
z g o d n i e — P o l a c y w K r a j u i P o l a c y 
r o z p r o s z e n i p o ś w i e c i e — p r a g n i e m y 
podn i e ś ć z g r u z ó w zn i s z c zoną p r z e z 
w r o g a w i e l k ą h i s t o r y c z n ą p a m i ą t k ę — 
s y m b o l j e d n o ś c i i t r w a ł o ś c i n a r o d u . 

K a ż d y , k t o c z u j e i m y ś l i p o po l sku , 
k a ż d y , k t o p a m i ę t a o t r a d y c j i n a r o -
d o w e j i p r a g n i e p o d t r z y m a ć w i ę ź z 
n a r o d e m p o l s k i m , n i e c h w ł ą c z y s i ę 
d o t e g o w i e l k i e g o d z i e ł a . N i e c h k a ż d y 

w n i e s i e p o c e g l e , a r a z e m s t w o r z y m y 
z o d b u d o w a n e g o Z a m k u n o w y , w i e l k i 
s y m b o l n a r o d o w e j j ednośc i . 

Po lon i jny Komite t O d b u d o w y 
Z a m k u Kró l ewsk i ego w W a r s z a w i e 

Lyon , luty 1971 r. 
K o r e s p o n d e n c j ę w sprawach o d b u d o w y 

Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e p r o s i m y 
k i e r o w a ć na adres : P O L O N I J N Y K O M I T E T 
O D B U D O W Y Z A M K U K R Ó L E W S K I E G O W 
W A R S Z A W I E , 26, Cours V i t t on , L y o n 6-me 
A G E N C E P O L O N I A . 

Sk ładk i na fundusz b u d o w y Z a m k u można 
wp łacać na kon t o K O N S U L A T U P O L S K I E -
GO w banku S O C I E T E G E N E R A L E , L Y O N 
N r C 12.402. 

-O-
L is tę o f i a r o d a w c ó w na fundusz o d b u d o w y 

Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e zamieś-
c i m y w nas t ępnym numerze . 

ATTENTION 
L E C T E U R S E T A M I S D E 

B E A U V A I S , L E N S , L I L L E , R O U B A I X . 
T O U R C O I N G , V I T R Y L E 
F R A N Ç O I S E T M E T Z . . . 

V E N E Z N O M B R E U X A S S I S T E R 
A L A G R A N D E C A M P A G N E 

P U B L I C I T A I R E D E 

NO TO GO 
L e 13 M a r s 1971 — A B E A U V A I S 
11 h. à 15 h. — P l a c e J e a n n e H a c h e t t e 
15 h. à 17 h. — P l a c e S t . L o u i s 
17 h. à 19 h. — P l a c e d e l a G a r e 

L E 27 M A R S 1971 — L E N S 
11 h à 14 h. — av . d e V a r s o v i e — P l a -

c e S t . J e a n 
14 h. à 16 h. — P l a c e d e la R é p u b l i q u e 
16 h. à 18 h. — P l a c e R o g e r S a l e n g r o 
18 h. à 19 h. — a v . E l i e R e u m a u x 

L E 10 A V R I L — A L I L L E * 
10 h. à 12 h. — P a r v i s S t . M a u r i c e 
12 h. à 14 h. — P l a c e d e la R é p u b l i q u e 
14 h. à 16 h. — P l a c e du G l . d e G a u l l e 
16 h. à 18 h. — P l a c e C o r m o n t a i g n e 
L E 24 A V R I L — A R O U B A I X 
10 h. à 11 h. — P l a c e d e l a L i b e r t é 
11 h . à 12 h. — G r a n d e P l a c e 
12 h. à 13 h. — P l a c e S t . V i n c e n t 

— A T O U R C O I N G 
14 h. à 16 h. — P l a c e H a s s e b r o u c q 
16 h. à 18 h. — P l a c e de la V i c t o i r e 

L E 8 M A I — A V I T R Y L E F R A N Ç O I S 

9 h. à 11 h. — P l a c e R o g e r C o l l a r d 

— A M E T Z 
14 h. à 15 h. — P l a c e Co i s l i n 
15 h. à 16 h. — P l a c e de la C h a m b r e 
16 h. à 17 h. — A v . d e N a n c y 

Du 13 au 21 mars 1971 
le stand polonais 
de l'Entreprise 
du Commerce extérieur 

ARS POLONA-RUCH (n° 710-711) 
e s p è r e v o t r e v i s i t e a u C e n t r e i n t e r n a t i o n a l R o g i e r 

s a l l e V i n c i - B r u x e l l e s 
t o u s l e s j o u r s de 1 2 h . à 2 1 h . ( l e s s a m e d i s e t les d i m a n c h e s de 10h. à 1 9 h . ) 
Il y s e r a p r é s e n t é d e s l i v r e s de t o u s les g e n r e s , d e s p u b l i c a t i o n s 
p é r i o d i q u e s e t d e s t i m b r e s - p o s t e d o n t v o u s p o u r r e z f a i r e l ' a c h a t . 
T o u t e s l e s i n f o r m a t i o n s s u r l ' a c t i v i t é de n o t r e E n t r e p r i s e v o u s 

s e r o n t f o u r n i e s a u s t a n d . 

ODZEW NA HASŁO „ZAMEK" 
NIE jes-t to chyba zaskoczenie, że de-

cyz ja o odbudowie Zamku K r ó l e w -
skiego w Warszawie , ciągnąca się 

od p ierwszych lat powojennych, w y w o ł a -
ła tak duże echo na Wychodźstwie . R ó w -
nież w e Franc j i i Belgi i . Przec ież kto t y l -
ko miał okaz ję być w Warszawie i podzi-
wiać podniesione z kompletne j ruiny Sta-
re Miasto, popularnie zwane tam „S ta rów-
ką" , widz ia ł obok nie j potworną dziurę: 
resztki j edne j z zamkowych ścian, straszą-
cy, oderwany kikut, podparty wysok imi 
drągami, wys taw iony na działanie mazo-
wieckich w ia t r ów i zdz iwienie turystów, 
grożący w każdej chwi l i zawaleniem oraz 
jedną jedyną szczęś l iwym t ra f em ostałą 
bramę, która oparła się si le hit lerowskich 
min. Robi ło to przygnębia jące wrażenie 
i w y w o ł y w a ł o p rzykre re f leks je , że obłą-
kańcza wo la Hi t lera zrównania z ziemią 
tego symbolu polskich dz ie jów, nadal t r i -
umfu j e . N i ew i e l e pomogło usunięcie kupy 
przyz iemnych gruzów, które k iedyś stano-
w i ł y Zamek, j ego mury , komnaty, sklepie-
nia, dach i w i e ż ę zegarową. Odczucia 
przechodniów i turystów, wyrównan i e 
obszernego pozamkowego placu w niczym 
nie zmieniło. 

Decy z j a o odbudowie Zamku, będąca 
następstwem zmian personalnych w K r a -
ju na kierowniczych stanowiskach pol i -
tycznych i państwowych, zapadła niemal 

— jak się to m ó w i — na pięć minut przed 
dwunastą. Jeszcze rok czy dwa i z grona 
ży jących odeszliby ostatni znawcy Z a m -
ku, drobiazgów w jego architekturze, w 
wys t ro ju wnętrz , w urządzeniach. Młodsi, 
k tórzy mogl iby się tego podjąć, musie l iby 
zacząć od gruntownych studiów, od nau-
czenia się Zamku w szczegółach — gdy -
by mie l i go odtworzyć po dawnemu — i 
na pewno nie mie l iby do te j sp rawy t y l e 
serca, i le ci starzy. A ci starzy ratowal i 
po zniszczeniu Zamku co się ty lko dało, 
nawet cząstki cegieł i kamieni, resztki 
sztukaterii, g zymsów, różnych ozdób i 
okuć. Rozrzucone to by ło w świecie w 
około dwustu miejscowościach. I czekali, 
czekali c ierpl iwie, choć to czekanie nieraz 
bardzo się im dłużyło i choć może nieraz 
wątp i l i czy jeszcze doczekają. 

Odzew społeczeństwa na A p e l K o m i t e -
tu odbudowy Zamku przeszedł wsze lk ie 
oczekiwania. Już w ciągu p ierwszego mie-
siąca zebrano p raw ie dziesięć mi l i onów 
złotych, nie licząc l icznych zobowiązań 
rzemieślników, architektów, techników, 
artystów, młodz ieży studenckiej i robot -
niczej . Ca łkowi ty koszt odbudowy ma w y -
nieść ok. 400 mi l i onów złotych. 

Ape l skierowany równocześnie do P o -
loni i Zagranicznej , znalazł już odzew w 
wie lu krajach. Na nowo podjął działal-
ność Komi t e t Odbudowy Zamku w W i e l -

k ie j Brytani i , zgłosil i się na Ape l Po lacy 
z N iemieck ie j Republ ik i Federa lne j i Ber -
lina Zachodniego, Polonia ze Szwec j i i 
Danii, z Be lg i i i Holandii , są też p ierwsze 
odezwy ze Stanów Z jednoczonych i K a -
nady, a w dzis ie jszym numerze zamiesz-
czamy sprawozdanie z zebrania w L i l l e , 
gdz ie powstał specja lny Komi t e t . Godny 
p r zy t y m podkreślenia jest fakt , że w 
zebraniu t ym wz ię l i udział nie t y lko P o -
lacy oraz obywate l e francuscy polskiego 
pochodzenia, ale i Francuzi, uważa jący 
się za przy jac ió ł Polski . Widać z p o w y ż -
szego, że hasło „ Z a m e k " znalazło zgodny 
odzew. 

Według in fo rmac j i prasy k ra j owe j , 
w-arszawski Komitet Odbudowy Zamku 
pracuje całą parą. Praca ta ma jak na j -
bardz ie j charakter społeczny. Biuro K o -
mitetu, u t r z ymywane przez Stołeczną Ra-
dę Narodową jest bardzo niewielkie , ale 
społeczna działalność Komi te tu olbrzymia. 
Postanowiono, że wszystkie w p ł y w y na 
odbudowę muszą być przeznaczone w y -
łącznie na odbudowę. An i grosza na ad-
ministrację. T ę załatwia wpomniane w y -
ż e j biuro, k tóre opłaca Stołeczna Rada 
Narodowa. Cała reszta n ieodzownej dzia-
łalności załatwiana jest sumptem społecz-
nym, ludzie garną się do pracy, pomaga-
ją, robią to p r z y t ym z zadowoleniem, w 
poczuciu dobrze spełnionego obowiązku. 
Dumni są z tego, że właśnie nasze poko-
lenie zdobyło się na odbudowanie najcen-
nie jszego symbolu dz i e j ów Po lsk i w j e j 
Stol icy. 
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wskaza l i , gdz i e r a k i e t o w i n a u k o w c y m i e s zka j ą 
i nocu ją . 

D rug im , znacznie m n i e j z n a n y m f a k t e m , są ba -
dania nad bronią „ V 2 " p r o w a d z o n e przez ekspe r -
t ó w po lsk ich w k o n s p i r a c y j n e j W a r s z a w i e . P o 
s z t r a s z l iwym z b o m b a r d o w a n i u bazy b a d a w c z e j — 
w y r z u t n i ę dośw iadcza lną przen ieś l i N i e m c y w o k o -
l i cę M i e l ca . W y s i e d l o n o t am w i e ś B l i znę i r o z -

ROZRACHUNEK Z HISTORIA 
i BRYTYJSKIM WYWIADEM 
KSIĄŻKA, KTÓRA POWINNA P O Z N A Ć EUROPA # JAK AK Z D O B Y Ł O 
TAJEMNICE PEENEMUNDE « I K O M U I D L A C Z E G O Z A L E Ż A Ł O NA 
ZATAJENIU S Z C Z E G Ó Ł Ó W STRASZNEJ BRONI • PERFIDNE M E T O D Y 

Jest to p i e rws za ks iążka *), k t ó -
rą o p u b l i k o w a n o w K r a j u o c a -
l e j w a l c e po lsk iego w y w i a d u 
A r m i i K r a j o w e j p r z e c i w h i t l e -
r o w s k i e j b ron i „ V I " i „ V 2 " . M i -
chał W o j e w ó d z k i n i e jest o c z y -
w i śc i e j e d y n y m autorem, k t ó r y 
z a j ą ł się t y m t ematem. Jednak 
z całą pewnośc ią jest p i e r w -
szym, k t ó r y ukaza ł w s z y s t k i e 
w ę z ł o w e m o m e n t y skomp l i ko -
w a n e j , t rudne j i d ług i e j w a l k i 
o w y d a r c i e t a j e m n i c y bazy do -

św iadc za lne j w P e e n e m u n d e , a następnie z d o b y -
c ie s z c z egó ł ów k o n s t r u k c y j n y c h g r o źnych broni . 

Część ks iążk i z a j m u j ą op isy pas j onu j ą cy ch p r z y -
gód i w y d a r z e ń , p r z y k t ó r y c h b ledną t r a d y c y j n e 
opow ieśc i s zp i egowsk i e : p r a w d a opar ta na d o k u -
mentach okaza ła s ię b o w i e m c i ekawsza . 

R e c e n z j a n ie pow inna p r z eds taw iać całośc i d z i e -
ła, ani g o o c zyw i ś c i e streszczać. T r z e b a natomias t 
kon i eczn i e podkreś l i ć , co n o w e g o m n i e j dotąd z n a -
nego ukazu j e praca M icha ła W o j e w ó d z k i e g o , nad 
którą autor p r a cowa ł ponad 15 lat . U d o k u m e n t o -
w a n e tezy p r z e w i j a j ą się p r zez całą ks iążkę , k tórą 
czy ta się nie t y lko jak opow ieść h is toryczną, o p a r -
tą na konkre tnych źródłach, l ecz j ak ks iążkę sen-
sacy jną dużego ka l ibru . M o ż n a w i ę c m i e ć nadz i e j ę , 
że zna jd z i e także w y d a w c ó w poza K r a j e m , a 
n a p r a w d ę na to zas ługu je . 

D o b r z e znane w histor i i I I w o j n y ś w i a t o w e j są 
f a k t y o t ym, ż e po lsk i w y w i a d A r m i i K r a j o w e j 
dos tarczy ł s z c z egó ł ów t opog ra f i i bazy w P e e n e -
m i inde i w e d ł u g tych w s k a z ó w e k nan ies ionych na 
lo tn icze zd j ęc ia z w i a d o w c z e w y k o n a n o w nocy z 
17 na 18 s ierpnia 1943 m o r d e r c z y na l o t 600 c i ę ż -
k ich b o m b o w c ó w b r y t y j sk i ch , co opóźn i ło zas to -
s owan i e bron i „ V " , co n a j m n i e j o pó ł roku. T r z e -
ba w t y m mie j scu dodać, ż e B r y t y j c z y c y m i e l i 
w i a d o m o ś c i z innego, p r z y p a d k o w e g o zresztą ź r ó -
dła, co s z y k u j e s ię na t a j e m n i c z y m po l i gon i e u 
u jśc ia O d r y , lecz p o w ą t p i e w a l i c o do moż l iwośc i 
zbudowan ia przez h i t l e r o w c ó w c i ę żk i e j , d a l e k o -
s i ę żne j r ak i e t y . N a w e t w ó w c z a s , g d y po lsk i w y -
w i a d K o m e n d y G ł ó w n e j A K doniós ł o szczegó łach 
k o n s t r u k c y j n y c h w s k a z u j ą c y c h na b u d o w ę r a -
k i e t y (V2 ) a nie t y l ko usk r z yd l one j b o m b y ( V I ) 
w ą t p i o n o w p r a w d z i w o ś ć i n f o r m a c j i . B y l i w L o n -
dyn i e „ m ę d r c y " d o w o d z ą c y ca łk i em ser io , ż e N i e m -
cy p o d s u w a j ą po prostu f a ł s z y w e t r opy dla z m y -
l en ia w o j s k o w y c h w ł ad z . Dop i e r o i n f o r m a c j e p o l -
sk iego w y w i a d u p o t w i e r d z o n e p r z e z u ta l en towaną 
ana l i za to rkę z d j ę ć l o tn i c zych (p. Constance B a b i n -
g ton Sm i th ) sk łon i ł y d o w ó d z t w o b r y t y j s k i e do 
pod j ę c i a d e c y z j i o p r z ep r owadzen iu o g r o m n e g o 
na lo tu b o m b o w e g o . P o w o j n i e okaza ło się, j ak 
ba rdzo p r e c y z y j n e b y ł y w s k a z ó w k i ce lu b o m b a r d o -
w a n i a nades łane z W a r s z a w y . G d y b y ... t y l ko b o m -
b o w c e b r y t y j s k i e m ia ł y t rochę w i ę c e j szczęścia w 
p r z e p r o w a d z a n i u ataku, być może ten j eden nalot 
z a ł a tw i ł by w s z y s t k o — aż do końca w o j n y . C h o -
dz i ło b o w i e m o to, że w P e e n e m u n d e z g r omadzony 
by ł ca ły n a u k o w y sztab t a j n y c h broni , a P o l a c y 

poczę to s t rze lanie . R a k i e t y „ V 2 " spada ły w oko l i -
cach Sarnak 250 k m od M ie l ca , a c zu jne p l a c ó w -
k i p o d z i e m n e j a rm i i n i e zw łoc zn i e donios ły K o m e n -
dz ie G ł ó w n e j A K o tych f ak tach . Zac z ę t o w i ę c 
zb ie rać od łamk i , k a w a ł k i b lachy . N a w i a s e m m ó -
w iąc , l e k k i e j b lachy d u r a l u m i n i o w e j spadało tak 
w i e l e , ż e chłopi oko l i c zn i zaczę l i w y r a b i a ć z niej. . . 
g r z eb i en i e do w ł o s ó w ( ! ) . W a ż n i e j s z e j ednak by ło , 
że z eb rano w y s t a r c z a j ą c o dużo części, b y p r z y s t ą -
pić do n a u k o w y c h ekspe r t y z . O d k r y t o m ianow i c i e , 
ż e obok a lkoho lu d r u g i m e l e m e n t e m s k ł a d o w y m 
p a l i w a r a k i e t y jest 80%> w o d a ut leniona ( w L o n -
dyn i e n ik t n ie w i e r z y ł , ż e N i e m c y zdo ln i są do j e j 
p rodukc j i ) . Z d o b y t o apara turę r ad i ową , k tórą g r u n -
t o w n i e zbada ł p ro f . d r G ro s zkowsk i , p r z ed w o j n ą 
p r a c o w n i k Po l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j , a obecn ie 
prezes P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k . Ocena zas tosowania 
i p r zydatnośc i apara tury r a d i o w e j by ła z a d z i w i a -
j ąco t ra fna , m i m o dość p r y m i t y w n y c h i konsp i -
r a c y j n y c h w a r u n k ó w badawczy ch . Po l s cy n a u k o w -
cy z Po l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j o d k r y l i także, że 
w p o c z ą t k o w e j f a z i e lo tu rak i e t y jest ona s t e r o -
w a n a s k r z y d e ł k a m i g r a f i t o w y m i w dyszy w y l o t o -
w e j g a z ó w . S ta r tu jąca rak ie ta m a ma łą szybkość 
p o c z ą t k o w ą ; k i e runek m o ż e zostać zmącony p o d -
m u c h e m w ia t ru . P o z y c j e r a k i e t y s t ab i l i z owa ł y te 
w łaśn i e sk r zyde łka . N i e m c y zas tosowa l i g ra f i t , co 
m i a ł o na ce lu z a p e w n i e n i e .odpornośc i na w y s o k ą 
t empera tu r ę w k o m o r z e spalania (1800®C). W y n i k i 
ekspe r t y z y oba l a ł y zastrzeżenia b r y t y j s k i c h z w o -
l e n n i k ó w pog lądu, ż e „ r ak i e ta jest n i e m o ż l i w a do 
z b u d o w a n i a " . L o r d C h e r w e l l u w a ż a ł m ianow i c i e , 
że p r z y o b e c n y m stanie technik i N i e m c y nie m o -
gą r o zw i ą zać p r o b l e m u p i e r w s z e j , w o l n e j f a z y 
startu. 

W a r t o sobie dziś, choć późno, bo z górą po 25 
la tach — uśw iadomić , ż e P o l a c y b y l i t ymi , k t ó r z y 
n a p r a w d ę oca l i l i a l i an tów . Z cząstek w y d o b y w a -
nych po upadkach rak i e t ( zb iera l i je, zan im nad -
j e żdża ł y spec j a lne oddz ia ł y n i em i e ck i e ) z ap i sywa l i 
n a z w y p roducen tów , d a j ą c w ten sposób w s k a z ó w -
ki , j ak i e z ak ł ady na l e ży zapisać na l iśc ie c e l ó w 
b o m b a r d o w a ń a l ianckich. D o czasu p r z y p a d k o w e g o 
upadku r a k i e t y „ V 2 " w S z w e c j i w c z e rwcu 1944 r. 
j e d y n y ca ły i k o m p l e t n y e g z e m p l a r z n i e w y p a ł u 
, ,V2" zdoby l i po lscy pa r t y zanc i w m a j u 1944 r., 
n i e zw ł o c zn i e p r z eka zu j ą c co się dało do badania 
n a u k o w c o m z Po l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j . W y n i k i 
p r z e t e l e g r a f o w a n o drogą r ad i ową , a w akc j i „ M o s t 
I I I " ' 50 kg n a j w a ż n i e j s z y c h części z pe łną ekspe r -
tyzą, f o t o g r a f i a m i , d o d a t k o w y m i us tnymi i n f o r -
m a c j a m i — przes łano samo l o t em do Br indis i , a 
s tamtąd do L o n d y n u . W t y m zes taw i e z n a j d o w a ł y 
s ię w s z y s t k i e na is to tn ie j sze f r a g m e n t y śmie rc i onoś -
n e j r ak i e t y . 

I to jest już ostatni , ba rdzo zresztą ponury f r a g -
m e n t histor i i o udz ia le P o l a k ó w w zwa l c zan iu 
„ V I " i „ V 2 " . B o h a t e r a m i t e j kampan i i w y w i a d o w -
c z e j b y l i n i e w ą t p l i w i e I r anek -Osmeck i , pu łkownik , 
sze f w y w i a d u K o m e n d y G ł ó w n e j A K od l i s topada 
1943 do wr z e śn i a 1944, kons t rukto r l o tn i czy , do -
skona ły o rgan i za to r — inż. K o c j a n z a m o r d o w a n y 
13 s ierpnia 1944 r. na P a w i a k u oraz J e r z y C h m i e -

l e w s k i — „ R a f a ł " z wyksz ta ł c en i a ekonomis ta , a l e 
dusza os ta tn ie j f a z y po l sk i e j w a l k i p r z e c i w „ V 2 " . 
On to samo lo t em w akc j i „ M o s t I I I " w p l ecaku 
w i ó z ł na j c enn i e j s z e części „ V 2 " do Br ind is i . Już w 
czasie l o tu D a k o t y o f i c e r o w i e b r y t y j s c y chcie l i m u 
pakunek odebrać . P ó ź n i e j uc iekal i s ię n a w e t do 
g r o źby użyc ia si ły, ale „ R a f a ł " w y j a ś n i ł , ż e n i e -
zbędne są j e g o osobiste i n f o r m a c j e co c zego d o -
tyczy . D o w i e z i o n o g o w i ę c do L o n d y n u , gdz i e p r z e -
kaza ł ws zy s tko w r ę c e p o l s k i c h a n ie b r y t y j -
skich w ł a d z w o j s k o w y c h . Nas tępn i e b y ł w L o n d y -
nie w i e l c e h o n o r o w a n y przez B r y t y j c z y k ó w . D o -
stał do s w o j e j d y spo zy c j i w i l l ę , ale k i edy w czas ie 
kąp ie l i w łaz ience ktoś do n i ego k i l kak ro tn i e s t r z e -
lał, pośpiesznie pod z m i e n i o n y m nazw i sk i em w y -
j echa ł do Brazy l i i . T a m także s i ęga ły d ług ie r ęce 
obrażonego za odn ies iony sukces In t e l i g ence S e r v i -
ce, a może kogoś innego, gdy ż „ R a f a ł " z b y t w i e l e 
w i ed z i a ł o t a j emn i cach r ak i e t owych . P o la tach d o -
p iero zaprzes tano utrudniania m u ż y c i a ; „ R a f a ł " 
w r ó s ł w stosunki b razy l i j sk i e , odnosząc k i l ka z a -
w o d o w y c h sukcesów j ako ekonomista . U m a r ł w 
1996 r. 

C i ąg l e jeszcze p a n u j e g łuche mi l c zen i e o udz i a -
l e po lsk ich w y w i a d o w c ó w i n a u k o w c ó w w w a l c e 
o zdobyc i e i n f o r m a c j i na t emat t a j n y c h bron i 
h i t l e rowsk ich . P u b l i k a c j a M icha ła W o j e w ó d z k i e g o 
jest p i e rwszą , k tó ra w oparc iu o d o k u m e n t y o raz 
r e l a c j e uczes tn ików w y d a r z e ń — p r z eds taw ia ca -
łość sp rawy , j ak ona w r zeczyw is tośc i w y g l ą d a ł a . 
Jest j e go n i e w ą t p l i w i e zasługą — ten d o w ó d , ż e 
Po l a cy czynn i by l i : p r z y zdobyc iu p i e rws z y ch i n f o r -
m a c j i z P e e n e m u n d e , p r z y w y w i a d z i e d o t y c z ą c y m 
b u d o w y w y r z u t n i na w y b r z e ż u f rancusk im, (kpt , 
W a ż n y ) , p r z y badaniach n a u k o w y c h nad istotą n a -
pędu, s t e rowan ia i urządzeń r a d i o w y c h „ V 2 " , p r z y 
wskazan iu p roducentów , części do „ V 2 " , p r z y s t rą -
caniu b o m b l a t a j ą c y ch „ V I " nad K a n a ł e m L a M a n -
che ( p i l o c i -myś l iwcy po lscy zestrze l i l i p r a w i e 200 
sztuk) . N i e chodz i o to, ż eby się p r zechwa lać , l ecz 
żeby oddać sp raw i ed l iwość h is toryczną ludz iom, 
k tó r zy dokonal i r z eczy n a p r a w d ę w i e l k i ch . 

* ) M i c ł i a ł W o j e w ó d z k i — „ A k c j a „ V 1" i „ V 2 " , str . 404. 
I n s t y t u t W y d a w n i c z y „ P A X " , W a r s z a w a 1970." 
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JĘZYK POLSKI i. 
JE A N - Y V E S E R H E L z 

Rennes , 26-letni d z i en -
n i ka r z z „Oues t F r a n c e " 
podczas os ta tn iego k o n g r e -
su t łumaczy w Po l s ce p o -
w i ed z i a ł , że „język polski 
nie jest trudny — jest tyl-
ko bogaty". P r z y p o m i n a -
m y , ż e w ub. r. odby ł się 
w c z e rwcu w Rennes „La 
Semaine de la Culture Po-
lonaise", p r z y duże j w s p ó ł -
i n i c j a t y w i e i uczes tn i c tw ie 
w ł a ś n i e p. J e a n - Y v e s E r -
hel . T y d z i e ń K u l t u r y P o l -
sk i e j w Rennes , z o r gan i z o -
w a n o w ramach „Mois In-
ternational". Ca ł y z e s taw 
impre z , na k tó re z ł o ży ł y 
s ię po l sk i e f i l m y i w y s t ę -
py ar tys tyczne , konce r t y 
O rk i e s t r y K a m e r a l n e j z 
W a r s z a w y oraz odczy t y i 
p r e l e k c j e i l u s t r owane p r z e -
ź r oc zami z Po l sk i — by ł 
d z i e ł e m tego m ł o d e g o f r a n -
cusk iego dz i enn ikarza , w 
k tó r e go sercu b i j e ż y w a 
sympat i a dla Po lsk i . Skąd? 

J a k o s łuchacz U n i w e r s y t e t u 
w L i l l e s p o t k a ł s ię z p r o f . 
G o d l e w s k i m , a nas t ępn i e p o d -
czas s t u d i ó w w E c o l e Supé -
r i e u r e de J u r n a l i s m e z e t k n ą ł 
s ię z g r u p ą ludz i p o s i a d a j ą c ą 
z n a c z n ą w i e d z ę o P o l s c e . J e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a P o l s k ą p r z y -
b r a ł y n a j p i e r w ksz ta ł t p r z y -
j a ź n i ze s t u d e n t a m i p o l s k i m i 
o r ó ż n y c h k i e r u n k a c h n a u k o -
w y c h . P r z y p i e r w s z e j nada -
r z a j ą c e j się o k a z j i s k o r z y s t a ł 
z w y j a z d u do P o l s k i na t r z y -
m i e s i ę c z n e s t y p e n d i u m . G d y 
m ó w i o n o m u „ p r z e c i e ż n i e 
znasz j ę z y k a p o l s k i e g o " — 
o d p o w i e d z i a ł , — „ N o , t o s ię 
n a u c z ę " . 

Z a r e k o m e n d o w a n y przez 
p ro f . G o d l e w s k i e g o do 
pro f . W i t o l d a S z c z a w i ń -
sk i ego — po j e cha ł n a j p i e r w 
d o W r o c ł a w i a , gd z i e m ia ł 
z a j ą ć się na m i e j s c o w y m 
U n i w e r s y t e c i e l i t e ra turą 
po lską. „ A l e jak miałem 
studiować, kiedy nie zna-
łem języka." N i e uczęszczał 
w i ę c na w y k ł a d y , lecz na-
s t aw i ł s ię na słuchanie, 
o b s e r w a c j ę i og lądan i e t e -
l e w i z j i , s łuchanie radia , a 
podczas spotkań ze s tuden-
tami — często g r y w a ł w 
kości , d o m i n o lub b rydża . 
P o t r zech mies iącach z g ł o -
sił s ię do k i e r o w n i k a k a -
t ed r y l i t e ra tu ry po l sk i e j . 
Jak ież b y ł o zd z iw i en i e p r o -
f esora , g d y m ł o d y s t ypen -
dysta m ó w i ł już n i ema l 
b i e g l e po polsku. J ednakże 
studia nad l i t e ra turą szły 
m u jeszcze z oporami . W r ó -
cił w i ę c do Franc j i , a na -
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stępnie p o j e c h a ł p o n o w n i e 
d o W r o c ł a w i a , już na pe ł -
ny r o k akademick i , r ó w -
nież k o r z y s t a j ą c z e s t y p e n -
d ium. P o w o l i o p a n o w y w a ł 
a rkana w i e d z y o l i t e ra tu -
r ze okresu m i ę d z y w o j e n n e -
go i p o w o j e n n e g o . P o z n a -
w a ł p i sa r zy i ich dzie ła . 
N i e k t ó r e z n ich z a f a s c y n o -
w a ł y g o d o t e g o stopnia, 
ż e p o d j ą ł ich t łumaczen ie . 

N a czo ło w s z y s t k i c h p o -
staci l i t e rack ich w y s u n ą ł 
w s w y c h studiach Jana 
P a r a n d o w s k i e g o , k t ó r e go 
do robek z a i m p o n o w a ł m ł o -
demu F r a n c u z o w i . P o z n a ł 
też t ego w y b i t n e g o p isarza 
osobiście podczas poby tu 
w Po lsce . „To fantastyczny 
człowiek," m ó w i o n i m i tak 
i n f o r m u j e o s w y c h za in -
t e r esowan iach : „Nie lubię 
syzyfowych prac, uważam 
bowiem, że jeśli czegoś się 
uczę, to musi być to poży-
teczne dla Francuzów. A 
stypendium przecież zobo-
wiązuje. Gdy byłem stu-
dentem w Lille, moja sy-
tuacja rodzinna była trud-
na. Nie mogłem sobie po-
zwolić na kupno wszyst-
kich podręczników. W Pol-
sce otrzymałem stosunko-
wo wysokie stypendium! 
Mogłem się więc nasycać 
wiedzą dowoli." O w o c e m 
t e j ide i s ta ło się samo-
dz i e lne p r z e t łumaczen i e 
k i l ku p rac P a r a n d o w s k i e -
g o na j ę z y k f rancusk i . 
N a j p i e r w „Powrotu" a na -
stępnie „Nieba w płomie-
niach". 

N i e w y k l u c z o n e , ż e op in i a ta 
z a w a ż y ł a na ż y c i u m ł o d e g o 
d z i e n n i k a r z a , g d y ż j u ż w k i l -
ka m i e s i ę c y p ó ź n i e j , p o d c z a s 
r o z m o w y z w y b i t n y m p o l s k i m 
p o e t ą i d r a m a t u r g i e m , T a d e -
u s z e m R ó ż e w i c z e m , o t r z y m a ł 
p r o p o z y c j ę p r z e k ł a d u t o m u 
w i e r s z y na j ę z y k f r a n c u s k i . 
Jean E r h e l n i e w i e r z y ł w ł a s - -
n e m u szczęśc iu . A j e d n a k zda ł j 
e g z a m i n . R ó ż e w i c z da ł t a k ż e 
t ł u m a c z o w i p r a w o adaptac ja j 
swych, u t w o r ó w . „ N i e b ę d ą c i 
p e w n y m w a r t o ś c i s w e j p r a c y , ! 
z w r ó c i ł e m s ię d o J e r z e g o L i - ' 
s o w s k i e g ó — m ó w i p . E r h e l • 
— z n a n e g o t ł u m a c z a l i t e r a t u r y 
f r a n c u s k i e j i p o l s k i e j . L i s o w -
ski t e ż b y ł s t u d e n t e m p r o f . j 
G o d l e w s k i e g o " . 

B r e t o ń s k i d z i e n n i k a r z s z y b -
k o z d o b y ł ż y c z l i w ą p o m o c i 
s e rdec zność w p o l s k i m ś r o d o - j 
w i s k u l i t e r a c k i m , c o z n a l a z ł o ! 
s z c z e g ó l n y w y r a z p o d c z a s u-
b i e g ł o r o c z n e g o Z j a z d u T ł u m a -
c z y L i t e r a t u r y P o l s k i e j w 
W a r s z a w i e . B y ł o n t a m n a j -

m ł o d s z y m t ł u m a c z e m , a l e 
uznan i e , j a k i e z y s k a ł od Jana 
P a r a n d o w s k i e g o n a j l e p i e j 
ś w i a d c z y o j e g o p o z y c j i . W i e -
l e c i e p ł y c h s ł ów , a n a w e t za -
p e w n i e ń o p o m o c y udz i e l i ł a 
p. E r h e l o w i A n n a P o s n e r z 
P a r y ż a , k t ó r a r ó w n i e ż r o k u j e 
m ł o d e m u t ł u m a c z o w i sukcesy . 

T ł u m a c z e n i e na j ę z y k 
f r ancusk i l i t e ra tu ry p o l -
sk i e j s tanow i dla dz i enn i -
karza , m i m o ca ł e go s en ty -
men tu do j ę z y k a po l sk i e -
go, z a j ę c i e uboczne. N a 
co dz ień ż y j e on a k t u a l n y -
m i w y d a r z e n i a m i , k t ó r e na 
g o r ą c o p u b l i k u j e na ł a -
m a c h „Oues t F r a n c e " . 

P a s j o n u j e g o o d k i l k u n a s t u 
la t h i s t o r i a j e d n e j z n a j b a r -
d z i e j t a j e m n i c z y c h pos tac i I I 
w o j n y ś w i a t o w e j , s ł y n n e j „ L a 
C h a t t e " . C h o d z i t u o M i c h e -
l i ne C a r r é z w i ą z a n ą z w y w i a -
d e m p o l s k i m w e F r a n c j i , z 
b r y t y j s k i m I n t e l l i g e n c e S e r -
v i c e i n i e m i e c k ą A b w e h r ą . 
W i a d o m o , że M i c h e l i n e Car r é 
z a p r z y j a ź n i o n a b y ł a b l i s k o z 
P o l a k i e m , s z e f e m s i a tk i F I 
C z e r n i a w s k i m , k t ó r e g o a resz -
t o w a n o , a l e k t ó r y w n i e w i a -
d o m y sposób w y m i g a ł się 
N i e m c o m . W a r e s z t o w a n i u 
u c z e s t n f c z y ł a p o n o ć C a r r é . P o 
w o j n i e o t r z y m a ł a k a r ę ś m i e r -
ci , z m i e n i o n ą na d ł u g o l e t n i e 
w i ę z i e n i e , k t ó r e ods i edz i a ł a . 

O g ł o s z o n o o n i e j w i e l e pu-
b l i k a c j i . T w i e r d z i ona j e d n a k , 
że an i p roces , an i p u b l i k a c j e 
n i e u j a w n i ł y p r a w d y . J. Y . 
E r h e l n a w i ą z a ł z „ L a C h a t t e " 
k o n t a k t , p r o w a d z i z n ią k o -
r e s p o n d e n c j ę . O b i e c a ł a , że w 
o d p o w i e d n i m czas ie z w i e r z y 
s ię m u z z a c h o w y w a n e j t a j e m -
n i c y . M o ż n a w i ę c p r z y p u s z -
czać , ż e „ L a C h a t t e " j e s z c z e 
raz w r ó c i na ł a m y p r a s y z 
s e n s a c y j n ą h i s t o r i ą . 

K r y s t y n a K O Z Ł O W S K A 

w i s k i e m ak to rsk im. M o j a 
m a m a — W a n d a S tan i -
s ł a w s k a - L o t h e jest ak to rką 
i n i e w ą t p l i w i e a r tys tyczna 
a t m o s f e r a d o m u by ł a n a j -
b a r d z i e j n a t u r a l n y m ź r ó d -
ł em insp i rac j i do p o d j ę c i a 
t e g o z a w o d u p r z e z e mnie . 
G d y m i a ł a m już za sobą 
e g z a m i n d y p l o m o w y , p i e r -
w s z e k r ok i ak to rsk i e s ta-
w i a ł a m w w a r s z a w s k i m t e -
a t r ze „ S y r e n a " , pó źn i e j 
w y j e c h a ł a m na p r o w i n c j ę , 
k tó ra jest doskonałą szko-
łą d la aktora i k o l e j n y e -
tap, t o e n g a g e m e n t do T e -
atru K l a s y c z n e g o w W a r -
szawie.. . 

0 MAMIE AKTORCE - GÓRKA AKTORKA 
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J O L A N T A L O T H E z y -
^ s k u j e sobie w Po l sce 

coraz w i ęks zą popu larność 
i b i j e swo is te r e k o r d y w 
p o j a w i a n i u się na ok ł ad -
kach i l us t r owanych m a g a -
z y n ó w . Dz i ś ak to rka ta m a 
za sobą os iem ró l w f i l -
mie , w i e l e k r e a c j i t e a t r a l -
nych — w nieca łe c z t e ry 
lata od c h w i l i o t r z yman ia 
d y p l o m u aktorsk iego . 

— Z w i ą z a n a j e s t em ze 
sceną i z ek ranem. W P o l -
sce nie m a w zasadz ie a k -
t o r ó w f i l m o w y c h par e x -
ce l l ence , tak, że dla abso l -
w e n t a szko ły t e a t r a lne j 
r a c ze j t ea t r s tanow i ch leb 
p o w s z e d n i — w y j a ś n i ł a 
pan i Jo lanta c i e k a w e j r e -
por te rce . 

— Jak s ię za c z ę ł o , co b y ł o 
na p o c z ą t k u ? 

— M o j e urodz iny . C zy 
m a m podać dok ładn i e da-
tę? 

— J e s t e ś m y k o b i e t a m i ! ! ! N i e 
b ę d z i e w i ę c n i e d y s k r e t n y c h 
p y t a ń i... w y m i j a j ą c y c h o d p o -
w i e d z i . A w i ę c c o b y ł o p ó ź -
n i e j ? 

— O d n a j m ł o d s z y c h lat 
b y ł a m z w i ą z a n a ze ś rodo -

TEN PAN CAŁUJE 
MAMĘ AGATKI... 

NA. k ł a d e m : n o w o j o r s k i e g o 
w y d a w n i c t w a C r o w e l l C o l -

l i e r P r e s s , w se r i i a l b u m ó w 
p r e z e n t u j ą c y c h t y d z i e ń ż y c i a 
d z i e c i r ó ż n y c h k r a j ó w św i a t a , 
ukaza ła s ię os ta tn i o p o z y c j a 
pt . „ A W e e k in A g a t a ' s W o r l d : 
P O L A N D " . A u t o r e m a l b u m u 
j es t E l i o t E l i s o f o n , d ł u g o l e t n i 
f o t o r e p o r t e r „ L i f e " , k t ó r y w 
u b i e g ł y m r o k u gośc i ł w P o l -
sce. T y t u ł o w ą zaś b o h a t e r k ą 
— s i e d m i o l e t n i a ( d z i s i a j j u ż 
n i e c o d o r o ś l e j sza) k r a k o w i a n -
k a — A g a t a K a m i ń s k a . 

E l i o t E l i s o f o n z d o k ł a d n o ś -
cią d o k u m e n t a l i s t y , a r t y s t y c z -
n y m w y c z u c i e m i dużą s y m -
pa t i ą d la b o h a t e r k i i i n n y c h 

Lisi Chaban-Delmas do Slrumph Wojtkiewicza 
P i e r w s z a w i z y t a p r e -

mie ra Repub l i k i F r a n -
cusk ie j w Po l sce w ub. 
roku odbi ła się zna-
c z n y m echem nie t y l k o w 
pras ie f r a n c u s k i e j i p o l -

mms, gj I I » 
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sk ie j , a le stała się też o -
k a z j ą n a w i ą z a n i a k o n t a k -
t ó w p r e m i e r a F r a n c j i z P o -
l akam i . J e d n y m z ko r e s -
p o n d e n t ó w p r e m i e r a stał 
sie S tan i s ł aw S t r u m p h 
W o j t k i e w i c z — znany p i -
sarz i .publicysta, k t ó r y l a -
ta w o j n y spędz i ł w e F r a n -
cj i , autor po rusza jący w 
s w e j twórczośc i d z i e j e 
P o l a k ó w w e F r a n c j i m. in. 
w ks iążkach „ W ł a d y s ł a w 
S iko r sk i " , „ G r a w o j e n n a " 
czy „ K s i ą ż k a szła za e m i -
g r a n t e m " . 

Osta tn io S tan i s ł aw 
S t r u m p h W o j t k i e w i c z o -
p u b l i k o w a ł na ł amach k r a -
j o w e g o t y g o d n i k a „ P e r -
s p e k t y w y " a r t yku ł pt. 
„ W o j s k o w y de l ega t n a r o -
d o w y i P o l a c y " , w ślad za 
k t ó r y m autor o t r z y m a ł l ist 
od p r e m i e r a C h a b a n - D e l -
mas. L i s t t en r e p r o d u k u j e -
m y za prasą k r a j o w ą . 

O t o t reść l istu po po lsku : 
„ D z i ę k u j ę panu s e r d e c z n i e 

za m i ł y ges t , j a k i m b y ł o p r z e -
s ł an i e m i z d e d y k a c j ą p a ń -

s k i e j k s i ą ż k i „ L e j e u de la 
G u e r r e " . 

R ó w n i e ż pańsk i a r t y k u ł , 
k t ó r y u k a z a ł się w t y g o d n i k u 
„ P e r s p e k t y w y " z dn. 27 l i s to -
pada p o d t y t u ł e m , , W o j s k o w y 
d e l e g a t n a r o d o w y i P o l a c y " 
ż y w o m n i e z a i n t e r e s o w a ł . 

W y d a r z e n i a , k t ó r e o d ż y ł y 
p o d p a ń s k i m p i ó r e m , na l e żą 
d o d r a m a t y c z n e j , a l e j e d n o -
c z e śn i e w z n i o s ł e j e p o k i . W 
m r o k u , w j a k i m b y l i ś m y p o -
g r ą ż e n i , w s z y s c y c i , k t ó r z y 
n i e z g a d z a l i s ię z- p o r a ż k ą i 
j a r z m e m n i e w o l n i c t w a , mus i e -
l i s i ę o d n a j d y w a ć , b y w s p ó l -
n i e p r o w a d z i ć w a l k ę w y z w o -
l e ń c z ą . B y ł o w i ę c r z e c zą zu -
p e ł n i e n a t u r a l n ą , ż e n a r o d o -
w y d e l e g a t w o j s k o w y f r a n -
c u s k i e g o R u c h u O p o r u stał s ię 
s p r z y m i e r z e ń c e m i p r z y j a c i e -
l e m „ D a n i e l a " i j e g o t o w a -
r z y s z y . 

C z y t a j ą c p a ń s k i e s ł o w a o d -
n a j d y w a ł e m w n i c h z uc zu -
c i e m s e r d e c z n e g o w z r u s z e n i a 
te s z l a c h e t n e p o s t a c i e z p r z e -
sz łośc i , k t ó r e j n i g d y n i e b ę d ę 
w s t an i e z a p o m n i e ć . 

G o r ą c e p r z y j ę c i e j a k i e z g o -
t o w a n o m i w P o l s c e , dos t a r -
c z y ł o n o w e g o d o w o d u n i e zn i -
s z c za lnośc i p r z y j a ź n i ł ą c z ą c e j 
nas ze n a r o d y ; c h c i a ł b y m ser -
d e c z n i e p o d z i ę k o w a ć t y m 
w s z y s t k i m , k t ó r z y p r z y c z y n i -
l i s i ę do t e g o s e r c e m i u m y -
s ł e m . " 

o b i e k t ó w j e g o z d j ę ć , p r e z e n -
t u j e a m e r y k a ń s k i m r ó w i e ś -
n i k o m A g a t k i j e j t y d z i e ń p o -
w s z e d n i , o p a t r u j ą c k a ż d y z 
50 f o t o g r a m ó w k r ó t k i m t e k -
stem, w y k r a c z a j ą c y m n i e k i e -
d y d a l e k o poza „ w e w n ę t r z n e 
s p r a w y s i e d m i o l a t k ó w " . R e j e -
s t ru j ą c f a k t , iż spoś ród r ó ż -
n y c h s ł o d y c z y A g a t k a n a j b a r -
d z i e j l u b i coś, co p o p o l s k u 
n a z y w a „ l i z a k " , a m e r y k a ń -
sk i f o t o r e p o r t e r p o d p a t r u j e 
równocześnie np. scenkę spot-
kania rodziców Agatki ze zna-
jomymi i kwituje ją uwagą: 
„Ten pan całuje mamę Agat-
ki w rękę — jest to bardzo 
dobry zwyczaj w Polsce". 

P r z e d s t a w i a j ą c A g a t k ę w 
s z k o l e p i s z e : „ S p ó j r z c i e n a 
r y s u n k i u do łu z e s z y t u do 
r a c h u n k ó w — w P o l s c e p r a -
w i e w s z y s t k i e d z i e c i t ak o -
z d a b i a j ą s w e z e s z y t y " . R ó w -
n o c z e ś n i e zaś p o k a z u j e j a k o 
j e j n a u k ę d b a j ą w d o m u r o -
d z i c e . Jest w „ T y g o d n i u z e 
ś w i a t a A g a t y " E l i s o f o n a r ó w -
n i e ż m i e j s c e na p o k a z a n i e 
p i ę k n a k r a k o w s k i c h z a b y t -
k ó w , a n a w e t h a r c ó w l a j k o n i -
ka . W e e k e n d o w e p o p o ł u d n i e i 
n i e d z i e l a j es t d la a m e r y k a ń -
s k i e g o f o t o r e p o r t e r a o k a z j ą d o 
s f o t o g r a f o w a n i a A g a t k i z r o -
d z i c a m i w o c h r o n n y c h h e ł -
m a c h na sku t e r z e , k t ó r y m u -
d a j ą s ię po za m i a s t o d o b a b -
ci , a n a s t ę p n i e — s k a r b ó w 
b a b c i n e g o o g r o d u i p i ę k n a o -
k o l i c y . P i s z e : „ A g a t k a b a r d z o 
lub i t r u s k a w k i . B a b c i a m a 
t a k ż e w s w y m o g r o d z i e j a -
b ł o n k i i ś l i w y . . . A p ó ź n i e j — 
s p a c e r do j e d n e g o z p i ę k n y c h 
p o l s k i c h l a s ó w " . 

— W i d z o w i e p a m i ę t a j ą P a n i ą 
z f i l m ó w : „ W y c i e c z k a w n i e -
z n a n e " . „ A n n a , Ju l ia , G e n o -
w e f a " , „ H a s ł o K o r n " , „ G r a " , 
„ T y l k o u m a r ł y o d p o w i e " , „ J a -
r z ę b i n a c z e r w o n a " , „ N o w y " , 
„ R e j s " — w e w s z y s t k i c h g r a ł a 
P a n i b a r d z o i n t e r e s u j ą c e r o l e 
w s p ó ł c z e s n y c h d z i e w c z ą t , a 
t e m a t w s p ó ł c z e s n o ś c i n a l e ż y 
d o n a j b a r d z i e j d z i s i a j o b i e c u -
j ą c y c h , c o P a n i o t y m sądz i? 

— Jes t em j ak n a j b a r -
d z i e j za współczesnośc ią , 
o b a w i a m się j ednak , że 
pr z yp i sano m i zbyt o k r e -
ś lony styl , że o t r z y m u j ę 
r o l e na ogół k o n w e n c j o -
na lnych postaci bohate rek , 
u w i k ł a n y c h w dość sche-
m a t y c z n e k o n f l i k t y , k tó re 
t rudno jest w z b o g a c i ć w e -
w n ę t r z n i e i nadać i m ce -
chy natura lnośc i . B r o n i ę 
się p r zed j a k ą k o l w i e k e t y -
k ie tą . N i e chcę h o ł d o w a ć 
j e d n e m u t y p o w i ról . Chcę 
czasem zag rać i w f i l m i e 
k o s t i u m o w y m , h i s t o r yc z -
n y m . 

— C o m o ż e P a n i p o w i e d z i e ć 
o W a n d z i e S t a n i s ł a w s k i e j -
L o t h e j a k o o a k t o r c e i m a t -
ce? 

— Marna jest m o i m w z o -
rem, m a przec i e ż o g r o m n e 
dośw iadczen i e aktorsk ie po 
ty lu la tach p r a c y w t ea -
t r z e — i b a r d z o W i e l e m i 
p o m o g ł a s w y m i d o b r y m i 
radami . T a k się zresztą 
s zczęś l iw i e sk łada, że g r a -
m y w t y m s a m y m teat rze . 
Ostatn io z adeb iu t owa ł y śmy 
też r a z e m na ekran i e w 
f i l m i e reż. M . P i w o w s k i e -
go — „ R e j s " . 

— P a n i u l u b i o n e z a j ę c i e do -
m o w e ? 

— Kuchn i a . A l e ta od 
świę ta . B a r d z o lub i ę p r z y -
rzą d za ç różn eg o r o d z a j u 
p ikanter i e , p r z y s t awk i , z a -
p iekank i , r i zo t ta i s łodk ie 
desery . G d y b y m j ednak 
m ia ł a rob ić t o codziennie. . . 

— C z e g o P a n i ż y c z y ć ? 
— M a r z ę o zagran iu r o -

l i J a g n y w „ C h ł o p a c h " 
R e y m o n t a , k t ó r y c h ek ran i -
zac j i p o d j ą ł się r e żyse r 
Jan R y b k o w s k i . 
R o z m a w i a ł a : 

K r y s t y n a K O P R O W I C Z 

Kopernik 
na znaczku 

amerykańskim 
Z i n i c j a t y w y p r e z e sa K o n -

j g r e s u P o l o n i i A m e r y k a ń s k i e j 
j — A l o j z e g o M a z e w s k i e g o — 

K o m i t e t F i l a t e l i s t y c z n y p r z y 
w y d z i a l e K o n g r e s u P o l o n i i A -
m e r y k a ń s k i e j na stan I l l i n o i s 
w y s t o s o w a ł d o F e d e r a l n e j K o -
m i s j i P o c z r t o w e j p i s m o pos tu -
l u j ą c e w y d a n i e p r z e z p o c z t ę 
U S A z n a c z k a p o c z t o w e g o z 
o k a z j i 500-lecia u r o d z i n M i k o -
ł a j a K o p e r n i k a . P i s m o o m a -
w i a w k ł a d K o p e r n i k a d o na -
u k i o r a z i n f o r m u j e , ż e K P A 
p r z e d s t a w i n a j d a l e j d o 1 
s t y c z n i a 1972 r . o d p o w i e d n i e 

i w z o r y . W ce lu i ch u z y s k a n i a 
j b ę d z i e o g ł o s z o n y s p e c j a l n y 
| k o n k u r s a r t y s t y c z n y i 25 n a j -

l e p s z y c h p r o j e k t ó w zos tan i e 
j p r z e d s t a w i o n y c h F e d e r a l n e j 

K o m i s j i P o c z t o w e j . 

P o z a t y m K o m i t e t F i l a t e l i -
s t y c z n y o p r a c o w a ł p r o j e k t 
k o n k u r s u n a k o p e r t ę o k o l i c z -
n o ś c i o w ą o m o t y w i e k o p e r n i -
k a ń s k i m . 
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Dzień jak co dzień 

LAMENT EMERYTOWANEGO CASANOVY 
MO J E uszanowanie . N i e mac i e po -

jęc ia , j ak i w nasze j m i e j s c o w o ś -
ci naród jest c iemny. . T a k i e u 

nas mieszka n i eokrzesane dz iados two , 
ż e s zkoda w ogó l e s ł ów i czasu, ż e b y 
0 t y m gadać. S a m nie r o zumiem, j ak 
tak i in te l i gentny , c z ł ow i ek j ak ja m ó g ł 
spędz ić k i lkadz i es ią t lat w t a k i e j g łu -
p i e j ko lon i i . N a w e t nasz r zeźn ik jest 
s k o ń c z o n y m c y m b a ł e m . M i a ł e m go za 
m ą d r e g o chłopa, m y ś l a ł e m , że tak i 
„ p r z e m y s ł o w i e c " , j ak t o m y m ó w i m y 
w pó łnocne j F r a n c j i , c zy l i kupiec , coś 
w i e , że czegoś t a m w życ iu l i znął . A l e 
gdz i e t am. On w i e t y l e , że m a p l e cy w 
ty l e . N i e m a w g ł o w i e ani k r z t y o le ju . 
T o tak i sam t u m a n j ak w s z y s c y inni, 
p o w i a d a m W a m . T a k samo p r z e z y w a 
m n i e „Moim Uszanowaniem" j ak cała 
j e g o sak ramencka k l i ente la . Jak ja m u 
raz pokażę , gd z i e rak i z imu j ą , to go 
rodzone j e g o „ l e b e r k i " n i e będą m o -
g ł y poznać. 

C i e k a w i ś c i e p ewn i e , d laczego t e 
w s z y s t k i e chachary tak się ze m n i e 
w y ś m i e w a j ą , d l ac zego n a z y w a j ą mn i e 
„ M o i m U s z a n o w a n i e m " , co? Z a r a z 
W a m w s z y s t k o w y t ł u m a c z ę . Z p e w n o ś -
cią pamię tac i e , że w z es z ł ym roku po -
j e cha ł em z m o j ą kob ie tą na w a k a c j e 
d o Po l sk i , p r a w d a ? N o to s łucha jc i e : 
w K r a j u s ta ra ł em się pods łuchać roz -
m o w y naszych r odaków , w s z ę d z i e nad-
s t a w i a ł e m c i ekaw i e ucha i ł o w i ł e m ich 
s łowa . Chc i a ł em poduczyć się m ó w i ć 
p o p r a w n i e p o polsku, rozumiec i e? N o 
1 p o d u c z y ł e m się, i za raz po p o w r o c i e 
do F r a n c j i p o s z ed ł em do r z e żn ika po -
pisać się ś w i e ż o z d o b y t y m i w i a d o m o ś -
c iami . TJ r zeżn ika akurat o b r a d o w a ł 
w i e l k i babsk i s e jm . M i a s t p o z d r o w i ć 
ca ł e t o t o w a r z y s t w o s a k r a m e n t a l n y m 
e m i g r a n c k i m „Dobry" ( m y w ko lon iach 
nie m ó w i m y : „Dzień dobry", t y l k o 
„Dobry", i już ) , p o s łu ż y ł em się inną, 
o w i e l e b a r d z i e j e l egancką f o r m u ł k ą 
p o w i t a l n ą : „ M o j e u s z a n o w a n i e " — p o -
w i e d z i a ł e m . M y ś l a ł e m , ż e w s z y s c y w p a -
dną w z a c h w y t , a l e okaza ło się ca ł -
k i e m p r z e c iwn i e . B a b y zaczę ł y r e cho -
tać. a r z e źn ik za raz i m z a w t ó r o w a ł . 
„ H e , he, he!... — r yc za ł a stara G r a -
bowska . — Moje uszanowanie! Ale sta-
liście sie gramatyczny!" A r zeźn iczka 
doda ła , ksz tusząc s ię z e śmiechu: „No, 
ale nasz Gawęda spanoszał!" Jeśl i ona 
myś l i , ż e k i e d y r z e żn ika nie b ę d z i e w 

sk ładz ie ( m y na sk lep m ó w i m y w z o r e m 
d a w n y c h P o l a k ó w skład) , b ędę ją 
szczypa ł tak j ak d a w n i e j , t o się g ru -
b o m y l i . W c a l e już j e j n ie będę p o d -
s z c z ypywa ł . A l e m n i e j s z a z t y m . Grunt , 
że już t e raz w i e c i e , d laczego zos ta ł em 
p r z e z w a n y „ M o i m Uszanowaniem", i 
że o r i en tu j e c i e się, z j a k i m i j a muszę 
p r z e s t a w a ć c i e m n y m i osobami . 

A l e tacy ca łk i em c i emn i to oni zno -
w u n i e są. L u d z i e u nas lubią n a i g r y -
w a ć się z b l i źn ich, a le p o t r a f i ą t akże 
sp raw ia ć im p r z y j e m n o ś ć . W e ź m y na 
p r z y k ł a d taką G r a b o w s k ą . Z oczu p a -
t r z y j e j tak szpetnie , j a k b y by ła ro-
dzoną siostrą H e r o d a i uczes tn iczy ła 
w rzez i n i ew in i ą t ek . A j ednak ten b a b -
sz ty l p r zys ła ł m i życzen ia i m i e n i n o w e . 
A l b o w e ź m y t e go ca ł e go naszego r zeż -
nika. P r z e k o n a n y jes tem, ż e co się t y -
czy skąps twa , to nie m a on sobie r ó w -
n e g o ani w d epa r t amenc i e N o r d , ani 
w depa r t amenc i e Pas -de -Ca la i s . A j e d -
nak skąp i rad ło t o da ło m i w dniu m o -
ich im i en in f u n t salcesonu za darmo. 
Mus ia ł m u się c h y b a p r zyśn i ć m ó j p a -
tron, św i ę t y W a l e n t y , i z ag ro z i ć mu, 
że jeś l i n ie sp r e z en tu j e m i k a w a ł k a 
w ę d l i n y , t o po śmierc i zostanie s t rą -
cony w cze luśc ie p i ek i e lne . Dobr ze , że 
m ó j pa t ron tak zrob i ł , a l e m ó g ł m u 
kazać o f i a r o w a ć m i w poda rku coś 
l epszego . N a p r z y k ł a d k i l o s zynk i . N o 
a le d a r o w a n e m u k o n i o w i w z ęby się 
n i e zag ląda . 

I m i e n i n y obchodz i ł em r zec z jasna 
cz ternastego , w dz i eń ś w i ę t e g o W a l e n -
tego . Ja do im i en in p r z y w i ą z u j ę w i e l -
ką w a g ę . M o j a n ieboszczka t e śc i owa 
mia ła z w y c z a j m a w i a ć , ż e u rodz iny to 
m a ka żde pros ię , na tomias t i m i e n i n y 
nie b y l e kto.- Ś w i ę t e s łowa. W nasze j 
rodz in ie w s z y s c y w z i ę l i s ob i e t e s łowa 
do serca i d l a t e g o co p e w i e n czas spo-
t y k a m y s i ę w s z y s c y na p r z y j ę c i u i m i e -
n i n o w y m . A l e t a k i e g o ł adnego im ien ia 
jak ja t o n i k t w nasze j r odz in i e nie 
ma. W p r a w d z i e n i ek tó r z y t w i e r d z ą , że 
t o im i ę t rąc i już myszką , t o znaczy 
że jest s ta roświeck ie , n i emodne , a l e to 
n i ep rawda . T o j es t g łup ie gadan ie . W a -
l enty — czy t o n ie b r z m i sz lachetnie? 
Gzy w i e c i e , ż e p i e r w s z y po lsk i u t w ó r 
poe t yck i po św i ę cony g ó r n i c t w u w y -
szedł w począ tku s i edemnas t e go w i e k u 
spod p i ó r a l i t e ra ta i m i e n i e m W a l e n t y ? 
W a l e n t y Roźdz i eńsk i . T a k się ó w 
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p i e r w s z y w Po l sce p i e w c a gó rn i c z e go 
t rudu n a z y w a ł . D z i w n o mi , że żaden 
po lsk i k ró l nie nosił t e go cudnego 
im ien ia . C h y b a m a m y i t a t y naszych 
m o n a r c h ó w n i e m i a ł y gustu. N o bo 
czy w s ł ow ie „ W a l o ś " n i e t k w i coś 
za lo tnego? Coś m i ł osnego? Coś s ł o w i -
czego? K i e d y w z e s z ł ym roku m ó w i -
ł em o t y m w Po l s ce z dużo m ł o d s z y m i 
ode m n i e k r e w n y m i , oni s ię ze m n i e 
śmial i . „Teraz — p o w i a d a l i — teraz 
modne są w kraju takie imiona jak 
Dariusz. Sławomir, Włodzimierz, itd." 
P o t w o r n e , n o nie? N i e j e s t em kob ie tą , 
a le w ą t p i ę , aby można się b y ł o z a k o -
chać w k imś, k t o nosi t ak i e i m i ę j ak 
Dar iusz . P r z e c i e ż g d y b y m ja tak, d a j -
m y na to, n a z y w a ł się Dar iusz , t o są-
dzę, ż e b y ł b y m p o dziś dz i eń s t a r y m 
k a w a l e r e m . N a p r a w d ę nie r o zum i em , 
d l a c z ego nasi r odacy w k r a j u przes ta l i 
n a d a w a ć s w o i m dz i ec i om t a k i e u rocze 
im i ona j ak W a l o ś , W i c e k , W a c e k , I gnac , 
K a z i k , A n t e k i t y m podobn ie . 

M n i e im i ę m o j e odda ł o w życ iu n i e -
pospo l i t e w p r o s t usługi . I l e s ię za 
sp rawą t e g o im i en ia pan i en w e mn i e 
kochało , t e g o by na w o ł o w e j skór ze 
n ie spisał . A i l e się w e m n i e m ę ż a t e k 
dur zy ł o ! A l e i l e w d ó w e k ! I l e p r e zesek ! 
I l e b rune t ek ! I l e b l o n d y n e k ! I l e ru -
dych ! „Waloś, Waloś -— szeptały. — 
Czy ty mnie kochasz? Czy ty nie cy-
ganisz?" Jeśl i k i e d y ś spiszę s w o j e 
w s p o m n i e n i a , t o p o m o j e j śmierc i h i -
s t o r y cy obw ieszczą z d u m i o n e j Po lon i i , 
ż e G a w ę d a to b y ł e m i g r a c y j n y Casano -
va , zobaczyc ie . A „ T y g o d n i k " b ędz i e 
d r u k o w a ł pow i e ś ć o b r a z k o w ą za t y tu -
ł o w a n ą „Szarmancki Waloś, czyli przy-
gody miłosne przesławnego Gawędy". 
W s p o m n i c i e m o j e s ł owa . Sam i się 
p r zekonac i e , że Don Juan p r z y m n i e 
mucha , a Casanova t o szczeniak. N a 
k a ż d y m obrazku c m o k a ł się b ę d ę z i n -
ną kob ie tą . A l e p o co w s p o m i n a ć da-
w n e czasy. Ja s ię p o dz iś dz i eń n i e 
m o g ę od n i ew ias t opędz ić . M y ś l ę , że 
pa t r on mó j , ś w i ę t y W a l e n t y , k t ó r y jest, 
j ak w i a d o m o , o p i e k u n e m zakochanych , 
mus ia ł sobie m n i e w i e l c e upodobać , 
b o w i e m łaszą s ię d o m n i e i p r z y m i l a j ą 
z uśm i e chem n a w e t i m łódk i . „Waloś, 
czemu wy jesteście tciki ładny i taki 
kochany, he?" — p y t a j ą . I ch ichoczą, 
m i zd r zą się do mnie , k ok i e tu j ą m n i e 
b e s t y j k i oczami , uśmieszkami , k o l a n -
kami , i td . A ja t y l k o w z d y c h a m i p o -
w t a r z a m sob ie w duchu: „Hej, gdybym 
był młodszy, dziewczyno, gdybym był 
młodszy..." N o b o l i c zę już sob ie p r z e -
c ież lat... N i e , n ie p o w i e m , i l e m a m 
lat . G o g d y b y m pow i edz i a ł , w s z y s t -
k i e k o b i e t k i na tychmias t p r z e s t a ł yby 
się m n ą in t e resować . „Jak my mo-
głyśmy umizgiwać się takiemu stare-
mu prykowi?!" — m ó w i ł y b y ze z łoś-
cią. K o b i e t y są t e raz tak p łoche , tak 
zmienne , t ak zd rad l iwe . P r a w d z i w e p o -
g o d y jes ienne. 

N i e m o g ę u j a w n i ć , i le m a m lat , a le 
m o g ę W a m o z n a j m i ć , ż e w l u t y m ob -
chodzę nie t y l k o im i en iny , a l e t a k ż e 
i u rodz iny . P r z y j ę c i e u r o d z i n o w e w y -
p r a w i ł e m w samą roczn icę urodz in , to 
znaczy d w i e n i ed z i e l e t emu, 28 lutego . 
Szkoda , ż e n ie u j r z a ł e m św ia t ła dz i en -
nego 29 lutego, n o n ie? G d y b y m by ł 
p r zys zed ł na św ia t w roku przes tęp-

n y m , chodz i ł b ym chyba j es zcze w t e j 
c h w i l i do ochronki , b o przec i e ż pos ta -
r z a ł b y m się o r ok n ie tak jak w s z y s -
cy , t o znaczy rokroczn ie , t y l k o co cz te -
r y lata. M ó w i s ię t rudno. Zresz tą nie 
p o w i n i e n e m narzekać , b o u rodz i ł em 
się — podobn i e j ak K o p e r n i k , Chop in 
i ca ły szereg innych znamien i t y ch m ę -
ż ó w — pod z n a k i e m R y b , i d l a t ego 
w ł a śn i e j e s t em — tak p r z y n a j m n i e j 
t w i e r d z ą a s t r o l o gow i e — tak i czuły i 
tak i mar zyc i e l sk i . Ja o c z yw i ś c i e w a -
s t ro l og i ę n ie w i e r z ę , a le ż e j e s t em tk l i -
w y i w r a ż l i w y j ak pan ienka — to jest 
f a k t e m n i e zapr zecza lnym. 

M i m o , że p a m i ę ć m a m po dziś dzień 
n a d z w y c z a j czers twą, t o j ednak dnia, 
w k t ó r y m u j r z a ł e m św ia t ł o dz ienne 
nie p a m i ę t a m . W dz i ec ińs tw ie matka 
częs to p o w t a r z a ł a m i , ż e k i e d y w c h w i -
l ę p o p r zyn i es i en iu m n i e p r z e z boc iana 
sąs iadka nasza, s tara C w o j d z i ń s k a , 
w z i ę ł a m n i e na ręce, m lasnę ła j ę z y -
k i e m , j a k b y j a k i e ś smakowi tośc i z a j a -
dała , i: „Ho! ho! — zawo ła ła . — Z te-
go dzieciaka wyrośnie parobek jak ma-
lowanie! Panny będą za nim szaleć!" 

Ach.. . 
Wes t chną ł em . Ja, w id z i c i e , tak cały 

czas ża r tu j ę , nad rab i am gada t l iwośc ią 
i humorem, a t ymczas em ko ło serca 
rob i m i się c o ra z t o m i ę k c e j . M o ż e m i 
nie w i e r z y c i e , a l e z a r ę c zam W a m na 
g ł o w y mo i ch w n u k ó w , ż e t o p r a w d a : 
t ak s ię w t r akc i e pisania t e g o opow ia -
danka r o z r z e w n i ł e m , że chę tn i e b y m 
W a s wszys tk i ch p o ko l e i uściskał. Co 
m n i e tak rozczu l i ło? W s p o m i n a n i e . 
P r z y p o m n i a ł y m i s i ę m in i one u rodz iny 
i m i n i o n e im i en iny . S tanę ł o m i p r zed 
o c z y m a ca ł e m o j e życ ie . M y ś l m o j a 
rzuca się t e raz na całe b o g a c t w o f a k -
t ó w , uczuć, w z r u s z e ń p r z em in i onych , 
w s z y s t k o f o s f o r y z u j e w p a m i ę c i j ak w 
nocy ta rcza budz ika , mien i się. N i e j e -
s tem już s ta rym, s t e ranym e m i g r a n -
t em . Ja j e s t em ten brzdąc , k t ó r y hasa 
na bosaka po łąkach w Poznańsk i em. 
Ja j e s t em ten k a w a l e r , k t ó r y p a r a d u j e 
w e l e ganck im „ a n c u g u " ( tak w z o r e m 
W e s t f a l a k ó w n a z y w a l i ś m y d a w n i e j u -
branie ) , w p i ę k n y c h „ g l a z e j k a c h " ( r ę -
kaw i c zkach ) . i w e w s p a n i a ł y m „b ib i -
k u " ( to znaczy w me l on iku ) , i za k t ó -
r y m w z d y c h a j ą różne M a r y n k i , Julk i 
i W a n d y . Z n o w u j e s t em m a l e ń k i m 
dz i e ck i em. D o p i e r o co się urodz i ł em. 
D o p i e r o co z a chwyca ł a s ię m n ą stara 
C w o j d z i ń s k a . Ja dop i e r o t e r a z będę 
rósł. Ja W a m . kob ie tk i , d o p i e r o t e raz 
pokażę , ż e Casanova t o w p o r ó w n a n i u 
ze mną amator , a Don Juan to p a r -
tacz. K o b i e t k i , kob ie tk i , pow i edzc i e , ż e 
la t s i edemdz ies ią t — w n i edz i e l ę w y -
b i ła m i s i edemdz ies ią tka , n ies te ty — 
t o przesąd. 

W A L E N T Y G A W Ę D A 



PIERWSZE 
C E G I E Ł K I 

kończenie ze str. 3 

scy, że ta najwspanialsza budo-
wla polskiej stolicy zostanie 
wzniesiona z gruzów. Decyz ja od-
budowy Zamku spotyka się z 
powszechną aprobatą w K r a j u i 
zagranicą. Po lacy nie mogą za-
pomnieć, że Zamek zburzony zo-
stał przez N i emców według z gó-

ry pod ję tego planu, przewidują-
cego niszczenie bibliotek, pomni-
ków kultury i sztuki, zamykanie 
uczelni, zakazanie muzyk i Chopi-
na. P o zniszczeniach, których do-
znał wskutek bombardowania w 
r. 1939 Zamek by ł przez cały czas 
trwania okupacj i rabowany, aż 
wreszcie w r. 1944, na osobisty 
rozkaz Hit lera, wysadzony w po-
wietrze . A l e podczas, gdy wróg Pierwsze banknoty, pierwsze of iarowane czeki, to pierwsza cegiełka Polonii 

i przyjaciół Polski z Nordu na odbudowę Zamku Królewskiego w Warszawie 

Tak wyg ląda ła Sala Ba lowa w Zamku Kró lewsk im przed wybuchem wo jny w 1939 

Wśród licznie zgromadzonych Po laków i Francuzów z Li l le i z całego okręgu n i s z c z y ł , P o l a c y r a t o w a l i p r z e d 
Północnej Francji , lekarz polski p. dr Stefański z małżonką (po l ewe j ) z a g ł a d ą i l e t y l k o m o g l i f r a g m e n -

ty te j wspaniałe j budowli , w i e -
rząc w to, że k iedyś nastąpi j e j 
odbudowa. Moment ten dzisiaj 
wreszc ie nadszedł, mów i ł p. kon-
sul Pul ikowski . Odbudu jemy Za-
mek wspó lnym wys i łk iem. Bę -
dzie on znów symbolem życia na-
rodu, symbolem wolności, niepod-
ległości K ra ju . Potrzebne są na 
ten cel duże fundusze, potrzebna 
jest of iarna pomoc rodaków z 
K r a j u i z zagranicy. Podobnie jak 
Polonia brała udział w akcj i od-
budowy stolicy, budowy 1000 
szkół na Tysiąclecie, budowy Cen-
trum Zdrowia Dziecka, tak na 
pewno i teraz nie poskąpi ona 
funduszów na odbudowę Zamku, 
k tó ry stanowić będzie symbol 
jedności Po laków. 

P o p r z e m ó w i e n i u konsula g ene ra l -
nego zabra ł g łos r ek to r A c a d é m i e de 
L i l l e p r o f . G u y Debey r e , w y z n a j ą c , 
j ak ba rd zo w z r u s z o n y jest zawsze , gdy 
p r z y chodz i do Konsu l a tu Po l sk i ego . 
P r z y spotkan iach z P o l a k a m i p r z y p o -
m i n a j ^ s ię z a w s z e dni, k i edy P o l a c y 
p r z y j e ż d ż a l i do F ranc j i , aby tu p ra -
cować . W podręczn ikach f rancusk ich 
m łodz i e ż z n a j d u j e w i a d o m o ś c i o P o l -
sce i wspomn i en i a o c ie rp ien iach Je j 
w la tach w o j n y . P r o j e k t o d b u d o w y 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e 
jest cudowny , wspan i a ł y — pow i edz i a ł 
p. r ek to r D e b e y r e . Z decy z j ą R z ą d u 
z gadza j ą s ię na p e w n o w s z y s c y P o l a -
cy, gdy ż wzn i e s i ony z g r u z ó w Z a m e k 

Ozdobny blat konsoli z Sali B a l o w e j 

będz i e a legor ią i s y m b o l e m narodu 
po lsk iego . G ra tu lu j ą c P o l a k o m te j 
d e cy z j i p. r ek to r podkreś l i ł , ż e będz ie 
ona mia ła pe łne poparc i e powszech -
ne, chodz i b o w i e m o w i e l k i e dzie ło 
wo lnośc i , w i ę k s z e od wsze lk i ch s łów. 
K o ń c z ą c s w e p r z e m ó w i e n i e p. r ek tor 
D e b e y r e w y r a z i ł n a j w y ż s z e uznanie 
d y r e k t o r o w i s tud iów po lon is tycznych 
na U n i w e r s y t e c i e w L i l l e p ro f . W a c ł a -
w o w i G o d l e w s k i e m u , k t ó r y od t y lu lat 
p racu j e i k t ó r ego p racy t y l e z a w d z i ę -
c zamy . Jeśl i m łodz i e ż pó łnocne j F r a n -
c j i zna l i t e ra turę i ku l turę polską, to 
dz i ęk i p r o f e s o r o w i God l ewsk i emu , 
s tw i e rdz i ł p. r ek to r D e b e y r e . Jeśl i d z i e -
ło o d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w 
W a r s z a w i e zostanie opar te na takich 
w łaśn ie ludz iach, dop rowadzą j e oni 
do p o m y ś l n e g o końca. 

O d p o w i a d a j ą c na tak w y m o w n y 
hołd, pro f . W a c ł a w G o d l e w s k i o d p o -
w i e d z i a ł ze skromnośc ią , że pracą j e g o 
k i e r o w a ł o z awsze p r z y w i ą z a n i e do obu 
K r a j ó w i dwóch u n i w e r s y t e t ó w : So r -
bony i U n i w e r s y t e t u w L i l l e . U m i ł o -
w a n i e l i t e ra tury , ku l tury , nauki sp ra -
w ia ł o , że praca w L i l l e spraw ia ła m u 
z a w s z e o g r omną sa t y s f akc j ę . 

N a apel p. r ek to ra D e b e y r e i p. 
konsula P u l i k o w s k i e g o odpow i ed z i a ł 
pro f . G o d l e w s k i z g o r ą c y m e n t u z j a z -
mem. W d łuższym p r z e m ó w i e n i u 
p r z eds taw i ł zarys d z i e j ó w w a r s z a w -
skiego Zamku , k t ó r y by ł w s p a n i a ł y m 
p o m n i k i e m ku l tury i sztuki po lsk ie j , 
z k t ó r y m zw i ą zane są w i e l k i e f a k t y 
h is toryczne. P r o f . G o d l e w s k i pamię ta , 
j ak w y g l ą d a ł Z a m e k w lu t ym 1946 r. 
P r z e b y w a ł w t e d y w W a r s z a w i e w r a z 
z l i c z n y m i de l e ga tami b y ł y ch j e ń c ó w 
w o j e n n y c h , j e ń c ó w o b o z ó w koncen t ra -
c y j n y c h , w i ę ź n i ó w po l i t ycznych , k t ó -
r zy z cz terech stron Europy k i e r owa l i 
się do W a r s z a w y na m i ę d z y n a r o d o w y 

O Zamku Warszawsk im zniszczonym 
przez N iemców klejnocie Polski, mó -
wi ł prof. W a c ł a w Godlewski apelując 
do czynnego udziału w dziele odbudowy 



Opowiadanie niniejsze pochodzi ze zbioru wspomnień wojennych pt. „No 
Bombs at A U " ( „ W ogóle bez bomb" ) , z rozdziału pt. „The Dog who Spoke 
Pol ish" („Pies który umiał po polsku") . Autor książki C. H . Ward -Jackson, 
służył podczas w o j n y w lotnictwie bryty jskim w stopniu majora , tj. 
Sauadton -Leadera R A F . 

Tekst opowiadania przełożył Mac ie j Mal icki na podstawie f ragmentu 
zamieszczonego w książce „Destiny can wa i t " („Przeznaczenie może cze-
kać") . Jest to księga pamiątkowa Lotnictwa Polskiego w Wie lk ie j Brytanii . 
To cenne i interesujące, ze wszech stron b. starannie opracowane dzieło 
ukazało się — niestety—tylko w języku angielskim, choć w składzie K o m i -
tetu Redakcyjnego f i gu ru ją m. in. takie nazwiska jak B a j a n i Karpiński . 
Tekst polski „Pies, który umiał po polsku" ogłosił p. Mal icki w znanym 
dzienniku „Związkowiec " w Toronto i za tym poloni jnym pismem p o w -
tarzamy to autentyczne opowiadanie. P . Mal icki do relacji Ang l ika do-
łączył własne uwagi , uzupełniając je cennymi szczegółami. 

WIE pan co — rzucił 
sierżant nie odrywa-
jąc oczu od swego 
zajęcia — można by 
opowiedzieć nie jed-

ną historię o tych znaczkach. 
Po lerował właśnie kolekcję 

metalowych emblematów przy -
twierdzonych rzędem do czar-
nego, skórzanego pasa. 

•—• I le razy je czyszczę — 
ciągnął — zawsze przychodzi 
mi na myśl cała masa rozmai-
tych zdarzeń. I ludzi. 

Odparłem, że bardzo lubię 
słuchać za jmujących wspom-
nień. 

— Na przykład ten, który 
teraz czyszczę — mówi ł — 
wskazując na srebrzystego 
orła z laurowym wianuszkiem 
w dziobie. — Ten przypomina 
mi psa, który rozumiał po pol-
sku. 

I usłyszałem taką oto opo-
wieść: 

„Przydz ie lono mnie na sta-
c ję *) półtora roku temu, po 
kursie żandarmerii w Uxbr id-
ge. Stał tu wtedy polski dyw i -
zjon, i mówię panu, sir, nie 
od razu można było się w tu-
tejszych sprawach zorientować. 
Wprawdz ie cały personel ad-
ministracyjny był pukka-
R A F 2 ) , ale poza tym — sami 
Polacy. Wypadało ich po dzie-
sięciu na każdego z naszych. 
Zupełnie jakby się było za 
granicą — wyobraża pan so-
bie, sir? 

N i gdy przedtem nie byłem 
na polskiej stacji, toteż z po-
czątku wszystko wydawało mi 
się dziwne. Okropne było na 
przykład to ich ustawiczne stu-
kanie obcasami. Mie l i też taki 
śmieszny zwycza j , że przy 
ukłonie gięl i się sztywno w pa-
sie, zupełnie jak cynowi żoł-
nierze. 

Za spódniczkami uganiali się 
aż strach. Okropni f l irciarze, 
mówię panu. P rawdę rzekłszy, 
niezbyt ich z początku lubiłem. 
Nawet krzywi ł em się, kiedy 
któryś z naszych chłopców za-
nadto się z nimi bratał, albo 
gdy zobaczyłem, że jakaś W a f -
ka 3) się z Po lakiem zadaje. 
Jakoś mi się to wydawało nie 
tak jak trzeba. A l e w parę ty -
godni po moim przy jeźdz ie 
miel iśmy kraksę na naszym 
lotnisku i jeden z nich urato-
wał życie mojemu kapralowi, 
i — wel l , ale to inna historia. 
Dość, że w tedy lepiej ich po-
znałem. I od tej pory każdy z 
nich był już dla mnie Stanli, 
Nick, Henri, a nie „ jakiś tam 
Po lak" . 

A n d boy! N i e brali ci chłop-
cy pieniędzy za darmo. Na 
bombach nie oszczędzali. A i 
im się nieźle oberwało — mo-
że m i pan wierzyć na słowo. 
A l e jednak nie można powie-
dzieć, żeby im w głowie było 
ty lko latanie i praca. 

Dalszy ciąg na str. 17-18 

' ) T a k w ż a r g o n i e l o t n i c z y m n a z y w a n o 
o b o z y R A F , s p o l s z c z a j ą c a n g i e l s k i t e r -
m i n „ R A F - S t a t i o n " . 

2) „ P u k k a " — ż a r g o n o w y z w r o t u ż y w a -
n y w w o j s k u b r y t y j s k i m a p r z e n i e s i o n y 
z Ind i i . Oznac za o n „ p r a w i d ł o w y " , „ t a k 
j a k n a l e ż y " ; w d a n y m p r z y p a d k u „ c z y -
sto b r y t y j s k i " . 

3) T e r m i n o k r e ś l a j ą c y K o b i e c ą P o m o c -
n i c zą S łu żbę L o t n i c z ą o r a z j e j c z ł o n k i -
n ie . P o c h o d z i od n a z w y „ W o m a n A i r 
F o r c e A u x i l i a r y " , c z y W A A F ( w y m . u a f ) . 
T e r m i n spo l s z c zony , u ż y w a n y w n a s z y m 
l o t n i c t w i e , b r z m i a ł p o p ros tu „ Ł a w k a " , 
p r z y c z y m o d r ó ż n i a ł o s ię „ p o l s k i e " i 
„ a n g i e l s k i e Ł a w k i " — w za l e żnośc i o d 
o b i e k t u . 
( „ Z w i ą z k o w i e c " — T o r o n t o ) 

Goście przybyli z Roubaix : grupa 
uczestników Powstania Warszawsk ie -
go 1944 r., którym losy stolicy Polski 
i Z amku Królewskiego są zawsze bliskie 

Przyszło na spotkanie dużo młodzieży, 
w którym studia polonistyczne od 

Sypnęły się pierwsze datki. Tak samo 
jak w odpowiedzi na inne apele: Fun -
duszu Olimpijskiego, Tysiąca Szkół, 
Centrum Zdrowia Dziecka w Warszaw ie 

wie lu studentów Uniwersytetu w Lil le, 
wie lu lat r ozw i j a j ą się pomyślnie 

P ierwszy w e Francj i komitet odbudo-
z Li l le na pewno wkrótce powoła 

z j a zd . W a r s z a w a w y g l ą d a ł a w t e d y n i e -
samowic i e . Umęczona , uk r z y żowana , 
rob i ła w r a ż e n i e miasta d u c h ó w . W s z ę -
dz ie wznos i ł y się g roby , w s z ę d z i e 
s te rcza ły ru iny . N o i to n a j b a r d z i e j 
zn iszczone z m ias t Europy zostało p o -
w r ó c o n e do życ ia . W b r e w w s z y s t k i e -
mu. W s k r z e s z o n e j s to l icy b rak j ednak 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o . O t y m unicest -
w i o n y m pr ze z h i t l e r o w c ó w k l e j no c i e 
Po l sk i m ó w i ł pro f . G o d l e w s k i z p ł o -
m i e n n y m e n t u z j a z m e m ape lu jąc do 
c z y n n e g o udz ia łu w dz ie le o d b u d o w y . 

Z ap lauzem p r z y j ę l i w s z y s c y z e b r a -
n i z a p r o p o n o w a n y p r z e z m ó w c ę tekst 
r e zo luc j i — apelu. K o m i t e t H o n o r o w y 
O d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w 
W a r s z a w i e został u two r zony . P r o t e k -
torat ob j ą ł nad n i m p. rektor Guy 
Debeyre, p r e zesem zaś zosta ł prof. 
W a c ł a w Godlewski . W skład K o m i t e t u 
wes z l i : ks. Ra jmund Ankierski — 
proboszcz pa ra f i i po l sk i e j w Harnes , 
p. Jules France — dy r ek t o r S zko ł y 
Sztuk P i ę k n y c h w Harnes , p. Edmund 
Gogolewski — d y r e k t o r W y ż s z e j S z k o -
ły Dz i enn ika r sk i e j p. Georges G r zy -
bowski — dy r ek t o r W y ż s z e j S zko -
ły H a n d l o w e j w L i l l e , p. And ré Lasse-
rez — p r o w i z o r L i c e u m F a i d h e r b e w 
L i l l e , p. Roger Legrand — p r z e w o d n i -
czący K o m i t e t u D e p a r t a m e n t a l n e g o 
S t owa r z y s z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " , p. 
Martyniak — psycho log , p. Francis 
Rainguez — m e r Harnes , p. Pierre 
Reboul — dz iekan W y d z i a ł u U n i w e r -
sy te tu w L i l l e , p. Jean Stabliński — 
b y ł y mis t r z świata w ko la rs tw ie , k u -
piec, p. Jean Vergnaud, archi tekt , r a d -

•y Z a m k u powstał w Harnes; komitet 
w ięce j takich lokalnych komitetów 

ca do s p r a w urban is tyk i d e p a r t a m e n -
t ó w N o r d i Pas -de -Ca l a i s . 

Z a l e d w i e ukons t y tuowa ł się K o m i -
tet, od razu posypa ł y s ię dary . P i e r -
w s z y z ł o ż y ł s w ó j datek Chó r G ó r n i -
k ó w Po l sk i ch z Doua i . D r u g i m b y ł p. 
K a z i m i e r z W e ł n i c k i z C ro i x . W sumie 
zebrano t ego w i e c z o r u 1.890 f r . P r a -
c o w n i c y Konsu l a tu G e n e r a l n e g o w 
w y n i k u p r z e p r o w a d z o n e j w ś r ó d s i e -
b ie zb ió rk i uskładal i k w o t ę 600 f r . W 
sumie w i ę c t ego w i e c z o r u L i l l e da ło 
oko ło ć w i e r ć m i l i ona d a w n y c h f r a n -
k ó w j a k o swą p i e rwszą ceg i e łkę na 
o d b u d o w ę Z a m k u po l sk i e j s to l icy . 

Spo tkan i e p r z e c i ągnę ł o s ię do p ó ź n e j 
godz iny . M ł o d z i e ż z zespołu z Ha rnes 
z abaw ia ł a z eb ranych p i e śn i am i p o l s k i -
mi . W i e l u by ł o m ł o d y c h ludz i z U n i -
w e r s y t e t u i z e s zkó ł średnich L i l l e i 
r eg ionu. Podkreś l i ć na l e ż y r ó w n i e ż 
obecność w i e l u osobistości, w ś r ó d n i ch 
p. Dhautefeui l le — dy r ek t o ra P r e f e k -
tury , r eprezen tanta p. p r e f e k t a r e g i o -
nu No rd , p. Pau l Vasseur inspektora 
kopa lń N o r d i Pas -de -Ca la i s , w i e l u l e -
ka r zy , i n ż y n i e r ó w , p r o f e s o r ó w , dz ia ła -
czy społecznych, w ich l i c zb ie p. P a w ł a 
Poziemskiego — prezesa g ene ra lnego 
F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A l i a n c k i c h 
w Europ i e i Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w 
Po l sk i e go Ruchu Oporu , p. Leona Sło -
jewskiego — prezesa „ S o k o ł ó w " z 
Carv in , p. Kazimierza Kowa l ewsk i e -
go — reprezentanta b. P o w s t a ń c ó w 
W i e l kopo l sk i ch i w i e lu , w i e l u innych. 

S p r a w a o d b u d o w y Z a m k u W a r s z a w -
sk iego ruszy ła w L i l l e z m i e j s ca od 
razu. Stała - s ię ona sp rawą serca b a r -
dzo dużego g rona ludz i . 

Jak Ciapek został sierżantem R A F 

KTÓRY 
U M I A Ł 

POLSKU 



SKI 
Kośc ió ł K larysek uj Bydgoszczy 
p r zesuną jak szafę 

ś r ó d m i e ś c i e Bydgos z c zy b ę -
dz ie m i e j s c e m śm ia ł e j ope ra c j i 
t e chn iczne j — p r z e p r o w a d z k i 
500- letniego zaby tku , k t ó r y 
w a ż y tylko. . . 2 000 ton. O b i e k -
t em t y m jest kośc ió ł K l a r y -
sek, s t o j ą c y na s k r z y ż o w a n i u 
d w ó c h ulic Jag i e l l ońsk i e j i 
A l . 1 M a j a . N o w e k o n c e p c j e 
urban i s t ycznego r o z w o j u u -
k ł a d ó w k o m u n i k a c y j n y c h 
B y d g o s z c z y p r z e w i d u j ą m. in. 
p r z e b u d o w ę ul. Jag i e l l ońsk ie j 
w nowoczesną ar ter i ę i w 
z w i ą z k u z t y m p o w s t a j e k o -
nieczność usunięcia z obecne -
go m ie j s ca t e j h i s t o ryc zne j 
a r ch i t ek tury Renesansu. 

P o w o ł a n o spec j a lny zespół 
na k t ó r ego cze le s tanął d r inż. 
A n t o n i Ma tys i ak . P o dok ład -
n y m i w n i k l i w y m zbadaniu 
w ł a ś c iwośc i m a t e r i a ł o w y c h i 
s t ropu ob iektu oraz gruntu, 
o p r a c o w a ł s z c z e g ó ł o w y p r o -
g r a m p r z e p r o w a d z k i zaby tku . 

# Jedyne w K r a j u 
m u z e u m ro ln ic -
tura tu S z r en i aw ie 

Sz ren iawa , ma ł e mias teczko 
na s k r a j u W i e l kopo l sk i e go 
P a r k u N a r o d o w e g o , szczyc i 
się j e d y n y m w Po lsce M u z e -
u m R o l n i c t w a . M o ż n a tu o b e j -
rzeć z a b y t k i r o ln i c twa , k tó re 
n a u k o w c y chcie l i ocal ić od 
zapomnien ia . D o t e j p o r y w 
S z r e n i a w i e z g r omadzono 3 tys. 
eksponatów , ale w i e l e z n ich 
l e ż y jeszcze w magazynach , 
c z eka j ą c na pow i ększen i e p o -
mieszczeń w y s t a w o w y c h . 
W ś r ó d c i e k a w y c h ekspona tów 
u w a g ę p r z y c i ą g a j ą d r e w n i a -
ne szpadle , w i d ł y , sochy, p łu -
gi, rad ła , b rony . Szkoda ty lko , 
ż e c i ekawą ekspo zy c j ę o g l ą -
dało dotąd tak m a ł o tu r y s t ów . 
W a r t o chyba spopu l a r y z ować 
sze r ze j w ś r ó d w y c i e c z k o w i -
c z ó w ten in te resu jący ob iekt . 

# Statki d la N R F 
W Stoczn i im. W a r s k i e g o w 

Szczec in ie p r zys tąp i ono do r e -
a l i zac j i kon t rak tu ekspo r t o -
w e g o z N E F - o w s k i m a r m a t o -
r e m H . Schu ld t em z H a m b u r -
ga. K o n t r a k t op i ewa na 6 stat-
k ó w d r o b n i c o w y c h o nośności 
ok. 12 tys. ton każdy (o s z y b -
kośc i 17 w ę z ł ó w ) . Statk i z a -
p r o j e k t o w a n e zostały p r zez z e -
spół k o n s t r u k t o r ó w ze S z c z e -
c ińsk i ego Oddz ia łu Cen t r a lne -
go Oś rodka K o n s t r u k c y j n o -
B a d a w c z e g o . K o n t r a k t zosta-
n ie z r e a l i z o w a n y w la tach 
1973—74. 

Jednostk i dla a r m a t o r a z 
H a m b u r g a będz i e c h a r a k t e r y -
z owa ł a z a u t o m a t y z o w a n a s i -
ł o w n i a i j e j zda lne s t e r o w a -
n i e z mos tku o ra z s ze reg in-
nych nowoczesnych r o zw ią zań . 
Podp i sany przez „ C e n t r o m o r " 
kon t rak t na l e ży do n a j w i ę k -
szych tego t ypu porozumień . 
W j e g o w y n i k u bande ra N R F 
stanie się 24 banderą , dla k t ó -
r e j po l sk i e s tocznie budu ją 
statk i . 

Z a b y t k o w y kośc ió ł m a być 
przesun ię ty o 11 m e t r ó w w 
g łąb A l . 1 M a j a . „ P o d r ó ż " o -
b iektu w a ż ą c e g o 2.000 ton, 
0 wysokośc i łącznie z w i e ż ą 
45.15 m i szerokośc i 30 m od -
b y w a ć się będz i e na sta lo-
w y c h ro lkach z prędkośc ią 
0,5 m na godz inę , w i ę c z a k o ń -
czy s ię w c i ągu j e d n e g o dnia. 
P r a c e p r z y g o t o w a w c z e p o -
t r w a j ą oko ło roku. » 

# „ Z A I K S " p o w o ł a ł 
fundusz pop i e r a -
nia tujórczości 

Stowar zys z en i e au to rów 
„ Z A I K S " p o w o ł a ł o fundusz 
pop ie ran ia twórczośc i . P o d -
s t awę n o w o u two r zonego f u n -
duszu s tanowią k w o t y d e p o -
n o w a n e na konc i e dawnego , 
nie w y k o r z y s t y w a n e g o dotąd 
funduszu ku l tu ra lno -ośw ia t o _ 
w e g o Z A I K S u , n ie odebrane i 
p r z e d a w n i o n e już należnośc i z 
ty tułu w y k o n y w a n i a r ó żnego 
r o d z a j u u t w o r ó w itp. P o z w o l i 
on na f i n a n s o w a n i e w a ż n y c h 
1 is to tnych dla r o z w o j u ku l -
tury po l sk i e j i n i c j a t y w , m . in. 
k r a j o w y c h i m i ę d z y n a r o d o -
w y c h - s y m p o z j ó w pośw i ę co -
nych ok r e ś l onym p r o b l e m o m 
twórczośc i a r t ys tyczne j , upo -
wszechn ian iu i ekspans j i ku l -
tury i sztuki po l sk i e j w ś w i e -
cie, o r gan i zac j i konkursów , 
f u n d o w a n i u nagród dla t w ó r -
c ó w zagran icznych , k t ó r z y 
m a j ą s zczegó lne zasługi d la 
popu l a r y za c j i po l sk i e j l i t e ra -
tury, m u z y k i i teatru. 

P r a w i e pó ł m i l i a r d a w i ę c e j na o c h r o -
nę z d r o w i a i op i ekę soc j a lną 0 D a l -
sze p r zemiany u; K r a j u 0 Z m i a n y pe r -
sona lne 

w y m I s ek re ta r z em K o m i t e t u 
Ł ó d z k i e g o (Łódź-miasto) z o -
stał B . Koperski w m i e j s c e 
J. Spycha lsk i ego , k t ó r y z r e -
z y gnowa ł . W Opolu na cze le 
komi te tu w o j e w ó d z k i e g o sta-
nął dr Józef Kardaś , zas tępu-
jąc Mar i ana M i śk i ew i c za . W 
Krakowie I s ek re ta r z em K o -
mi te tu W o j e w ó d z k i e g o został 
J. Klasa w m i e j s c e us tępu ją -
cego Czes ł awa D o m a g a ł y . W e 
W r o c ł a w i u w m i e j s c e W ł a d y -
s ł awa P i ł a t owsk i e go w y b r a n o 
I s ek re ta r zem K W P Z P R L u -
dw ika Drożdża. Oprócz zm ian 
na c z o ł o w y c h s tanowiskach 
p l enarne pos iedzenia w y b r a ł y 
k i lku n o w y c h sekre ta r zy i 
c z ł onków e g z e k u t y w w k o m i -
tetach w o j e w ó d z k i c h par t i i . 
W skład e g z e k u t y w w y b i e r a n o 
r o b o t n i k ó w czynnych w p r o -
dukc j i . 

Duże za in t e r esowan i e opini i 
w K r a j u w y w o ł a ł o u c h w a l e -
nie n o w e g o budżetu państwa, 
s k o r y g o w a n e g o w e d ł u g no -
w y c h założeń. Podn ies i en i e po -
d a t k ó w od w y s o k i c h docho-
d ó w umoż l iw i ł o zw i ększen i e 
w y d a t k ó w pańs twa na ochro -
nę z d r o w i a i św iadczen ia so -
c j a lne o 450 m i l i o n ó w z ł o -
t y ch rocznie . G ł ó w n ą k w o t ę 
twor zą tu w y d a t k i na l eczn ic -
t w o (330 m i l i o n ó w z ło tych ) . 
P o p r a w i się zaopat r zen ie szpi-
tal i w l ekars twa , w y p o s a ż e n i e 
ich w b ie l i znę , sprzęt , opał 
i td. 60 m i l i o n ó w z ło tych p r z e -
znaczono na za t rudn ien ie do -
d a t k o w o ok. 2.000 p i e l ęgn ia -
rek. N a ce le soc ja lne w y d a t -
k o w a ć się będz i e w f o r m i e 
bezpośredn i e j p o m o c y p ien ię -
ż n e j ok. 100 m i l i o n ó w z ło -
tych, a za 20 m i l i o n ó w z ło tych 
p o p r a w i się w a r u n k i e g z y s -
s tenc j i e m e r y t ó w w domach 
op iek i spo łeczne j . 

W p o l o w i e lu tego E d w a r d 
Gierek o dw i ed z i ł k i l ka w o j e -
w ó d z t w a m. in. B ia ł ys tok , 
K i e l c e ( t akże duży ośrodek 
p r z e m y s ł o w y w R a d o m i u ) o -
raz K a t o w i c e . W i z y t y I se-
k re ta r za K C P Z P R m a j ą cha-
rak t e r z a p o z n a w a n i a się z 
p o d s t a w o w y m i p r o b l e m a m i 
n u r t u j ą c y m i w o j e w ó d z t w a 
oraz spotkan ia z z a ł ogami za -
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h . Jest 
to k o n t y n u a c j a z a p o w i e d z i a n e j 
m e t o d y dz ia łania n o w e g o k i e -
r o w n i c t w a P Z P R . s tosu jącego 
zasadę osobistych, bezpośred-
nich k o n t a k t ó w z klasą r obo t -
niczą. 

W k i lku w o j e w ó d z t w a c h u -
l e g ł y zmian i e k i e r o w n i c t w a 
w o j e w ó d z k i e par t i i . Z r e z y g -
n o w a ł I s ek re ta r z W a r s z a w -
skiego Komitetu W o j e w ó d z -
kiego P Z P R H e n r y k S z a f r a ń -
ski ( n i e d a w n o w y b r a n y c z ł on -
k i e m R a d y Pańs twa ) . N a j e -
go m i e j s c e p o w o ł a n o Kaz i -
mierza Rokoszewskiego. N o -

W e w ł a d z a c h cen t ra lnych 
m i a n o w a n o n o w y c h zas t ępców 
p r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i s j i 
P l a n o w a n i a , k t ó r y m i zostal i 
m g r inż. J e r z y O lszewsk i , m g r 
inż. Jan Chy l ińsk i . P i e r w s z y m 
zastępcą p r z ewodn i c zącego z o -
stał b e z p a r t y j n y pro f . d r K a -
z i m i e r z Secomsk i . 

Prof. dr U/. Dega 
„U/ielkopolanin 70" 

W Poznaniu ogłoszo-
no wyniki plebiscytu 
na najpopularniejszego 
Wielkopolanina 1970 ro-
ku. Zgłoszono dwunastu 
kandydatów. Do urn 
plebiscytowych miesz-
kańcy Wielkopolski zło-
żyli ok. .48 tys. głosów: 
najwięcej padło na 
prof. dr Wiktora Degę. 
znanego ortopedę, spec-
jalistę w sprawach re-
habilitacji. Jego ogrom-
na wiedza i działalność 
przyczyniła się do przy-
wrócenia do normalnego 
życia wielu ludzi, któ-
rzy skazani byli na ka-
lectwo. Prof. dr W. De-
ga jest odznaczony Or-
derem Budowniczych 
Polski Ludowej. W 
1966 r. przyznano mu 
jako pionierowi rehabi-
litacji nagrodę Alberta 
Laskera najwyższe wy-
różnienie światowe w 
tej dziedzinie. 

Drugie miejsce w 
plebiscycie zdobył oficer 
straży pożarnej por. 
Wojciech Bagieński, a 
trzecie Stefan Stuli-
grosz, znany dyrygent 
chóru chłopięcego i 
rektor Wyższej Szkoły 
Muzycznej. 

85 k m b r a k u j e do p o ł ą c z e n i a autostra-
dy m i ę d z y W r o c ł a w i e m a K a t o w i c a m i 

„ N a l e ż y dokończyć b r a k u j ą -
cy odc inek autostrady , ł ączą -
ce j d w a n a j b o g a t s z e i n a j b a r -
dz i e j up r z emys ł ow i one r e g i o -
ny k r a j u — Do lny Ś ląsk z 
Gó rnoś l ą sk im O k r ę g i e m P r z e -
m y s ł o w y m " — taką rezo luc ją 
zakończy ł o się ostatnie z eb ra -
nie gospodarzy w o j e w ó d z t w 
— ka tow i ck i ego , opo lsk iego , 
z i e lonogórsk iego , w r o c ł a w -
sk iego i W r o c ł a w i a . 

W e d ł u g w s t ę p n y c h ob l iczeń 
kosz t b u d o w y b r a k u j ą c e g o od -
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Marszałek — socjolog Mity 

dzieciństwa i praktyka rodzi-

Â Dziś na wsi inaczej 

Wybrany niedawno na zaszczytne stanowis-
ko Marszałka Sejmu, działacz ludowy, profe-
sor Dyzma Gałaj jest przewodniczącym Rady 
Redakcyjnej „Wsi Współczesnej", pisma mie-
sięcznego ruchu ludowego. W lutowym nume-
rze tego pisma znajdujemy interesujący referat 
Dyzmy Gałaja, wygłoszony w okresie, gdy nie 
sprawował jeszcze obecnej wysokiej funkcji; 
pod koniec listopada ub. roku odbyło się w 
Warszawie międzynarodowe sympozjum na te-
mat wychowawczych funkcji rodziny w świe-
cie współczesnym, przy udziale 45 gości za-
granicznych i kilkuset polskich naukowców. 
Na tym spotkaniu właśnie, na którym m. in. 
socjolodzy odnotowali bardzo interesujący re-
ferat francuskiego uczonego, p. Paula Chom-
barta de Lauwe, wystąpił również Gałaj. Jed-
ną z tez prof. de Lauwe było, iż w rodzinach 
w kraju rozwiniętym występują sprzeczności 
między faktycznym zachowaniem członków 
rodziny a. mitami dzieciństwa. 

Jak gdyby mimowolną ilustracją tej słusznej 
tezy były wywody prof. Gałaja, zatytułowane: 
„ K u nowemu modelowi rodziny wiejskiej". 
I choć środowisko, o którym mówił Gałaj 
znacznie różni się od środowiska, jakie miał 
na myśli francuski uczony — tam była mowa 
0 rodzinie miejskiej w kraju wysoko uprze-
mysłowionym, tu — o rodzinie wiejskiej w 
kraju, który jest dopiero na etapie wysokiego 
uprzemysławiania się — to jednak również 
już na polskiej wsi można wyraźnie zauważyć 
narastające sprzeczności między „mitami dzie-
ciństwa" a praktyką życia rodzinnego. Po pro-
stu w wyniku zmian, zachodzących we współ-
czesnym świecie, dystans skraca się. 
Jedna z tez prof. Gałaja — to malejąca mi-
styczna wartość ziemi, głównego spoidła daw-
nej rodziny chłopskiej; ziemia staje się war-
tością społeczno-ekonomiczną. Jako dowód Ga-
łaj przytacza fakt ciągłego wzrostu tzw. mał-
żeństw partnerskich, tj. małżeństw, gdy mło-
dzi sami wybierają sobie partnera, podczas, 
gdy dawniej decyzje należały do rodziców, 

1 uzależnione były od „mórg". Równocześnie 
zauważa się na wsi zjawisko dotychczas nie-

znane: pierwsze rozwody; „wolne miejsca pra-
cy w zawodach pozarolniczych — pisze Ga-
łaj — dają szansę ucieczki od złego losu w 
niedobranym małżeństwie chłopskim." 

Kolejna zmiana — to mniej intensywne ko-
rzystanie z pracy dzieci i młodzieży na wsi, 
młodym pozostaje więcej czasu na zabawę i 
naukę. I tu dochodzimy do bardzo istotnego 
momentu: do różnicy poziomu wykształcenia 
między pokoleniami; stąd rodzi się konflikt 
między wiedzą rodziców, opartą na doświad-
czeniu „bez szkół", a wiedzą dzieci, uyynika-
jącą z wielu, co najmniej 8—10, a często i kil-
kunastu lat nauki szkolnej. Gałaj mówi nawet 
0 „dwóch światach", spotykających się na co 
dzień w rodzinie chłopskiej, i konfliktach stąd 
wynikających. 

Następnie: zmniejsza się udział kobiet w 
pracach produkcyjnych na polu (to w związku 
z wykorzystaniem maszyn), a także w pracach 
domowych. Z pewnością niejeden z Was, Mili, 
zwrócił uwagę, odwiedzając rodzinę w Kraju, 
'e np. na wsi już prawie nikt nie piecze chle-
ba we własnym piecu, prawda? 

Gałaj podkreśla również takie zjawisko, jalc 
rola opinii publicznej na wsi. Zycie rodziny 
na wsi w odróżnieniu do życia w mieście — 
nie ma tajemnic. A opinia publiczna „stoi 
zwykle na straży utrwalonych wiekami o-
byczajów i staioia silny opór wszelkim inno-
wacjom". Nawiązując do sformułowania de 
Lauwe'a można by powiedzieć, że to właśnie 
opinia publiczna stoi na straży „mitów dzieciń-
stwa". Mity te ciążą jednak młodym, którzy 
czerpią wzory obyczajowe, wzory życia — z 
miasta, wkraczającego na co dzień w zaścia-
nek wiejski za pośrednictwem teleuńzji, radia, 
gazet, kina, książek itd. Młodzi nie chcą się 
poddawać pręgierzowi anachronicznej opinii, 
1 w rezultacie wielu z nich opuszcza rodzinę 
i wieś, przenosząc się do miasta. „Rodziny 
chłopskie — taki jest wniosek Gałaja — mogą 
się przybliżyć do powszechnego modelu współ-
czesnej rodziny, wykonującej zataód nierolni-
czy, nie mogą jednak osiągnąć identycznej po-
staci.-" M A R I A N 

c inka autos t rady m i ę d z y W r o -
c ł a w i e m a K a t o w i c a m i m a 
w y n i e ś ć oko ło 700 m i n zł. O d -
c inek ten z n a j d u j e się m i ę d z y 
S t r z e l cami Opo l sk im i i B r z e -
g i e m D o l n y m i m a 85 k m d łu-
gości . Jest już w y t y c z o n y i 
c zęśc iowo z a b u d o w a n y m o -
s tami i w i a d u k t a m i . T r z e b a 
t y l ko przez n ie pop rowadz i ć 
autostradę. 

S p r a w a — z d a n i e m e k s p e r t ó w — 
j es t pa ląca , b o j u ż w 1975 r. p o -
t ę ż n i e j ą c y z r o k u na r o k ruc l i 
s a m o c h o d o w y s t w o r z y duże t r u d -
nośc i na z b y t w ą s k i c h i o b c i ą ż o -
n y c h j u ż p o ł ą c z e n i a c h d r o g o w y c h 
m i ę d z y 4 w o j e w ó d z t w a m i po łud -
n i o w o - z a c h o d n i e j P o l s k i , w g rą 
w c h o d z i t eż b e z p i e c z e ń s t w o u ż y t -
k o w n i k ó w . 

Gospoda r z e 4 w o j e w ó d z t w 
p roponu ją w i ę c rozpoczęc ie 
już w 1972 r. b u d o w y p i e r w -
sze j „ n i t k i " 85 -k i l ome t rowego 
odc inka autost rady . B y ł a b y 
ona b e z k o l i z y j n a i do czasu 
w y k o n a n i a d rug i ego pasma 
autos t rady — d w u k i e r u n k o -
w a . 

ZDANIEM 
• Z a p o w i e d z i a n o , ż e na M i ę -

d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h K s i ą ż k i 
w W a r s z a w i e z n a j d z i e s ię c o n a j -
m n i e j 60 t y s . r ó ż n y c h w y d a w n i c t w 
d z i e ł o w y c h . 

Ô W T o r u n i u o b c h o d z o n o 498 
r o c z n i c e u r o d z i n M i k o ł a j a K o p e r -
n ika . 

• W B y d g o s z c z y p r z y g o t o w u j e 
s ię k s i ę g ę m ę c z e ń s t w a n a u c z y c i e -
l i t e g o m ias t a , z a m o r d o w a n y c h w 
czas ie t e r r o r u h i t l e r o w s k i e g o . 

9 Z a p r a w i e 3 m i n f r a n k ó w 
s p r z e d a n o r a s o w e p o l s k i e k o n i e 
a r a b s k i e d o U S A . 

• 26 l u t e g o , a w i ę c w m i e s i ą c o d 
r o z p o c z ę c i a z b i ó r k i na k o n t o o d -
b u d o w y Z a m k u w W a r s z a w i e 
w p ł y n ę ł o j u ż 10 m i l i o n ó w z ł o t y c h . 

9 B o c i a n y p o j a w i ł y się w L u -
b e l s k i e m w p o ł o w i e l u t e g o , a ła -
b ęd z i e „ w o d o w a ł y " nad O d r ą w 
t y m s a m y m m n i e j w i ę c e j czas ie . 

• Z a k ł a d y H C P w y p r o d u k o w a ł y 
6 p i e r w s z y c h l o k o m o t y w spa l ino -
w y c h o m o c y 1700 K M , a p l a n u j e 
s ie z b u d o w a n i e na l i c e n c j i F i a ta 
l o k o m o t y w o s i le p o n a d 2200 K M . 



L a moisson d 'h ive r demande des conditions spéciales. 
I l lui f au t des lacs b ien gelés qu i permettent de s 'aven-
turer sur l eur sur face sans l ' ombre d ' un danger . I l f aut 
aussi une rég ion de lacs car où pourra i t -on t rouver des 
joncs aussi magni f iques? L a Mazurie , pa r excel lence, est 
le lieu rêvé des moissons d 'h iver . Celle que nous vous 
présentons, s'est déroulée sur le lac K ruk l î n qui a 5 k m 
de longueur et 386 ha. de sur face . L e s pêcheurs de l 'en-
droit ont construit une moissonneuse adaptée a u x con-
ditions que lque peu particulières. Les joncs sont serrés 
en gerbe , puis en meule , comme pou r toute autre déréale. 

L e s joncs de mei l leure qual ité sont exportés , ils sont 
recherchés dans la construction des logements. A v e c le 
reste on fa i t des sets ou des chemins de table , des tapis-
series des abats - jours , tous les ob jets de l 'art isanat artis-
t ique que l 'on peut t rouver dans les magasins-souvenirs . 

Dzięki tej prostej maszynie, wykonane j domowym 
sposobem, zbiórka trzciny przebiegra szybciej I 
wyda jn ie j . Skrzyżowanie koni mechanicznych z 
poczciwym polskim „ka rym" da j e dobre rezultaty 

Ściętą trzcinę — podobnie j ak zboże — ustawia się w mendle i kopy 

ZIMOWE ŻNIWA P o skoszeniu, następną czynnością jest wiązanie 
trzciny. A tak wyg ląda jezioro (zdjęcie poniżej) 
po zimowych żniwach... Wiosną wszystko odrasta 

O k a z u j e się, że ż n i w a n i e w s z ę d z i e k o j a r z y ć się 
muszą z upa łami i le tn ią kan iku łą . N a P o j e z i e r z u 
M a z u r s k i m w łaśn i e z ima i k i l kunas tos t opn i owy 
m r ó z s tanowią n a j b a r d z i e j s p r z y j a j ą c ą aurę d la 
p r z ep r owadzen i a z b i o r ó w t r zc iny . G d y t a f l e j e z i o r 
są już dobr ze zamarzn i ę t e , w y c h o d z ą na zb i o r y 
r y b a c y z e spółdz ie ln i i g o spoda r s tw r y b n y c h , po 
z akońc zonym sezonie p o ł o w ó w . 

O b i e k t y w f o t o r epo r t e r a u t rwa l i ł p r z eb i eg o w y c h 
osob l iwych ż n i w na j e z i o r z e K r u k l i n w pob l i żu 
G i ż y c k a na Mazurach . Jez i o ro m a 5 k m długości 
i 386 ha pow i e r z chn i . W y r u s z a n a ń spec ja lna m a -
szyna, skons t ruowana p o m y s ł o w o p r ze z m i e j s c o -
w y c h r y b a k ó w : z łożona z kos iark i , mo to rku , łodz i 
r yback i e j , sanek i z p o c z c i w y m po l sk im „ k a r y m " . 
Skoszoną p r z e z nią t r zc inę — podobn i e j ak zboże 
— w i ą ż e się następnie w snopk i i us taw ia w m e n -
d le i k opy . 

Jak i e .jest j e j p rzeznaczen ie? N a j l e p s z ą ga tun -
kowo , czystą i w y s o k ą t rzc inę w y s y ł a się za g r a -
nicę, gdz i e s tanow i p o s z u k i w a n y ma t e r i a ł w b u -
d o w n i c t w i e m i e s z k a n i o w y m . Z pozos ta ł e j t r zc iny 
p r o d u k u j e się w s z e l k i e g o r o d z a j u w i k l i n o w e ma t y , 
se rwe tk i , abażury i m a k a t y t r z c inowe na o s n o w i e 
z p r z ęd zy ln i ane j , n a z y w a n e j p r z e z f a c h o w c ó w 
rogożyną . T e n os ta teczny ksz ta ł t nada j ą j e j już 
zdo lne r ęce c h a ł u p n i k ó w w B ia ł yms toku , M i k o ł a j -
kach i Św inou j śc iu . I ch w y r o b y w ę d r u j ą p ó ź n i e j 
do s k l e p ó w pamią tkarsk i ch . 

A t ymczasem mie j sca , gdz i e n i e d a w n o rosła j e s z -
cze trzc ina, po ż n i w a c h p r z y p o m i n a j ą do z łudze -
nia r ż y sko po pszen icy l ub życ ie . D o lata j ednak 
zdążą w y r o s n ą ć n o w e s z u w a r y i z n ó w s tanow ić 
będą z r o z r zuconymi doko ła w z g ó r z a m i i l a sami 
wspan ia łą scener ię mazursk i ch jez ior , na k t ó r y c h 
sz lakach turyśc i i w o d n i a c y szukać będą w r a ż e ń 
i w y p o c z y n k u . 

Tekst: Krystyna K O P R O W I C Z 
Foto: Zb. L E W A N D O W S K I 
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I Tak wyg l ąda nowa szkoła im. Gen. Sikorskiego w Hyżnem — już jest pod dachem. 
Po wyposażeniu wnętrz i otynkowaniu zostanie oddana mie jscowej młodzieży 

List pani Heleny Sikorskiej, w d o w y po generale, do pana Bronis ława Kotarby 
w Hyżnem — przewodniczącego Komitetu B u d o w y Szkoły im. Gen. W ł . Sikorskiego 
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H y ż n e m p isa l i śmy już, a le 
up łynę ło już od t ego czasu k i lka 
lat, t rzeba w i ę c chyba p r z y p o m -
nieć, że jest t o w i e ś na P o d k a r -
paciu, n i eda l eko D y n o w a w w o -
j e w ó d z t w i e r zeszowsk im. W i e ś 
zw iązana jest z l a tami młodz i eń -
c z y m i gen. W ł a d y s ł a w a S ikorsk ie -
go i j e g o rodz icami . W p r a w d z i e 
na świat pó źn i e j s z y genera ł i p r e -
m ie r p r z ys z ed ł n ie w H y ż n e m , 
lecz w T u s z o w i e N a r o d o w y m , 
n ieda leko Mie lca , a le H y ż n e na 
znacznie d łuże j i ba rdz i e j w y r a -
ziście zapisało się w j e g o ż yc i o -
rys ie . „ W metryce, ojciec Włady-
sława — j a k i n f o r m u j e j e g o b io -
gra f i p r z y j a c i e l , h i s toryk i p isarz 
Mar i an K u k i e ł — Tomasz Sikor-
ski, tytułowany „paedagogus", 
syn Jakuba i Marianny z Badow-
skich, był przedtem organistą w 
Hyżnem. Matka, Emilia z Bor-
kowskich, wychowywana była 
tamże we dworze Jędrzejewiczów. 
W trzy lata po urodzeniu Włady-
sława ojciec umarł. Matka wróciła 
do Hyżnego •z czworgiem dzieci, 
które utrzymywała ciężką pracą". 
W ł a d y s ł a w b y ł n a j m ł o d s z y m z 
c z w ó r k i S ikorsk ich. 

D o dziś stoi w H y ż n e m na 
w z g ó r k u w i d o c z n y z da leka n ie-
w i e l k i kościółek, w k t ó r y m T o -
masz Sikorski , po t omek o f i c e ra 
a r t y l e r i i z c zasów księcia Józe fa 
Pon i a t owsk i e go i Emi l ia B o r k o w -
ska bra l i ślub. W e ws i każde 
dz iecko wskaże ponadto pa r t e ro -
w y domek, w k t ó r y m mieszkała 
starsza pani Sikorska, w d o w a po 
c en i onym „paedagogus i e " z 
c zwó rką dziec i . Co dz ień przez 
k i lka lat z t e go to d o m k u chodzi ł , 
do m i e j s c o w e j szkółki m a ł y W ł a -
dek, z d o b y w a j ą c na jważn i e j s z e , 
bo p i e rwsze pods t awy do w y -
kształcenia. Szkó łka j ako ob iekt 
n i c z ym nie mog ła imponować , ale 
nauczyc ie l b y ł chyba n ieprzec i ę -
tny, skoro W ł a d e k okazał się w 
seminar ium w Rzes zow i e , j ak na 
chłopca ze ws i , uczn iem o d u ż y m 
zasobie w iadomośc i . W p r a w d z i e 
uczeń nie na leża ł do przec i ę t -
nych, ale w i edza sama przec ież 
do g ł o w y n ie wchodz i i ktoś ją 
musi uczn iow i wpo ić . 

Dokończenie na str. 14 

DWA 
LISTY 
PANI 
GENE-

Dzieci z Hyżnego z radością patrzą na post 
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Pamiątkowe zdjęcie: z l ewe j generał W ł adys ł aw Sikorski, obok podpułkownik 
Borkowski , z p r awe j — pani Helena Sikorska i j e j córka Zo f ia Leśniewska po 
mężu. Ona to wraz z o jcem zginęła w tragicznej katastrofie lotniczej koło Gibraltaru 



D r o g a z H y ż n e g o i do Hy żnego , którą k i edyś b iega ł W ł a d y s ł a w S ikorsk i 1 

N a zd j ę c iu z l e w e j : t r ó j k a m i e j s c o w y c h notab l i c iesząca się z n o w e j 
szko ły podobn i e j a k młodz i eż , pp. : B r o n i s ł a w Ko t a rba , p r z ewodn i c zący 
K o m i t e t u B u d o w y (z p r a w e j ) , R o m a n Marsza ł ek , p r z ewodn i c zą cy P r e z . 
G r o m a d z k i e j R a d y N a r o d o w e j i Jan K a p l i k , k i e r o w n i k szkoły . Obok 
M a r i a Dz i obak — dob r z e pamię ta pańs twa S ikorsk ich z c zasów l w o w s k i c h 

D o m w H y ż n e m , w .k tó rym mieszka ł W ł . S ikorsk i z m a t k ą i r o d z e ń s t w e m 

U g ó r y k i e r o w n i k szko ły p. K a p l i k w d rodze do s ta r e j szko ły , a p o n i ż e j 
w i z y t a c j a w j e d n e j z klas. J emu też s ię m a r z y praca w n o w e j szkole 

;pującą budowę , bo to przec i eż p e r s p e k t y w a nauk i w nowocześn i e w y p o s a ż o n y c h klasach 
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DWA LISTY... 
alszy ciąg z e str. 12-13 

W czasie pobytu w Rzeszowie, 
wracał Władek do Hyżnego na 
każde święta i wakac je , a sama 
wieś, j e j mieszkańcy i Sikorscy, 
tak się z n im zrośli, że nawet w t e -
dy, k iedy dorosły już Władys ław 
studiował na Pol i technice L w o w -
skiej, gdz ie uzyskał tytuł inży-
niera, a późnie j już w wo lne j P o l -
sce został generałem, mówiono tu 
0 nim — „on nasz hyżnowiak", 
on zaś — że pochodzi z Hyżnego . 
Do niedawna jeszcze by ło w e wsi 
ki lku starszych gospodarzy, któ-
rzy z młodym Sikorskim siedzieli 
na tych samych ławkach szkol-
nych i wspólnie z n im brali 
udział w psotach i zabawach. W y -
kruszył ich jednak nieubłagany 
czas. A l e potomkowie ko l egów ge-
nerała z młodzieńczych lat chwa-
lą się dziś: „mój ojciec" albo 
„mój dziadek z generałem Sikor-
skim u> Hyżnem do szkoły cho-
dził". Musiało to Hyżne przez 
długie lata być bliskie sercu W ł a -
dysława Sikorskiego, bo często do 
niego wracał . N a w e t wtedy , gdy 
w e L w o w i e założył w łasny ro-
dzinny dom. Ż y j e jeszcze w e wsi 
starsza kobieta Maria Dziobak, 
która jako zaufana hyżowianka 
była u państwa Sikorskich w e 
L w o w i e pomocnicą domową i gos-
posią. Pamięta generała doskona-
le, i panią generałową, ty le lat 
z nimi razem przebyła, bardzo 
serdecznie i z rozrzewnien iem 
oboje wspomina. 

W ieś rzeszowska nie należała 
do bogatych. T o nie przypadek, 
że w latach m iędzywo j ennych 
właśnie stąd na jw i ęce j ludzi w ę -
drowało w świat w poszukiwa-
niu emigracy jnego chleba. 
1 choć Rzeszowszczyzna szczyci 
się wydan i em wie lu wyb i tnych i 
zasłużonych ludzi, z dawien daw-
na brakowało tu nie ty lko pracy 
dla wszystkich, a t ym samym 
chleba, ale też odpowiednie j sie-
ci dobrych dróg, szkół, urządzeń 
socja lnych itp. itp. K i e d y już po 
drug ie j w o j n i e W okresie obcho-
dów Tysiąclecia Państwa Polskie-
go czczono ten fakt budową t y -
siąca szkół, Rzeszowskie by ło j ed-
n y m z p ierwszych reg ionów, w 
k tó rym wznoszeniem nowych bu-
dynków i klas szkolnych odrabia-
no braki przeszłości. A l e dla H y ż -
nego środków już nie starczyło. 
A szkoła była bardzo potrzebna. 
A m b i c j e mieszkańców wsi szły 
nawet dale j : nie ty lko szkoła 
podstawowa o pe łne j l iczbie klas, 
ale i technikum mechaniczne, któ-
re k ierując młodzież do wyras ta -
jących w okol icy zakładów prze-
mys łowych, dawałoby j e j fach w 
ręce. 

Dziś już trudno ustalić, kto dał 
in ic ja tywę , zresztą nie o in ic ja ty-
wą tu chodzi, bo o potrzebie no-
w e g o budynku szkolnego mówi l i 
wszyscy, ale o te p ierwsze kroki, 
które zapewni ły środki na budo-
wę . Środki, czy l i pieniądze,, ma-
teriał budulcowy i pracę. Z po-
mocą przyszła Polonia amerykań-
ska. Hyżn iaków nie brakuje w 
świecie. W Chicago jest K o ł o Pa -
ra f i i Hyżne . Z okol icy i samego 
Dynowa też nie brak ludzi w 
A m e r y c e . Odwiedza ją swo j e stro-
ny. I oni chcieli zaznaczyć jakoś 
swó j udział w ro zwo ju wsi, którą 
zachowują w pamięci i w sercach. 
W samym Chicago zebral i 20 t y -
sięcy dolarów. Chciel i dać w ięce j , 
ale jakieś tam przepisy amery -

kańskie związane z wo jną w 
Wie tnamie nie pozwo l i ł y na dal-
szą dolarową of iarność dla pod-
karpackie j wsi. W kosztorysie ob-
liczono, że te 20 tysięcy dolarów, 
to mn ie j w i ę c e j jedna trzecia 
kosztów budowy. W ieś podl iczyła 
własne możl iwości . Wysz ł o z te-
go rachunku, że też może dać 
jedną trzecią, g łównie poprzez 
robociznę, zwiez ienie mater ia łów 
na plac budowy itp. Pozostałą 
trzecią część do łoży ły ludowe 
władze . 

I dziś szkoła już jest pod da-
chem. Robi się w n ie j urządzenia 
wewnęt r zne . Szkoła jest okazała. 
Cała wieś p i lnowała budowy. N i e 
ty lko specjalnie powołany komi-
tet z Bronisławem Kotarbą, na 
czele, nie ty lko k ierownik szkoły 
Jan Kaplik i grono nauczycielskie 
i nie ty lko Gromadzka Rada N a -
rodowa z przewodniczącym pre-
zyd ium Romanem Marszałkiem. 
P r a w i e wszyscy z Hyżnego . H y ż -
nowiańscy Amerykan i e też. C i nie 
dają do larów za darmo. Wysy ła l i 
do Po lsk i kontro lerów ze swego 
grona, a „Dz iennik Z w i ą z k o w y " 
z Chicago przysłał tego lata jed-
nego ze swych redaktorów, k tó ry 
jeszcze raz wszystko badał na 
mie jscu i dokładnie opisał w swe j 
gazecie. 

Oczywiśc ie nowa szkoła musi 
mieć nazwę, imię swo j ego patro-
na. K t ó ż w H y ż n e m mógł być tu 
godnie jszy niż niezapomniany 
Władys ław Sikorski. Co do tego 
nie by ło sprzeciwu: w H y ż n e m 
i w Chicago. Władze szkolne b y ł y 
tego samego zdania. Kom i t e t y 
Budowy , i ten w Chicago, i ten 
z Hyżnego , zawiadomi ły o t ym 
w d o w ę po generale Władys ław ie 
Sikorskim, panią He lenę S ikor-
ską, mieszkającą stale w Ang l i i , 
na południe od Londynu w m i e j -
scowości Surrey . I ona wyraz i ła 
zgodę wysy ła j ąc do Polski odpo-
wiednie listy, w t ym jeden do 
młodz ieży polskiej . L ist został 
zaadresowany do młodz ieży w 
Hyżnem, ale j ego treść odnosi się 
i do innych chłopców i dz iewcząt 
w w ieku szkolnym, k iedy codzien-
ną nauką two r z y się podwal iny 
pod przyszłą wartość dorosłego 
człowieka. Wra z z listami, pani 
Sikorska przesłała szkole portret 
generała i książki dotyczące jego 
osoby. Por t re t zdobi na razie j ed-
ną z klas starej szkoły, do k tó re j 
przed prawie dziewięćdziesięciu 
laty chodził W ładys ław Sikorski; 
l isty są starannie przechowywane . 
P r z ew idu j e się, że w przyszłości 
powstanie w H y ż n e m małe M u -
zeum biograf iczne Władys ława 
Sikorskiego, w k t ó r ym umieszczo-
ne zostaną pamiątki po generale, 
a więc i l isty, które reprodukuje-
my . 

Uroczystość oddania budynku 
do użytku odbędzie się latem, tak 
by z n o w y m rokiem szkolnym 
młodzież mogła się uczyć już w 
nowe j szkole. Dla Hyżnego i oko-
l icy będzie to w ie lk i dzień. Pani 
Helena Sikorska zapowiedziała, 
że jeże l i j e j ty lko stan zdrowia 
pozwol i i ona z j a w i się na t ym 
święcie. 
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P O L S K A KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefo-

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wldady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze• prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. HUDYKA 

Magazyn : 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Par is L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 

• suknie • spódnice • swetry 

• bluzki • popeliny tergal i płaszcze 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • BAMASY 

| C e n y 
• . . . 
• n as M* ê e Na. żądanie wysyłamy próbki 

P Ł Y T Y • P Ł Y T Y • PŁYTY • P Ł Y T Y • P Ł Y T Y 

la boutique polonaise 

25, rueJDrouot-PARIS 9e| téléphone: 770-83-37 
c.c.p. Paris 189.46.68 

Poleca kasetę złożonq z pięciu płyt (25 cm 33 T.). 
Zespołu Ludowego Pieśni i Tańca „Slqsk" — 
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LE „RINÇAGE" 
D'UN LAC 

A Olsz tyn , j o l i e v i l l e de la Mazur i e , 
i l est un lac qu i désole les hab i -

tants. B i en que la con t rée soit g é n é -
reuse en lacs tous plus m a g n i f i q u e s les 
uns que les autres, ce lui de la v i l l e 
le L o n g L a c , est m o r t ,toute v i e b i o l o -
g i que a cessé d ' ex is te r en ses eaux de -
venues désagréab les . T ro i s ingénieurs , 
habitants de la v i l l e , ont uni l eurs 
e f f o r t s pour chercher l e m o y e n qu i 
pour ra i t r endre l e lac à l a v i e e t en 
f a i r e un l i eu d e p romenade . L e u r idée 
semble s imple , ils o n t déc idé de r incer 
le lac, un „ r i n ç a g e " r endra i t non seu-
l ement sa v i e b i o l og ique au lac, ma is 
de plus les terra ins env i ronnants r e -
t rouvera i en t l eur humid i t é e t les b e r -
ges r ep r endra i en t un aspect engageant 
qui p e rme t t r a i t l ' a m é n a g e m e n t de p l a -
ges, les pêcheurs à la l i gne pour ra i en t 
de nouveau r ê v e r en surve i l l an t le 
bouchon. 

Oui, mais un „ r i n ç a g e " n'est chose 
aisée quand i l f a u t change r l ' eau sur 
26 ha. de sur face , e t pour tant l e t r io 
d ' ingénieurs garant i t l ' e f f i c a c i t é de la 
mé thode . Ma lheur eusemen t il g a rde 
j a l ousement son secret qui , une fo is 
b reve té , pourra ê t re app l i qué à tant 
d 'é tendues aquat iques d 'Europe . Les 
ingénieurs ne f e r o n t pas appe l à l ' eau 
du rob ine t mais à ce l les d'un lac situé 
non lo in , e t aux e a u x d 'une r i v i è r e 
proche . D ' i c i peu, l ' opéra t ion „ r i n ç a g e " 
v a c o m m e n c e r e t les habi tants d ' O l -
sz tyn ne sont pas les seuls à en a t t en-
dre l ' exécut ion, d 'autres munic ipa l i t és 
a t tendent les résultats pour , à l eur 
tour, songer à l ' embe l l i s sement de l ' en -
v i r onnemen t . 

EN COURANT.. . EN COURANT.. . 

9 L e s X l e Journées de mus ique de 
c h a m b r e de Ł a ń c u t se dé rou l e ron t les 
12 et 18 ma i procha in . Ces j ournées d e -
v i ennent , d 'année en année, plus cé-
l èbres et l e n o m b r e des pays par t i c i -
pants augmente . Ce t t e année, L a Suisse, 
la R .D.A. , la T chécos l o vaqu i e et la 
H o n g r i e seront présentes. Notons 
qu 'une j ou rnée sera consacrée à la 
mus ique d 'orgues, des orgues sp lend i -
des se t r ouvan t dans l ' ég l i se p roche du 
château. 

# Nous é voquons souvent la mul t i -
p l i cat ion des animaux1 qu ' i l é ta i t c om-
mun d 'appe le r „ e n v o i e d e d i spar i t i on " . 
Ma in t enan t ils sont „ en vo i e de r éap -
pa r i t i on " puisqu' i ls se mon t r en t n o m -
breux en des endro i ts où on l e les ava i t 
j ama i s vus . A i n s i 40 é lans se sont m o n -
trés dans la r ég i on de W ł o c ł a w e k et 
une v ing t a ine semble vou lo i r se f i x e r 
non lo in d 'un v i l l a g e . 

9 L a d i rec t i on de la caserne des 
pomp ie rs d e M i k u l c z y c e (près de Z a -
brze ) p r i r en t la déc is ion d 'organiser 
une équ ipe f é m i n i n e de pomp i e r s bé -
névo les . Ce t t e déc is ion se r épand i t 
c o m m e un t ra înée de poudre dans la 
v i l l e et tant de candidates se présen-
tèrent qu ' i l f u t imposs ib le de les ac-
cepter toutes. L e s j eunes f e m m e s p r é -
tendent ne pas c ra indre „ l ' é p r e u v e du 
f e u " et espèrent f a i r e aussi b ien, si 
f e u " e t espèrent f a i r e aussi b ien, que 
leurs co l l ègues mascul ins. 

^ Cet te année, sept nouve l l e s stat ions 
c l imat iques v i ennen t d ' ê t re inaugurées 
en Po l o gne . E l les se s i tuent dans les 
v o ï v o d i e s de B ia ł ys tok , Cracov i e , S z c z e . 

Toujours mieux pour le sport 
I l s embla i t que le m a x i m u m ait été 

atteint dans l e cont rô l e des résultats, 
sport i fs , a v e c l ' emp l o i de la pho t o - c e l -
lule. M a i s ce n 'é ta i t qu 'une é t ape sur 
la r ou t e v e r s la pe r f ec t i on , dans d i f -
f é rents pays , des inventeurs cher -
chaient là f a i r e m i e u x , p lus préc is . En 
P o l o g n e de m ê m e . U n g roupe de spé-
cial istes va rsov i ens eut l ' i dée d ' em-
p loye r , pour l e cont rô l e des résultats, 
la t echn ique du laser. Intéressé, l e 
Cen t r e Spor t i f du T o u r i s m e et des 
Lo is i rs passa c o m m a n d e d 'un p r o t o t y -
pe qu i f u t e x p é r i m e n t é sur le terra in 
d ' en t ra înement du T o r w a r , ce la a v e c 
un c o m p l e t succès. 

Seuls des é l émen ts po lona is sont e n -
trés dans la construct ion. L e temps 
obtenu est mesu r é avec une exac t i tude 
de l/1000e de seconde. P o u r a r r ê t e r le 
c ompteur mesuran t le t emps accompl i 
par l e spor t i f , i l a été e m p l o y é des 
d iodes du laser . L e c h a m p d 'act ion de 
l ' insta l lat ion (deux caissettes et un ac-

cumula t eur ) est très é tendu, en dehors 
de l 'a th lé t isme, il peu t ê t re appl iqué , 
aux championnats de skis ou d 'av i rons , 
par tou t où la l i gne d ' a r r i v é e est très 
vaste . B i en entendu les inven teurs de 
ce c ompteur l ' amé l i o r en t dé jà . C o m m e 
il est un ique en son g en r e — l ' av i s des 
spécial istes est f o r m e l quand à son 
exce l l ence — une g rande ca r r i è r e i n -
t e rnat iona le sur tous les terra ins de 
spor t du m o n d e lui est ouver te . Ce 
compteur sera o f f i c i e l l emen t inauguré 
l e 1er m a i procha in , lors des c h a m -
p ionnats in t e rna t i onaux de B K S Skra 
et quo t i d i en de V a r s o v i e „ L ' E x p r e s s 
du so i r " . 

c in et de W r o c ł a w . A ins i l e n o m b r e 
tota l des stat ions c l imat iques de tout 
l e pays est passé à quaran te trois. 

9 A Gdańsk , l a po r t e de la Vache 
v a ê t re reconst ru i t e dans sa be l l e a r -
ch i tec ture go th ique . C e m o n u m e n t 
abr i te ra les bureaux de l ' o rganisat ion 
tour is t ique P T T K . 

9 Sur les écrans de postes de t é l é -
v i s i on polonais , les habi tants de H a n o ï 
ont pu su ivre l e p r e m i e r p r o g r a m m e 
donnée par la t é l év i s ion v i e tnamienne . 
Des spécial istes po lonais ont t r ava i l l é 
à l ' insta l lat ion du cent re de t é l év i s ion 
qui est é qu ip é d 'appare i l s venus de 
V a r s o v i e et d e W r o c ł a w et ce sont ces 
spécial istes qu i ont mis en m a r c h e le 
p r em i e r p r o g r a m m e . 

# U n hab i tant de Czechow ice , dans 
les Basses — Beskides , est l 'heureux: 
p ropr i é ta i r e d 'une vache qu i a mis au 
monde qua t re v e a u x . Des quadrup l és 
chez les vaches n 'est pas courant du 
tout, e t le s e rv i ce v é t é r i na i r e de l ' en-
dro i t entoure m a m a n vache et ses 
v e a u x de soins at tent i fs . L e s bul le t ins de 
santé des quadrup l i és sont exce l lents . 

9 P o u r la p r e m i è r e f o i s cet te année, 
un r a l l y e in te rnat iona l est organ isé en 
M a z u r i e et en W a r m i e . C e r a l l y e se 
dérou le ra les 5 et 6 mars e t son pa r -
cours t rave rse ra les plus bel les rég ions 
du pays des m i l l e lacs avec dépar t 
d 'O l s z t yn et re tour au m ê m e point . I l 
est proposé d 'appe le r ce t te m a n i f e s t a -
t ion spo r t i v e „ l e r a l l y e des m i l l e et un 
lacs" . 

9 Les acc idents t rag iques sur les 
lacs et é tangs ge l é s restent encore n o m -
breux? duran t les h i ve rs et les v i c t i -
mes sont souvent des en fan ts in ïpru-
dents. D u 1 - e r oc tobre 1970 aux p r e -
miers mois de cet te années le n o m b r e 
des mor t s par noyade est de 127. Sans 
cesse, la po l i ce po lonaise lance des 
appels aux parents pour qu ' i l s in t e r -
d isent- à leurs en fants les j e u x dan-
gereux? sur la g lace . 

9 P o u r honorer le 75e ann ive rsa i r e 
de la naissance du g rand poète disparu, 
W ł a d y s ł a w Bron i ewsk i , un m o n u m e n t 
sera é l e v é dans sa v i l l e natale , P ł ock . 
I l sera m i s en p lace en 1973, pour l ' in -
stant le n o m du sculpteur auque l sera 
c on f i é la réa l i sat ion du monument , n'a 
pas é té arrê té . 

A A v i s aux fu turs touristes, ama-
teurs d e mon tagne : la route menant 
de C r a c o v i e à Zakopane v a p r endre le 
carac tè re d 'une doub l e - vo i e . L e s t rente 
p r emie r s k i l omèt res seront b ientôt ter -
minés. 

L'air du temps 
II est des anniversaires of-

ficiels dépourvus d'obligations 
rébarbatives, même si au départ 
une ombre inquiète s'étend, il 
suffit d'approcher de plus près 
pour découvrir un sujet capti-
vant. C'est le cas avec le 500e 
anniversaire de la naissance de 
Nicolas Copernic, La presse se 
répand largement sur sa vie et 
son travail: ce travailleur achar-
né a, tant oeuvré que même s'il 
n'eut écrit le traité révolution-
naire qui le plaça parmi les gé-
nies de la culture mondiale, ses 
multiples découvertes et sa vie 
riche en faits liés à l'histoire, 
prend l'aspect d'un roman d'a-
ventures. 

Les Varsoviens, particulière-
ment les petits Varsoviens, ont 
applaudi à la décision de cons-
truire, dans la capitale, un pla-
nétarium qui se trouvera au 
troisième étage du Palais de la 
Culture. Et il sera installé vers 
la fin de cette année, avant l'an-
née Copernic. Qui dit mieux? 
Voilà quelque chose de concret 
et répondant au goût des plus 
difficiles. Quel joie ce sera 
d'écarquiller les yeux et contem-
pler une voûte céleste avec sa 
voie lactée et ses étoiles, la gran-
de ourse, la petite ourse, mars, 
Vénus... TJn ciel d'été ou d'hiver, 
un ciel de contrées inconnues... 
C'est sûr, un souffle de rêve agi-
tera les imaginations fécondes, 
l'aurore boréale provoquera des 
images, le ciel des mers du sud 
en amènera d'autres qui se pro-
longeront après la sortie du pla-
nétarium. 

Le jour J du départ des célé-
brations, des festivités à la gloire 
de Copernic peut bien venir per-
sonne ne le craint et qui sait, le 
grand homme provoquera peut-
être quelques vocations, futures 
gloires dans l'édifice de la péné-
tration de l'univers? Bien sûr, 
pour les enfants, Copernic, ce 
n'est pas Davy Crockett ou Ro-
bin des Bois, mais il peut riva-
liser sans peine avec les héros 
classiques lui aussi savait tenir 
tête aux ennemis! 

L E „ R U B A N B L E U " POUR „ S Y 0 E R 0 " 
Qui est „ S y d e r o " ? C 'est un cha lut i e r 

bat tant p a v i l l o n f rança is et appar t e -
nant à l ' a rma teur f rança i s „ N o r d P ê -
cher ies " . C e cha lu t i e r est né dans les 
chant iers nava l s „ L a C o m m u n e de P a -
r i s " de Gdańsk et a v ec sept autres de 
ses f r è res , i l a é t é acheté pa r les 
, ,Nord -Pêcher i es " , f i d è l e s au chant iers 
ba l tes depuis 1960. 

P o u r l ' année 19f70, „ S y d e r o " , a o b -
tenu le „ R u b a n b l e u " de Bou logne - sur -
Mer , l e plus g rand po r t de pêche de 
F r ance e t d e l 'Europe occ identa le , vo i l à 
un pres t i ge de qua l i t é c on f i rman t la 
v a l eu r des chalut iers construi ts en P o -
logne. 

Le téléphoné de la confianance 
U n e in i t i a t i v e du Cen t r e d 'O r i en t a -

tion pro f ess i onne l l e s 'est v u e couronnée 
de succès. E l l e consista i t en un s e r v i c e 
de consultat ions pa r t é l éphone données 
par les pédagogues du centre . L ' a n o -
n y m a t inc i t e beaucoup de jeunes à con-
f i e r l eur soucis, d e m a n d e r consei l , r e -
chercher un secours m o r a l nécessaire 
à un m o m e n t donné. L e T é l é p h o n e de 
la C o n f i a n c e à l 'usage de la jeunesse 
a déc idé de p r o l o n g e r d e deux heures 
pa r j our la durée de ses serv ices , pour 
sat i s fa i re les demandes . 

Ou t r e l e t é l éphone de la con f iance , 
dans c h a q u e quar t i e r e x i s t e un cent re 
d 'or ientat ion pro f ess i onne l l e où parents 
e t en fants p e u v e n t v e n i r expose r leurs 
p rob l èmes et d emande r conse i l sans 
qu ' i l s a ient à déc l ine r l eur ident i té . 

L'ECOLE DES ARTS 
ARTISANAUX 

D e toute la P o l o g n e , des j eunes -
f i l l e s e t des j eunes -gens v i ennen t 
app r endre un m é t i e r ar t isanal ar-
t i s t i que à l ' é co l e d e C iep l i ce , dans 
l e d istr ict de Je len ia Góra . I l s sont 
p lus d e m i l l e à a cqué r i r les rud i -
ments des d i f f é r e n t s mét i e rs de l ' a r -
t isanat ar t is t ique, et après l e t emps 
de la d u r é e des études, soit d eux 
ans, ce sont des spécial istes che -
v ronnés qu i qu i t t en t l ' é co l e et i ls 
n ' on t aucune d i f f i c u l t é de t r o u v e r 
un emp l o i , tant l e beso in d e ces 
j eunes gens est g r a n d dans les d i f -
f é r en t e s industr ies. 

L e s é l è v e s s ' in i t ient aux secrets 
de la tapisser ie , du t issage de tapis, 
de tissus, d e la menu ise r i e ar t is -
t ique , de la ta i l l e des ob j e t s en 
cr is ta l , de la mosa ique , de la scu lp-
tu r e etc.. U n des g rands mér i t e s de 
ce t te é c o l e est d ' a v o i r sû conse rve r 
dans son ense i gnement la p ra t i que 
d e la t r ad i t i on par t i cu l i è r e à la r é -
g i on de C iep l i ce . Dans ce t te contrée , 
i l ex is ta i t une spéc ia l i té : des scul-
pteurs sur bois popu la i res créa ient 
toutes sortes d 'o i seaux , ou b ien le 
mo t i f de l 'o iseau se r e t rouva i t dans 
d i ve rses app l icat ions art ist iques. 
Ce t t e t rad i t i on est non seu l ement 
conservée , e l l e est d é v e l o p p é e et, 
dans la c réat ion des ob je ts s ouve -
nirs, e l l e est re ine . 

L e s oeuv res des é l è ves ne sont 
pas re l éguées dans des caves , e l les 
déco ren t les maisons de t ou r i sme de 
d i f f é r e n t e s loca l i tés de la rég ion, 
c i tons les meub l es du m o t e l de 
Szk la rska P o r ęba , c eux d e la ma ison 
de t our i sme de C iep l i ce , c eux des 
auberges tour is t iques et gas t r ono -
miques de Zgo r z e l e c e t Boga tyû , et 
beaucoup, beaucoup d 'autres l i eux 
encore . 
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HOKEIŚCI BAILDONU KATOWICE 
E G Z A M I N A T O R A M I 
REPREZENTACJI FRANCJI 
F r a n c j a - B a i l d o n Katowice 2:0 

W ubieg ły p ią tek w A sn i è r e s (pod 
P a r y ż e m ) odby ł o s ię spo tkan ie h o k e -
j o w e p o m i ę d z y r ep r e z en tan t ją F r a n -
c j i , a p i e r w s z o l i g o w y m k lubem „ B a -
i l d on " K a t o w i c e . M e c z z akończy ł się 
z w y c i ę s t w e m F r a n c u z ó w 2 : 0 , w t e r -
c jach (2 : 0), (0 : 0), (0 : 0). S t r z e l c em 
o b y d w u b r a m e k b y ł Gur ika . 

D r u ż y n y w y s t ą p i ł y w sk ładach: 
„ B A I L D O N " : Ba la (Hampe l ) , M a l i -

nowsk i , P rud ł o , M a c i o ł ; M a t e j a R., 
M a t e j a E., F ib i c , T o m a n e k , Żurek , 
Garbocz , Ś w i ę t y , S i edek , B o ł b o t o w -
ski, K w i a t k o w s k i . 

F R A N C J A : Deschamps (Sozz i ) , R . 
B lachard , Godeau , L a n g , Cabanis , 
Gent ina , B l a cha rd C., Bozon , Gur ika , 
Quenelon, Vessieurs, Smanio t to , P o u r -
tanel l , Go l l a rd , P r êcha i . 

W i d z ó w : 1200. 
T r z eba zaznaczyć , ż e o r gan i za t o r z y 

chcąc „ z ł a p a ć " f r e k w e n c j ę og łos i l i , iż 
mecz m a rangę spotkan ia m i ę d z y p a ń -
s t w o w e g o . T y m c z a s e m b y ł o to spo tka -
n ie t o w a r z y s k i e p o m i ę d z y zespo ł em 
„ B a i l d o n " K a t o w i c e (4 m i e j s c e w I 
l i d ze p o l s k i e j ) o raz r ep re zen tac j ą 
F r anc j i . Z ko le i pa t rząc na skład d ru -
ż y n y t r enera N i k o d e m o w i c z a ł a t w o 
by ł o z a u w a ż y ć b rak 6-c iu na j l eps zych 
z a w o d n i k ó w : brac i G ó r a l c z y k ó w , 
Czysk i ego , K o n o k i o ł k i , O b ł o j a i L a n -
gnera . P o w o ł a n i zostal i oni do p r z y -
g o t o w a ń do m is t r zos tw świata , k t ó r e 
r o zeg rane zostaną w S z w a j c a r i i . L a n -
gne r jest r ekonwa l e s c en t em . 

Spo tkan ie zaczę ło s ię dość e m o c j o -
nu jąco . D w a s zybk i e zagran ia p i e r w -
szego ataku f r ancusk i ego i G u r i k a w 
1 o raz 2 - g i e j m inuc i e z d o b y w a 2 
b ramk i . Z a w o d n i c y po lscy przespa l i 
te m o m e n t y , co jak się p ó ź n i e j o k a -
zało, kos z t owa ł o ich ut ra tę z w y c i ę -
s twa, N i e m n i e j m e c z m i a ł cha rak t e r 
w y r ó w n a n y . O b o k l eps z e j k o n d y c j i i 
d y s p o z y c j i s t r z a ł o w e j F r ancuzów , P o -
lacy l e p i e j r o z g r y w a l i k rążek , pos ia -

dal i w y ż s z o ś ć techniczną o raz t ak -
tyczną, c z ego d o w o d e m by ł o n i e d o -
puszczen ie do ut ra ty da lszych b ramek . 
P o l a c y s t w o r z y l i pod b r a m k ą D e s -
champsa k i lka g r o źnych sy tuac j i , l ecz 
bez e f e k t u b r a m k o w e g o . D w a r a z y 
u r a t o w a ł F r a n c u z ó w słupek. N i e m n i e j 
b r a m k a r z Deschamps by ł bardzo dobrze 
d y s p o n o w a n y , s zc zegó ln i e w 14, 29, 27 
o r a z 33 m inuc i e m e c z u pop isa ł się 
w s p a n i a ł y m r e f l e k s e m . P o d w z g l ę d e m 
poz i omu m e c z m o ż n a za l i c zyć d o spo t -
kań średn io 1-szo l i g o w y c h w Po lsce . 

M e c z p r o w a d z i l i a rb i t r z y f r ancuscy 
pp. P i a n f e t t i i R e y m o n d , k t ó r z y n i e 
pope łn i l i r a żących b ł ędów , j ednak n i e -
w ł a ś c i w i e ocenia l i g r ę c i a ł em! G r a b y -
ła zacięta, w y k l u c z e ń 5. W d rużyn i e 
po l sk i e j d o na j l ep s z y ch na leże l i M a -
cioł, Ś w i ę t y , F ib ic , Bo łba towsk i , na t o -
miast w d rużyn i e F r a n c j i n a j l e p s z y m i 
by l i Dechamps , Gur ika , P r ê c h a i o raz 
Bożon . 

TÎr 

D r u g i e spo tkan ie F r a n c j a — „ B a i l -
d o n " K a t o w i c e z akońc z y ł o s ię p o n o w -
n y m , z w y c i ę s t w e m F r a n c u z ó w 7 : 3 
(4 : 1), (1 : 1), (2 : 1). D r u ż y n y w y s t ą p i -
ł y w tych samych składach, m e c z r o -
z eg rany został w Re ims . W i d z ó w 1500. 
Jak o ś w i a d c z y ł k i e r o w n i k K a t o w i c z a n 
p. Pob ł odek , F rancuz i g ra l i s z y b c i e j i 
skuteczn ie j , j ednak w y s o k a po ra żka 
P o l a k ó w jest nie t y l ko zasługą h o k e -
i s t ów f rancusk i ch l ecz r ó w n i e ż a rb i -
t r ów , k t ó r z y m i ę d z y i nnymi uznal i 2 
b r a m k i s t r ze lone z e w i d e n t n y c h p o z y -
c j i spa lonych w 7 i 14 m inuc i e meczu . 
W d rużyn i e po l sk i e j n a j l e p i e j zag ra l i 
z d o b y w c a 2-ch b r a m e k Ga rbac z oraz 
jun io r K w i a t k o w s k i — na j l eps z y z a -
w o d n i k na ta f l i . U F r a n c u z ó w na w y -
różn i en i e zas łuży l i b r a m k a r z Desch -
amps, Gur ika , o ra z Hr i ckson , 

Je r zy S T U R T Z 

B r a m k a r z Deschamps w y b i ł k rą żek po s t rza le Mac i o ł a i p r z y p a t r u j e się ko -
ledze , k t ó r y p r z y s z ed ł m u z pomocą . Z d j ę c i e n i ż e j : W i d z o w i e j a k na w a r u n -
ki f r ancusk i w h o k e j u r e a g o w a l i ż y w o na b a r d z i e j e m o c j o n u j ą c e w y d a r z e n i a 

T r a d y c y j n a l ampka w i n a na cześć s p o r t o w c ó w F r a n c j i i Po l sk i . D rug i od l e -
w e j m e r Asn i è r es p. M . Bokanowsk i , p ią ty konsul w P a r y ż u p. J . Ł u k o m s k i 

SPOTKANIE z NASTĘPCAMI 
P A W Ł O W S K I E G O , F R A N K E G O , P A R U L S K I E G O 

W d o r o c z n y m „ C h a l l e n g e M a r t i n i " 
w e f l o r e c i e m ę s k i m w P a r y ż u bra l i 
udz ia ł t r z e j s z e rm i e r z e po l scy na leżący 
do m łods z ego poko l en ia p r z eds t aw i c i e -
l i po l sk i e j b i a ł e j b ron i : A . K a n i k o w -
ski, Z . W o j c i e c h o w s k i i b y ł y mis t r z 
św ia ta j u n i o r ó w L . K o z i e j o w s k i . 

F lorec iśc i po lscy n ie b y l i b ł ys zczą -
c y m i g w i a z d a m i turn ie ju , z a j ę l i da l -
sze m ie j sca . N i e m n i e j A n d r z e j K a n i -
k o w s k i pokona ł m is t r za f r ancusk i ego 
znanego f l o r ec i s t ę J ean -C l aude M a -
gnana. 

P o s p o r t o w y c h zmagan iach s tara -
n i em sekc j i o l i m p i j s k i e j p r z y Z U P R O 
o raz dz i ęk i up r z e jmośc i konsula w 
P a r y ż u p. Je r zego Ł u k o m s k i e g o spo t -
ka l i śmy się z ek ipą polską. Z a r ó w n o 
s ze rmie r ze jak i k i e r o w n i k w y p r a w y 
inż. A . G i e r c z yńsk i podz ie l i l i s ię w i a -
domośc iami do t y c zą cym i b i a ł e j broni . 
Z o b r a z o w a l i n a m i s tn ie jący stan p r z y -
g o t o w a ń po lsk ich s z e rm i e r z y do t e -
go roc znych i m p r e z j ak i p r z y s z ł o r o c z -
nych i g r zysk o l imp i j sk i ch w M o n a -
ch ium. 

O d b y ł a s i ę i n t e r e s u j ą c a d y s k u s j a n a 

I K S P O R T O W C A 
W p i ł c e n o ż n e j s z a n s e k o ł e m s i ę t o -

c z ą , b o z n ó w N o e u x n i e z w y c i ę ż y ł o w A r -
r a s . W y n i k 2 : 2. M e c z n a w y s o k i m p o z i o -
m i e . B r a m k a r z e K n a p i k i M a c h o r z m i e l i 
p e ł n e r ę c e p r a c y , a P o r t k a i F l a k w y r ó ż -
n i a l i s i ę s k u t e c z n ą g r ą . 

• R ó w n i e ż w f u t b o l u s ą s i e d z k i e s t o s u n k i 
m i ę d z y O i g n i e s i H é n i n są d o ś ć n a p i ę t e . 
A l e o t o p i e r w s z e z w y c i ę s t w o d l a O i g n i e s , 
k t ó r e p o b i ł o H é n i n 3 : 2. N a b o i s k u w s z y s t -
k i e s i ł y r z u c i l i na s z a l ę P o p i e l a , Ż y w i e c k i , 
Ł u c z a k , P t a s z y k i i n n i . 

• O l . M i n i e r i U S C a l a i s 2 : 0. N i e p o m o -
g ł y w y c z y n y K o j t k i , n a j p i e r w K o c z o , 
p ó ź n i e j B a b s k i w b i l i d o b r a m k i g o l e , c h o ć 
p r z e s z k a d z a ł i m b a r d z o j e d e n z o b r o ń c ó w — 
W i ó r e k . 

9 A c h , t e n e r w y ! P r z e z t r z y s e t y D u n -
k e r q u e b i ł o S a i n t - M a u r w m e c z u s i a t -
k ó w k i , a g ó r o w a ł o d z i ę k i s p r a w n o ś c i K y n d -
ta i S i e r z u l s k i e g o , a l e w c z w a r t y m s e r i e 
z o s t a ł o p o k o n a n e p r z e z s ł a b s z y c h t e c h n i c z -
n i e a l e b a r d z i e j z r ó w n o w a ż o n y c h z a w o d n i -
k ó w z S a i n t - M a u r . W y n i k : D u n k e r q u e — 
S a i n t - M a u r 16 : 18. 

• 76 : 60, t a k i b y ł w y n i k k o s z y k ó w k i 

S l u c N a n c y p r z e c i w S P N e u i l l y . P r z e w a g a 
g o ś c i ł a p o j e d n e j i d r u g i e j s t r o n i e , a l e Z a 
n i e w s k i p o m ó g ł N a n c y d o z w y c i ę s t w a . 

9 C z t e r y p ę t l e p o 2 k m w b i e g u na p r z e -
ł a j w B a t i l l y . W ś r ó d s e n i o r ó w 1 m i e j s c e 
o s i ą g n ą ł B o r o w s k i (8.250 m w 25'38" a j a k o 
5 d o b i e g ł W i e c z o r e k , o b a j z F C S o c h a u x . 
D o b i e g ó w z g ł o s i ł o s i ę 600 b i e g a c z y . 

• W A b b e v i l l e A S N a n c y w y g r a ł o z B o u -
l o g n e 1 : 0. W y n i k s ł a b y , a l e g r a c z z N a n c y , 
L e c h b y ł w s p a n i a ł y , a p r z y g l ą d a l i m u s i ę 
r o d z i c e p r z y b y l i z L e n s . 

9 S z k o d a , ż e w z a p a s a c h r e g i o n a l n y c h w 
B r n a y z a b r a k ł o M . G o r a l a i M . M a c i e j e w -
s k i e g o , b o m o g l i z a j ą ć p i e r w s z e m i e j s c a . 
U d a ł o s i ę t o D . i J . M . D y w i c k i m , k t ó r z y 
s t a l i s i ę c h a m p i o n a m i F l a n d r i i , j e d e n k a d e -
t ó w , d r u g i j u n i o r ó w . 

• W z a p a s a c h , r o z e g r a n y c n w T o u r c o i n g , 
w w a d z e 40 k g p i e r w s z y — C h e ł m o ń s k i , a 
w w a d z e 52 k g c z w a r t y — P r z y b y l s k i . G ó -
r o w a ł a e k i p a z S a l l a u m i n e s . 

• W z a p a s a c h w o l n y c h w R o u b a i x , o t y -
t u ł m i s t r z ó w F l a n d r i i , u b i e g a j ą s ię m . i n . 
D y w i c k i F . , P i e l u c k a H . , M a ł y j u r e k P . i 
K r z y m a n s k i M . 

• D o b i e g ó w n a p r z e ł a j c i ą g l e s t a j ą : K o -
c i u s e c k i F . , K o c i a n s k i G . , L i p k i e w i c z J. L . 
a p a n n a C z a r n y n o g a N i c o l e , j a k d o t ą d , n i e -
z w y c i ę ż o n a . B i e g o d b y ł s i ę w B e u v r a g e s . 

• O i g n i e s — N o e u x 1 : 0. P i e r w s i w y s t a w i -
l i g r a c z y m . i n . : Z b i e r s k i , K a c z m a r e k , 
K w i a t k o w s k i , R e c z e k , Ż a k , P o p i e l a , k t ó r z y 
z d o b y l i b r a m k ę i d z i e l n i e o d p i e r a l i a t a k i 
p r z e c i w n i k ó w w ś r ó d k t ó r y c h b y l i Ż y w i e c k i 
i F l a k . 

• D u ż o c h c i a ł o b y s i ę z a n o t o w a ć o r o z -
g r y w k a c h b a s k e t b a l l N a t i o n a l I I , a l e z a n o -
t u j e m y t y c h o k t ó r y c h s i ę p i s z e : E . R y b -
c z y ń s k i , S z c z e p a n i a k , A . R y b c z y ń s k i , S t ę -
p i e ń , K l i m c z a k , M e i s n e r o w s k i , U r b a n i a k , 
Ś w i ą t e k , Z a w i e g a . 

• A o t o c z a s 2 '50" , j a k i u z y s k a ł G u t o w -
sk i w s t y l u g r z b i e t o w y m n a p ł y w a l n i w 
C r o i x . Z a j ą ł 2 m i e j s c e ; 4 b y ł C i e s i e l s k i R . 
W ś r ó d d z i e w c z ą t w s t y l u d o w o l n y m na 100 m 
4 b y ł a p . S o k o ł o w s k a , a na loô m s t y l e m 
d o w o l n y m 2 C . C i e s i e l s k a , o r a z na 1Ô0 m 
m o t y l k i e m 3 F . S k r z y p c z a k . 

• W k o l a r s k i m c y c l o - c r o s s w B l e u d e c q u e 
na 37 u c z e s t n i k ó w 5. m i e j s c e z d o b y ł K o w a l -
c z y k z H e l l e m e s . 

t ema ty szermiercze , j ako że p r zeds ta -
w i c i e l i t e j dyscyp l iny sportu gośc i l i ś -
m y po raz p i e r w s z y , a le chyba n ie 
ostatni . Spo tkan i e u p ł y n ę ł o w se rdecz -
n e j a tmos f e r z e w t y p o w o s p o r t o w y m 
nas t ro ju . Z a d o w o l e n i e gości b y ł o 
o g romne , c z ego d o w o d e m by ł y s łowa 
k ier . inż. A . G i e r c z yńsk i e go : „ ż e b y ś m y 
w k a ż d y m k r a j u , w k t ó r y m gośc imy , 
spo tyka l i z awsze tak zago r za ł ych k i b i -
c ó w i p r z y j a c i ó ł spor tu po l sk i ego " . 

A to ciekawe! 
1. W o d p o w i e d z i na m i ę d z y n a r o d o -

w ą ank ie tę „ P r z e g l ą d u S p o r t o w e g o " : 
k t ó r y spo r t ow i e c po lsk i w W a s z y m 
K r a j u c ieszy s ię n a j w i ę k s z ą p o p u l a r -
nośc ią " , „ L ' E q u i p e " odpow i ed z i a ł a n a -
s t ępu jąco : „ O c z y w i ś c i e , Janusz S id ło 
jeśli... n i e w e ź m i e s ię pod u w a g ę M i -
chela Jazy , k t ó r y z pochodzen ia jest 
P o l a k i e m . 

2. P o raz p i e r w s z y w p leb iscyc i e na 
na j l eps z ego spo r t owca po lsk iego w 
p i e r w s z e j dz ies iątce zna laz ło s ię 
d w ó c h p i łkar zy . Są n imi R o b e r t G a d o -
cha i W ł o d z i m i e r z Lubańsk i . 

3. Z n a n y p i ł ka r z po lsk i z „ R u c h u " 
Cho r zów , 47-krotny r eprezen tant P o l -
ski, na j l eps z y p i łkarz 50-lecia G e r a r d 
C ieś l ik został p o w o ł a n y do r ep r e z en -
tac j i E u r o p y o ld-boyó iw. 

4. Rep r e z en tan t Po l sk i w ko l a r s tw i e 
t o r o w y m b r ą z o w y meda l i s ta o l i m p i j -
sk i w M e k s y k u Janusz K i e r z k o w s é i 
po p r z e w l e k ł e j chorob i e i zab i egu 
o p e r a c y j n y m w z n o w i ł t r en ing i i s ta -
rann ie p r z y g o t o w u j e się do nadcho -
dzącego sezonu. 

5. B i o rąc pod u w a g ę w s p ó l n e dobro 
po l sk i ego f u tbo lu P .Z .P .N . z o r gan i zo -
w a ł w s p ó l n y obóz p r z y g o t o w a w c z y w 
nadchodzącym sezon ie dla kad r y p o l -
sk i e j o r a z pozos ta łych p i ł ka r zy „ G ó r -
n i k a " i „ L e g i i " . W ten sposób zna l e -
z iono w s p ó l n y środek ku z adowo l en iu 
k i e r o w n i c t w a tych k l u b ó w oraz w ł a d z 
P .Z .P .N . T a k w i ę c jak m ó w i p r z y s ł o -
w i e , „ w i l k jest s y t y i o w c a ca ła " . C z e -
k a m y na p o m y ś l n e rezu l ta ty . 

J e r z y S T U R T Z 
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Pohulać też potrafi l i . Dansingi, 
zabawy t rwały u nich do białego 
rana. Śpiewać też umieli: mało 
dachu nad kantyną nie zerwało. 
Naturalnie o co w ich pieśniach 
chodziło, tośmy zielonego pojęcia 
nie mieli . 

Tęsknili biedacy do swoich blis-
kich w Polsce, ale poza tym 
chyba najbardzie j im dokuczała 
nasza kuchnia: ani polskich po-
traw, ani polskiej wódki. Wpraw-
dzie po jakimś czasie coś tam w 
messie z jedzeniem się poprawi-
ło, ale wódki jak nie było, tak nie 
było. Widz i pan, nasze p iwko nie 
bardzo im do smaku przypadło. 
Osobiście wcale się temu nie 
dziwię. 

Z początku trzeba się było tę-
go namęczyć, żeby się z nimi ja-
koś dogadać, ale wkrótce wielu 
z nich zaczęło mówić po angiel-
sku. Miel iśmy tu w obozie całą 
hordę o f icerów oświatowych, któ-
rzy ich uczyli. Poza t ym paru na-
szych chłopców zabrało się do 
nauki ich języka, ale nie zdaje mi 
się, żeby daleko z t ym ujechali. 
W każdym bądź razie wszystkie 
napisy i ogłoszenia musiały być 
po polsku i po angielsku. Istna 
wieża Babel, mówię panu. 

A l e wraca jmy do te j historii, 
którą chciałem panu opowiedzieć. 

Raz jeden z moich podof icerów 
przyprowadzi ł na wartownię psa-
przybłędę. Jeszcze nie widziałem 
takiego obozu, gdzieby się przy-
na jmnie j tuzin psów nie wałęsał, 
więc też nie prze jmowałem się i 
t ym nowym. Ty le , że wydawa ł mi 
się jakoś wy j ą tkowo naszym roz-
gardiaszem przerażony. Spłoszo-
ny, bez żadnej obroży — ot, taki 
prawdz iwy bezpański pies-włóczę-
ga. Daliśmy mu coś do zjedzenia, 
herbaty do picia, więc też i po-
weselał trochę. 

Zwyc za jny kundel był z nie-
go, ty le że kawał zwierza. Jeden 
z naszych chłopców twierdził , że 
to mieszaniec menczesterskiego 
terriera z Schipperque, czy Skip-
perkee, czy jak tam tę rasę na-
zywają . Sierść miał ładną: czar-
ną jak smoła i miękką, jak kocie 
ucho. 

Następnego dnia gdzieś się 
ulotnił, bo kiedy przyszedłem na 
służbę, już go nie było. Zresztą 
ani mi przez myśl nie przyszło, 
żeby się o niego kłopotać. I tak 
się aż roi od psów w obozach. 

Dopiero kiedy po paru tygod-
niach poszedłem z jakimś intere-
sem do hangaru ,,B", znowu go 
tam zobaczyłem. Siedział i p r zy -
glądał się jak jeden z polskich 
mechaników dłubał coś przy pod-
woziu Well ingtona. W pewne j 
chwil i podniósł się i zaczął na-
szczekiwać, ale tak miękko, przy -
milnie, jak gdyby chciał, żeby 
Polak rzucił swoją robotę i po-
szedł się z nim bawić. Wtedy me-
chanik krzyknął coś do niego po 
polsku. Pies usiadł, podniósł 
przednie łapy i zaczął służyć. Po -
lak znowu mu coś po swojemu 
powiedział, a ten stanął z powro-
tem na czterech łapach i zaczął 
powol i iść do tyłu. Jeszcze raz 

Polak do niego zagadał, a on po-
łożył się i przewracał z boku na 
bok — taczał się jak beczka. 
Wprost w ierzyć się nie chciało. 
Przysięgam, kiedy ostatni raz go 
widziałem, pies ani słowa nie ro-
zumiał po polsku! 

Odszukałem tego polskiego o f i -
cera, z k tó rym miałem załatwić 
swo je sprawy — zdaje mi się, że 
szło o pogotowie przeciwpożaro-
we, czy o coś takiego — i przy 
okazj i zagadnąłem, skąd się tu 
wziął ten pies. 

— O Miszkę panu chodzi, 
prawda? — pyta się mnie. — W a -
łęsał się po stacji, więc zrobiliś-
m y z niego dywiz jonową maskot-
kę. Mądra bestia, co? Dużo sztuk 
potrafi. 

Wróc i łem jeszcze do hangaru 
,,B", żeby się psu dobrze p r z y j -
rzeć i zobaczyć — może jakoś po-
łapię się w tym, co do niego 
mówią. A l e gdzie tam? T y l e z 
tego pojąłem, co po chińsku. P r z y -
szli też i inni Polacy i dopiero 
wtedy zaczęli psem na dobre ko-
menderować. Żeby zrobił to, żeby 
zrobił tamto. I jak mnie pan tu 
widzi, wszystko ten pies robił, co 
mu kazali. Jak w cyrku! Chyba 
ty lko na czubku nosa nie stawał. 
Więc próbuję i ja — - p o angiel-
sku: „Służyć, Miszka" — wołam. 
„Służyć" . A l e ! Ja do niego gadam 
a pies ogon pod siebie i w nogi. 

K i e d y wróci łem na wartownię, 
zagadnąłem dyżurnego podoficera 
czy wie coś o Miszce. Tak — on 
mi na to — wie wszystko. Polacy 
zrobil i psa swoją dywiz jonową 
maskotką. Każdego rana wycho-
dzili z nim na apel, przy żołdzie 
siedzi koło stołu płatnika, odpro-
wadza ich do maszyn, kiedy lecą 
„na wo jnę " . Czasami nawet za-
bierają go ze sobą na kontynent. 

Wtedy wpisują go do Książki Lo -
tów w rubryce „Pasażerowie" . 
Tak temu kapralowi opowiadali. 
Rzeczywiście, można powiedzieć, 
że Miszka był psem dywiz jono-
w y m całą gębą. 

Od te j pory często spotykałem 
Miszkę w różnych kątach obozu. 
Może w idywa łem go i przedtem, 
ty lko wtedy nie zwracałem na 
niego uwagi. Pamiętam na przy -
kład jak raz siedział na ich kon-
cercie, napuszony jak paw, pod-
czas gdy tamci śpiewali* swoje 
polskie pieśni. K i edy indziej zau-
ważyłem, że przy obroży ma 
przymocowane małe drewniane 
bombki. Spytałem jednego z P o -
laków, co to znaczy. Wyt łumaczy ł 
mi, że ile razy biorą ze sobą 
Miszkę nad kontynent, to potem 
zawsze przyczepiają mu taką 
bombkę. Co za naród! 

Zbudowal i mu budę przy sa-
m y m hangarze. Wycygani l i od 
magazyniera jakąś starą skrzynię 
i wyszykowal i ją dla Miszki tak, 
że wyglądała jak wiejska chału-
pa u nich w Polsce, cała malowa-
na, ty lko oczywiście dużo mnie j -
sza. I tak sobie Miszka żył, przed 
hangarem „B " , na samym skraju 
lotniska, żeby widzieć jak jego 
chłopcy startują i wracają do ba-
zy. Bo nie na wszystkie loty go 
ze sobą brali. Za duże ryzyko — 
mówil i . A l e poza tym pies ich 
na krok nie odstępował. Opowia-
dali mi, że nawet na odprawy bo-
jowe z nimi chodził. A co niedzie-
lę paradował przy dowódcy dy -
wiz jonu idąc razem ze wszystki- . 
mi do kościoła. Po tem przy bra-
mie na nich czekał, dopóki się na-
bożeństwo nie skończy. 

A ż pewne j nocy nie wróciła 
maszyna, którą Miszka poleciał. 
Nawe t bym się o t ym nie dowie-
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— Jakie: zaraz? Powiedz ia łem raz, więc proszę słuchać! Co 
się pan bierzesz nie do swo je j rzeczy! Panie Nielękowski, jak 
pan możesz uczniowi powierzać taką robotę... odejdź pan... 
Proszę mi za lożą nie stać!... Czy pan słyszał?... Do piwnicy... 

W aptece rozległ się przeciągły śmiech czekającej na lekar-
stwo służącej. Władysław ztoladł i wyb ieg ł do laboratorium. 
Gędźba wyszedł za nim. 

— Panie Władysławie ! Co to ma znaczyć?... Pan się zapo-
mina!... Pan odmawia mi posłuszeństwa!... 

Puer zaciął się. Odwróci ł się plecami do pryncypała i schwy-
ciwszy za kapelusz, wyszedł z apteki. Wyszedł , bo czuł, że 
nie mógłby dłużej panować nad wzburzeniem, że odpowie-
działby, ale tak... żeby Gędźbie w pięty poszło. Nie, on tego 
ma dosyć! Dłużej poniewierki nie zniesie. Niech się, co chce, 
dzieje ! 

Z apteki poszedł Władys ław do wu ja ze skargą na Gędźbę. 
Młody farmaceuta by ł do głębi poruszony i jął z takim za-
pałem rzecz przedstawiać wu jow i , iż tenże, m imo swego f l e g -
matycznego usposobienia, natychmiast poszedł razem z Wła-
dysławem do apteki dla rozmówienia się. Traf iono akurat na 
chwilę, gdy Gędźba ze swe j strony przedstawiał zajście 
z uczniem Miłeckiemu. Z jawien ie się bezpośredniego opiekuna 
w inowa j cy sprawę zaostrzyło. Gędźba wręcz oświadczył, że... 
pan Władys ław robi się hardym, krnąbrnym, nieposłusznym 
i że jeżel i tak pójdzie dalej, to wątpi, aby można go było za-
trzymać... W u j Turkowskiego w odpowiedzi na ultimatum 
zwróci ł uwagę na fakt ciągłego uskarżania się Władysława na 
pana Gędźbę, który po prostu zdradza ochotę dokuczania. 

Gędźba zmieszał się nieco. 
— Jak to? N ie rozumiem... 
— Proszę panów! Jestem jego opiekunem i nie mogę prze-

cież odmówić posłuchu skargom chłopca. Przepraszam, lecz 
właśnie podczas gdy pan, panie Gędźba, zauważył, iż mój 
siostrzeniec opuszcza się od pewnego czasu, on już od p ierw-
szego dnia znosi ob jawy pańskiej niechęci... 

Miłecki chciał zajście załagodzić. 
— Być może, mój wspólnik jest rygorzystą... ale... tego 

panie... 
— Pozwó l — przerwał mu Gędźba — czy wolno zapytać, 

w czym mianowicie pański siostrzeniec zauważył moją nie-
chęć? 

(c. d. n.) 
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Dokoła rozległ się chichot zebranych. Nie lękowski podniósł 
głos: 

— Powiedziałem, tu... nie szynk! Proszę się wynosić!... A to 
skaranie z t ym tłumokiem! 

— Patrzcie no go! T łumokiem! A możeś ty i sam tłumok!!! 
— Milcz... — pienił się Nielękowski. 
— A to se ty milcz, k i e j ci się spodoba! 
— Mo ja panno — pośpieszyła wtrącić się jakaś mieszczka — 

źle masz w głowie... przecież tu apteka... p iwa nie sprzedają... 
— Pani w i e jedno, a ja drugie! Cóż to, p ierwszy raz jestem 

albo co? N i e kupowałam to już ze cztery razy!... A jakże!... ty ło 
byl i inne panowie... nie takie pyskate... 

Tu wmieszał się Miłecki: 
— Co to? Czego to?... Jak to?... 
— Proszę pana, ta... przychodzi po piwo... — mówię -—• nie 

ma... ta do mnie z gębą... — objaśniał Nielękowski. 
— Ooo, z gębą! Wie lka mi osoba! 
— Cicho! — przerwał Miłecki. — Panna się myli... Tu nie 

ma piwa... Tam, na róg... Tu jest apteka. Dosyć! 
— Co ma być dosyć! Czy ja to już nie kupowałam tutaj... 
— Ach, ach! Panie Nie lękowski ! Co ona plecie? Tyran ! 

Wojc iech! Stanisław!... wy jechać mi na niej z apteki!... 
Z głębi apteki wybieg ło na odsiecz dwóch służących i w y -

pchnęło dziewczynę z apteki na ulicę. 
Dziewczyna wszakże jeszcze nie dała za wygraną i w y k r z y -

kiwała głośno przed apteką, zgromadzając dokoła siebie t łum 
gapiów i ciekawych. 

— Patrzcie ich! Wie lk ie państwo! Tłumoki zatracone!... 
Niech ino panu swemu powiem, to wam karku nakręci... 

Władysław tymczasem dusił się ze śmiechu. Każdy okrzyk 
z i rytowanej dz iewczyny przyprawiał go niemal o spazmy. 
Chciał zapanować nad śmiechem — nie mógł. Nawet wejśc ie 
do materialni Miłeckiego nie zdołało uspokoić Władysława. 
Pryncypa łowi nie podobało się widocznie zachowanie ucznia, 
bo zauważył niechętnie: 

— Wołałem pana... i tego... gdzie pan się podziewasz? 
I z czego pan się śmiejesz? 

Władysława porwał nowy paroksyzm śmiechu. Miłecki się 
zmarszczył. 

— Cóż... tego... nic tak dalece zabawnego! Do licha!... pro-
szę... panie!... 



dział, g dyby nie jeden Po lak, któ-
rego spytałem, co to się stało, że 
ostatnio Miszki nie widać. Zresz-
tą i tak cała ta sprawa zaraz w y -
wie t rza ła m i z g ł owy . Ostatecz-
nie żandarmeria ma coś w i ę ce j do 
roboty, niż martwić się o psy, na-
we t jak się t ra f i taki, co rozu-
m i e po polsku. 

Wkró t ce potem Po laków prze-
rzuci l i gdzie indzie j i stacja zno-
w u stała się pukka -RAF . Do 
pewnego stopnia żal nam było, 
że się wynieś l i ; p rzyzwycza i l i śmy 
się. W a f k i nawet popłakiwały 
sobie trochę. Pa r ę z nich wyda ło 
się za mąż za Po laków. 

T o jeszcze nie koniec, sir. 
P e w n e g o razu zate le fonował po 

mnie nasz n o w y adiutant. K i e d y 
się u niego zgłosiłem, pokazał mi 
list od pol ic j i z jakiegoś miasta 
na północno-wschodnim wybr ze -
żu. Złapal i tam bezpańskiego psa 
— pisali :— któ ry miał na obroży 
tabliczkę z adresem naszej stacji. 
Dz iwna jakaś to obroża — pisał 
ich inspektor — by ł y do n ie j p rzy -
czepione „drewn iane bombki " . 

N i e chciało mi się w g łow ie po-
mieścić, ż eby to móg ł być Miszka; 
już parę mies ięcy minęło odkąd 
przepadł. Z drug ie j jednak strony 
nie by ło żadnego innego w y t ł u -
maczenia. Opowiedz ia łem więc 
adiutantowi wszystko co w i e -
dz ia łem o psie, bo musiał coś po-
l ic j i odpisać. Py ta l i nas w t ym 
liście, co ma ją z psem zrobić — 
zgładzić go, czy zatrzymać? T y m -
czasem tak się akurat składało, 
że jeden z moich kapral i jechał 
za parę dni w tamte strony, w ięc 
zaproponowałem adiutantowi, że-
by psa p r zyw ie źć do nas na sta-
c ję . P r zekonamy się na miejscu, 
co to za jeden i w t e d y zastano-
w i m y się, co z n im dale j zrobić. 

K i e d y kapral wróc i ł z psem, 
okazało się, że to naprawdę Misz-
ka. A l e w jak im stanie! Chudy, 
że kości można mu było pol iczyć. 
Bóg wie, jak się dostał na ląd. 
Dość, że jakoś mu się udało, sko-
ro mog l i śmy go na własne oczy 
oglądać. K toś opowiadał mi k ie-
dyś, że te Skipperkee to morska 
rasa, w ięc może to miało coś z 
t y m wspólnego. W każdym razie 
0 załodze te j maszyny już n igdy 
w i ęce j nie słyszel iśmy. 

P i e rwszego dnia pies nie ruszył 
się krok iem z koca, na k tó rym go 
ułożyl iśmy. Wszystko co zjadł, za-
raz zwracał. Następnej nocy wstał 
1 poszedł z naszym patrolem do 
hangaru „ B " . A l e niedługo w r ó -
cił bardzo nieszczęśl iwy i zgnę-
biony. N i e było tam już jego bu-
dy i przypuszczam, że nie móg ł 
znaleźć nikogo, kto by się do nie-
go odezwał j ego j ęzyk iem. 

W t e d y przyszło mi do g ł owy , 
żeby zate le fonować na posteru-
nek żandarmeri i tam, gdzie prze-
niósł się Miszki dyw i z j on . Jeżel i 
przekażą tę wiadomość któremuś 
z Po laków, to oni na pewno coś 
wymyś lą , żeby psa zabrać do sie-
bie. Naturalnie jeśli do te j po ry 
nie zdechnie. 

Za te l e f onowa łem i starszy sier-
żant, k tóry ze mną rozmawiał , 
myślał, że mam bzika — skoro 
mu w takie j sprawie g ł owę za-
wracam. A l e ja się nie p r ze jmo-
wałem. Ostatecznie pies war t by ł 
tego. 

Tydz i eń późnie j z j aw i ł się u 
nas na war town i F l i gh t -Le i t e -
nant Radnowski — to jeden z 
ich pi lotów, pamiętam go dobrze 
— i jeszcze paru Po laków. P r z y -
jechali po Miszkę. L e d w i e weszl i , 

b iedny pies ze rwa ł się na nogi. 
Lekko, leciutko zamachał ogo-
nem. P i e rwszy raz mu się to zda-
rzy ło odkąd do nas wróci ł . I niech 
mi pan w i e r z y albo nie — zaraz 
na miejscu, tam na war towni , 
przyczepi l i mu nową bombkę do 
obroży. 

Dziewiątą. 
Opowiedz ia łem im co mia łem 

do powiedzenia; a potem zabral i 
psa do maszyny, którą po niego 
przylec ie l i . Ten ich o f i cer niósł 
Miszkę na rękach, bo pies by ł ta-
ki słaby, że sam nie móg ł iść. 

We i l , sir. Dostałem jeszcze list 
od ich dowódcy, bardzo krótki 
zresztą. Dz iękował m i za opiekę 
nad psem i pisał, że ich doktor 
myśl i , że Miszka może się jakoś 
wy l i ż e . Pisał też w t y m liście, że-
b y m na pamiątkę p r z y j ą ł tę od-
znakę, którą pan właśnie ogląda. 
P r zy zwo i c i e z j ego strony, n ie?" . 

N a zakończen i e w a r t o spros tować 
p e w n e nieścisłości , k t ó r e z ak rad ł y się 
do opow iadan ia s i e r żan ta - żandarma 
czy też — j ak k to w o l i — Sqn L d r - a 
W a r d - J a c k s o n a . „ M i s z k a " to po p r o -
stu zn ieksz ta łcone im i ę „ M u s z k a " , j ak 
n a z y w a ł a s ię suka w y c h o w y w a n a 
przez l o t n i k ó w innego, 308 Po l sk i e go 
D y w i z j o n u M y ś l i w s k i e g o . A l e n ie 'w 
t y m rzecz , p r a w d z i w e i m i ę c z w o r o n o ż -
nego boha t e ra opow ieśc i w i n n o b r zm ieć 
„ C i a p e k " . P r a w d z i w e — bo C iapek 
j es t postacią h is toryczną, a co w i ę c e j 
j e g o p r z y g o d y tak jak j e opisał W a r d -
Jackson, są autentyczne . S t w i e r d z a to 
m . in. w s p o m n i a n a na począ tku pub l i -
k a c j a „Des t i ny can w a i t " z e w z g l ę d u 
na s w ó j charak te r , n a d a j ą c t e j i n f o r -
m a c j i sens n i e j a k o „ o f i c j a l n y " . 

C iapek został z a a d a p t o w a n y p r ze z 
po lsk ich m e c h a n i k ó w w iosną 1940 r. 
podczas pos to ju 305 D y w i z j o n u B o m -
b o w e g o w Syers tone . N i e b a w e m a w a n -
s o w a ł do godnośc i „psa d y w i z j o n o w e -
g o " oraz do r ang i s ierżanta. A k t ó w 

pozos tawa ł w p e łn e j zgodnośc i z p r z e -
p i sami „ K i n g ' s R é g u l a t i o n " ( R e g u ł a m i , 
n e m R A F ) , gdy ż p r z y n a j m n i e j t ak i 
s top ień w i n n i by l i pos iadać c z ł onko -
w i e persone lu l a ta j ącego , do k t ó r e go 
przec i eż — j ak w y n i k a z opow iadan i a 
— C iapek n i e w ą t p l i w i e s ię za l icza ł . 
B a ! P o d o b n o m i a ł n a w e t w łasną , s p e -
c j a ln i e skons t ruowaną maskę t l enową 
do l o t ó w na d u ż y c h wysokośc iach . 

N i es te ty , n o m i n a c j a C i apka n i e u 
ws zy s tk i ch spo tka ła się z uznan iem. 
Zna l e ź l i się p r z eds taw i c i e l e A r m i i , k t ó -
r z y w t y m awans i e d o p a t r y w a l i się 
uchyb ien ia dla honoru p o d o f i c e r s k i e j 
s zarży . Spór , j ak i s ię w o k ó ł t e j spra -
w y w y w i ą z a ł , zna laz ł s w e odb ic i e aż 
w f o r m i e l i s t ów do r edakc j i p u b l i k o -
w a n y c h na łamach „Dz i enn ika P o l s k i e -
g o . " i „Dz i enn ika Żo łn i e r za " . J ednakże 
j ak to częs to w życ iu b y w a , r o z -
s t r zygn i ęc i e k o n t r o w e r s j i nas tąp i ło bez 
udzia łu sk łóconych stron, p r zyn ios ło 
j e b o w i e m samo życ ie . P o prostu 
p r z e d m i o t sporu przes ta ł istnieć. 

C i apek w i e r n i e dz ie l i ł do le i n i e -
d o l e swo i ch po lsk ich p r z y j a c i ó ł aż d o 
dnia 5 w r z e ś n i a 1943 r. W t e d y to, w 
p r z eddz i eń z m i a n y m i e j s ca pos to ju 
( D y w i z j o n przen iós ł się z L i n d h o l m 
d o S w a n t o n M o r l e y ) pies zg iną ł w 
dość t a j e m n i c z y c h oko l i cznośc iach . 
W e d ł u g k rążących pogłosek, m i a ł g o 
zataić oko l i c zny f a r m e r , k t ó r ego k r ó l i -
k i pada ł y o f i a r ą k łusown i c zych z a p ę -
d ó w C iapka . Inna w e r s j a głosi , że p o r -
w a ł go jak iś zapa lony mi łośn ik p sów , 
urzeczony w o j e n n y m n i m b e m C iapka . 
<W A n g l i i z da r za j ą s ię t ak i e w y p a d k i : 
r ó w n i e t a j e m n i c z o zg iną ł pies u d e k o -
r o w a n y „V i c t o r i a C ross " — n a j w y ż -
s z ym w o j s k o w y m odznaczen i em b r y -
t y j s k i m ) . 

W k a ż d y m ra z i e g d y u p o r c z y w e p o -
s zuk iwan i a n i e p r zyn i os ł y r e zu l t a tów , 
w c i ą g n i ę t o C i apka na l istę strat 305 
D y w i z j o n u . I m i ę j e g o f i g u r u j e t am w 
r u b r y c e „ Z a g i n i o n y c h bez w i e ś c i " , o b o k 
n a z w i s k t a k w i e l u po lsk ich l o tn i ków , 
k t ó r z y za życ ia by l i j e g o d o b r y m i 
p r z y j a c i ó ł m i . 

P r z e ł . i uzupe łn i ł M a c i e j M A L I C K I 

SO P I G U L A R Z 

W końcu pryncypał , widząc, że powaga j e go nie skutkuje, 
trzasnął drzwiami i poszedł do apteki. 

Stosunki w aptece znów zaczęły się nieco korzystn ie j ukła-
dać dla Turkowskiego. Gędźba i Mi łecki czuli w e Władys ławie 
pożytecznego pracownika. Nie lękowski , od czasu zajścia 
0 dziesięć rubli, zachowywał się biernie i unikał nieporozu-
mień. Wprawdz i e W ładys ł awow i p r zykr zy ł o się i nudziło, bo 
nie miał ani z k im w wo lne j chwi l i pomówić , ani się w y w n ę -
trzyć — w ięc każdy dzień wychodni N ie l ękowsk iego był dla 

- puera prawdz iwą uroczystością, świę tem nawet, gdyż w apte-
ce z j aw ia ł się na zastępstwo Pracki , z nim razem zakradała się 
ciepła, serdeczna, koleżeńska atmosfera. Pan i Mi łecka w y j e -
chała do wód za granicę, gospodarstwo zostało zwinięte, a W ł a -
dys ław przez ten czas o t r z ymywa ł pieniądze na życie... w do-
kładnej l iczbie — 22 rub. 50 kop. miesięcznie. Naturalnie b ie-
dny puer zaczął od oszczędności na żołądku. W garkuchni po-
bl isk ie j zakupił sobie obiady za siedem rubli, płacąc z gó ry za 
cały miesiąc — wieczorem i rano poprzestawał na suchych 
bułkach — i w ten sposób około 12 rubli zostawało mu w k ie -
szeni, nawet już po zapłaceniu prenumeraty taniego dzien-
nika, na który sobie pozwol i ł . Ó w dziennik by ł solą w oku 
wszystk im. Mi łeck i nazywa ł to „ f an fa ronadą" , Gędźba „p r z e -
wróceniem w g ł ow i e " , N ie lękowski „ma łpowan iem" . 

Z wolna myśl porzucenia miejsca zanikała. Władys ław p r z y -
zwycza i ł się do „budy " , z ukontentowaniem powtarza jąc sobie, 
iż pozosta je mu jeszcze rok i dziesięć miesięcy praktyki . 

Tymczasem Smaczyński, po zdaniu egzaminu na pomocnika, 
zgłosił się do „Gędźby & Mi ł eck iego " i został p r z y j ę t ym. 
1 znów warunki dla Władys ława u leg ły zmianie. Pon i eważ 
by ł o dwóch pomocników, w ięc o puera dbać przestano. 

Z n ó w zaczęto nim pomiatać, wyręczać się i rozkazywać. 
Oczywiśc ie Smaczyński najdz ie ln ie j się do tego przyczyniał . 
Dopiero co upieczony pomocnik chciał gwa ł t em przewodz ić 
Władys ławowi . Lecz puer by ł upar tym i ze Smaczyńskim cią-
g l e się przekomarzał . Smaczyńskiego ze swe j strony buntował 
N ie lękowski . I co dzień prawie wytacza ła się sprawa przed 
Gędźbą — bo Miłecki , z natury taktownie j szy i wyrozumia lszy , 
nie lubił takich historii. A z drug ie j strony, Smaczyński, 
rówieśnik Turkowskiego, ty lko i mn ie j zdolny, i nieco ogra-
niczony, przedstawiał n iewyczerpany mater iał do uwag i żar-
cików. 

P I G U L A R Z 51 

Na przyk ład Smaczyński po otrzymaniu p i e rwsze j pensj i 
kupił sobie cyl inder, w k tó rym wyg ląda ł niezmiernie pociesz-
nie. M ł ody pomocnik jednak sam spostrzegł, że mu w cyl in-
drze bardzo do twarzy. . . i czy to przez wdzięczność dla nowe-
go nakrycia g ł owy , czy dla dziecinnego zadowolenia, po kilka 
razy na dzień wyc iąga ł z kilkunastu bibułek swó j kapelusz 
i wyg ładza ł g o szczoteczką. 

Władys ław, naturalnie, nie omieszkał płatać f i g l ów i w y -
czesywać cyl indra pod włos. Stąd nowe niesnaski, w y m ó w k i , 
kłótnie. 

Gędźba p r z y t ym upatrzył sobie coś do Władys ława. Czy 
mu się nie podobały rezolutne odpowiedz i puera, czy j ego 
pewność siebie, dość że zaczął go na każdym kroku gnębić 
uwagami i z łoś l iwymi docinkami. Turkowsk i by ł tak otrzas-
kany, że nic sobie z nich nie robił. A t o l i gdy mu je czyniono 
wobec czeka jące j na lekarstwa publiczności, burzy ł się. 

Zdarzy ło się, że Władys ław by ł za j ę t y w „ l o ż y " przygo to -
w y w a n i e m pigułek z siarczanu żelaza, a punktem honoru do-
brego farmaceuty , aby takie pigułki wyszły. . . — zielone. Co 
zależy nie t y lko od umiejętności, ale i od szybkości przygo to -
wywan ia masy p igu łkowe j , gdyż węg lan potasu, wchodzący 
w skład pigułek, zamienia ferrum w brunatną, w i l go tnawą 
papkę, a nadto ź le wyrob ione pigułki po wykończeniu pęcz-
nieją dzięki temuż węg lanowi . Ł a t w o się w ięc domyśleć, że 
Turkowsk i całą swoją energię wytęża ł , by l eby osiągnąć ideał 
aptekarskiej sztuki... i zrobić pigułki z ferrum sulphuricum 
zielone. Naraz, podczas na jkry tyczn ie j s ze j chwi l i zmieszania 
żelaza z potażem, Gędźba," za j ę t y częściowo odręczną sprze-
dażą i wyp i s ywan i em sygnatur, mruknął w stronę puera: 

— Panie Władys ławie , butelkę Franciszka-Józef a... z p i w -
nicy! 

— W te j chwi l i — odparł uczeń, pragnąc co prędze j skoń-
czyć prze łomową czynność w z ie lonych pigułkach, i z całym 
zapałem wymach iwa ł pistlem, wykręca j ą c masę. Tymczasem 
Gęźba zawołał powtórnie : 

— W o d y butelkę... Franciszka-Józef a... z piwnicy.. . P o w i e -
działem raz... 

— K i e d y bo... — t łumaczył się zrozpaczony uczeń — pi-
gułki, proszę pana, żelazne... odejść nie mogę... ale już zaraz... 
jeszcze chwi lkę tylko... 

Gędźba poczerwieniał . 
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Pour être belle... 

ZMIENIAJĄ SIĘ OBYCZAJE 
A ZDRADA POZOSTAJE 

N a ten t emat w y p o w i e d z i a ł 
sie ostatnio f r ancusk i l e ka r z -
psych ia t ra , dr M u l d w o r f . 
T w i e r d z i on, że zdrada jest 
r e z u l t a t e m trudności uczuc io-
w y c h w ma ł ż eńs tw i e i n i epo -
ko ju , l ecz p o w o d u j e w z w i ą -
zku d w o j g a osób j eszcze w i ę k -
sze t rudnośc i i j eszcze w i ę k -
szy n i epokó j . Z a n i m zac zyna -
ją się k o m p l i k a c j e ż y c i a w e 
t r o j e , z r egu ły w y s t ę p u j ą 
p o w a ż n e k o m p l i k a c j e w życ iu 
w e d w o j e . 

D L A C Z E G O Z D R A D Z A M Y ? 

W y d a w a ł o b y się, ż e w dz i -
s i e j s zych czasach i s tn ie j e du -
ża społeczna t o l e ranc ja dla 
n i ew i e rnośc i . I r z eczyw iśc i e , 
ale t y l ko u w i d z ó w . N i e d o -
t y c z y ona z a i . n t e r e s o w a -
n y c h. Z d r a d z o n y w s p ó ł m a ł -
żonek c i e rp i tak s a m o j ak 
p r z ed 100 czy 200 la ty c i e r -
p i a ł z d r ad zony m ą ż ( lub żona ) 
p r z e ż y w a j ą c zdradę j ako p o -
z b a w i e n i e mi łości . K a ż d a k o -
b ie ta (i ka żdy m ę ż c z y z n a ) szu-
ka w ma ł ż eńs tw i e pewnośc i , 
ż e jest dla pa r tne ra w s z y s t -
k i m. U t ra ta t e j pewnośc i b y -
w a często n iszczyc ie lska. 

K o b i e t a p r z e w a ż n i e z d r a d z a 
d l a t e g o , ż e n i e j e s t s z c z ę ś l i w a , ż e 
m a p o t e m u p o w o d y i s z u k a 
s z c z ę ś c i a g d z i e i n d z i e j . C z a s e m 
j e z n a j d u j e . 

Z d r a d a m ę ż c z y z n y w i ą ż e 
s i ę p r z e w a ż n i e z j e g o n a t u r ą , 
k t ó r a s p r a w i a , ż e m i ł o ś ć r z a d k o 
da.ie m u c a ł k o w i t ą s a t y s f a k c j ę . 
S z u k a w i ę c t e j s a t y s f a k c j i , s z u k a 
p e ł n e g o z a s p o k o j e n i a , c h o c i a ż 
n i g d y w ł a ś c i w i e i c h n i e z n a j d u j e . 

U R O D Z O N A 
W SAMOLOCIE 

21 l a t t emu w y s t a r t o w a ł z 
B r e m y samo lo t pasażersk i 
skandynawsk i ch l in i i l o tn i -
c z y ch S A S o n a z w i e „ V i k i n g 
S v e r r e " z d ą ż a j ą c y do N o w e g o 
Jo rku . N a pok ładz i e samo lo -
tu z n a j d o w a ł a się po lska r o -
dz ina uda jąca się na stałe do 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h — 
p a ń s t w o L e o k a d i a i E d m u n d 
R o l b i e c c y z c z w o r g i e m dz iec i . 
P a n i R o l b i e c k a by ł a w t e d y w 
d z i e w i ą t y m mies iącu c iąży i 
g d y samo lo t z n a j d o w a ł się w 
p o ł o w i e drog i nad A t l a n t y -
k i e m — w y d a ł a na św ia t c ó r -
kę . Jako po łożna z kon i e c z -
ności w y s t ą p i ł a m łoda ste-
w a r d e s s a S A S , B a r b r o W e n -
ngren . S z c z ęś l iwa m a t k a j ako 
j e d n o z im ion nada ła dz i ecku 
i m i ę samolo tu : Sve r r e . 

N a r o d z i n y na pok ładz i e 
z m u s i ł y t o w a r z y s t w a lo tn icze 
d o przeszka lan ia s tewardess 
t a k ż e w dz i edz in i e po ło żn i c -
t w a i do op racowan ia p r z e p i -
s ó w do tyczących p r z y p a d k ó w 
po rodu w czasie lo tu. P r z e p i -
s y te w y d a n e dz ięk i pannie 
S v e r r e M a g d a l e n i e M a r i i R o l -
b i e c k i e j obow ią zu j ą do dziś. 

W dniu swo i ch 21 urodz in 
panna Ro lb i e cka została za -
p ros zona z Ch icago do Skan -
d y n a w i i p r z e z t o w a r z y s t w o 
S A S . W Oslo p o d e j m o w a ł ją 
k r ó l O la f , w T r o n d h e i m — 
właśc i c i e l hote lu, k t ó r y m jest 
b y ł y kap i tan samolo tu „ V i -
k i n g S v e r r e " . W s k a n d y n a w -

- s k i e j p o d r ó ż y t owa r z y s z y ł a 
j e j by ła s t ewardessa -po łożna 
obecna pan i Johansen p ra cu -
jąca w s p e c j a l n y m oddz ia l e 
S A S s p r a w u j ą c y m op i ekę nad 
samotn i e p o d r ó ż u j ą c y m i dz i eć -
m i . 

Z Ł O T K W I W N A S S A M Y C H 

Dr M u l d w o r f n a z y w a zd ra -
d ę p róbą oszukania losu ludz -
k iego . Z a to, ż e c z u j e m y się 
ź le w e w ł a s n e j skórze o ska r -
ż a m y chętn ie swo ich w s p ó ł -
m a ł ż o n k ó w ( lub w s p ó ł m a ł ż o n -
ki ) , s w o j e -rodziny, s w ó j los. 
N i e b i e r z e m y pod u w a g ę f a k -
tu, ż e każda p r z y g o d a e r o t y c z -
na nies ie z e sobą w i e l k i ł adu-
nek uczuc i owy , szczegó ln ie 
n i ebezp i eczny dla kob ie t , dla 
k t ó r y c h często n i e w i n n y f l i r t 
p r ze radza s ię w w i e l k ą na -
mię tność t r w a j ą c ą bardzo d łu-
go. M ę ż o w i e lub żony p o g r ą -
ż a j ą c y s ię w „ p r z y g o d z i e " n a -
r zuca j ą s w y m m a ł ż o n k o m 
ma ł ż eńs two „ w e t r o j e " t r w a -
j ące n ie raz la tami , z a w i e r a j ą -
ce pokaźny bagaż k o n f l i k t ó w , 
c i e rp i eń i upokorzeń. 

Z D R A D A T O N A R K O T Y K 

Z danych s ta tys tycznych 
w y n i k a , że n i ew i e rność w y -
s tępu je na j c z ęśc i e j p o m i ę d z y 
p i ą t y m a dz i es ią tym r o k i e m 
ma ł żeńs twa . R o z c z a r o w a -
n i pa r tne r zy szuka ją z a p o m -
nienia w przygodz i e , tak jak 
inni w a lkoholu c zy mor f i n i e . 
Seks jest b o w i e m n a r k o t y k i e m 
n a j t a ń s z y m i na j sku t e c zn i e j -
s zym. Ochronę p r zed poszuk i -
w a n i e m wsze l k i ch na rko t y -
k ó w s tanow i p rzede w s z y s t -
k i m szczęś l iwe ma ł żeńs two . 

I j e s z c z e j e d n o : m a ł ż e ń s t w o , t o 
m i ę d z y i n n y m i s e k s z a l e g a l i z o w a -
n y . Z d r a d a , to s e k s z a k a z a n y i 
j a k o t a k i n a j b a r d z i e j p o c i ą g a j ą -
c y . a l e t r z e b a m i e ć n i e s ł y c h a n ą 
o d p o r n o ś ć p s y c h i c z n ą , a b y z t a -
k i e g o z w i ą z k u „ w e t r o j e " w y j ś ć 
b e z s z w a n k u . Z a w s z e k t o ś z a ł a -
m u j e s i ę p i e r w s z y — a l b o k r z y w -
d z ą c y , a l b o k r z y w d z o n y . T r z e b a 
zaś d o d a ć , ż e z a l e g a l i z o w a n e z d r a -
d y n a j c z ę ś c i e j p r z e r a d z a j ą s i ę w 
k i e p s k i e m a ł ż e ń s t w a . W t e j s y t u -
a c j i w a r t o c h y b a u c z y n i ć w s z y s t -
k o , a b y n a s z e m a ł ż e ń s t w a p o z o -
s t a ł y na s t a ł e z w i ą z k a m i „ w e 
d w o j e " . 

A U F U M E T 
S A V « U R E l i \ 

CR0QUIGIV0LES 
A LA LEVURE 

Si vous êtes d é j à a l lé à 
C r a c o v i e ou dans sa rég ion , 
jusqu 'à Zakopane m ê m e , vous 
vous êtes sûrement la issé ten-
t e r p a r ces pât isser ies, en f o r -
m e de couronnes torsadées, 
v endues dans la rue, e n f e r -
mées dans des vo i ture t t es a u x 
iparois d e v e r r e . L e v e n d e u r a 
sou l e vé le c ouve r c l e et, a r m é 
d 'un bâtonnet , a e n f i l é que l -
ques „ o b w a r z a n k i " — c'est 
l eur nom en po lonais -— qu ' i l 
vous a tendues, pendantes au 
bâtonnet , ce la pour que lques 
sous. I l n e f a u t pas avo i r 
f a i m pour g r i gno te r une c ro -
qu igno le , c 'est c o m m e un g â -
teau sec, i l est bon de l ' a vo i r 
à p o r t é e de la ma in par s im-
p le gourmand i se ou pour ca l -
m e r un pe t i t c r e u x à l ' es -
tomac. 

P r e n e z 50 gr . de l e v u r e de 

Pigułki antykoncepcyjne 
przyczyną śmierci 

Z a c h o d n i o b e r l i ń s k i k o n c e r n c h e -
m i c z n y „ S c h e r i n g A G " s k a z a n y 
z o s t a ł na z a p ł a c e n i e o d s z k o d o w a -
n ia w w y s . 20 t y s . d o l a r ó w o b y -
w a t e l o w i n o r w e s k i e m u , J o s e f o w i 
H u d e c z o w i , k t ó r e g o ż o n a z m a r ł a 
w w i e k u 32 l a t w r e z u l t a c i e k i l -
k u m i e s i ę c z n e g o z a ż y w a n i a ś r o d -
k a a n t y k o n c e p c y j n e g o p o d n a z w ą 
„ A n o v l a r " . W e d ł u g o r z e c z e n i a 
l e k a r z y w ł a ś n i e p i g u ł k i , , A n o v l a r " 
s t a ł y s i ę p r z y c z y n ą ś m i e r t e l n e g o 
s k r z e p u w n a c z y n i a c h w i e ń c o -
w y c h z m a r ł e j ż o n y J o s e f a H u -
d e c z a . 

„Dzikie dziecko"... gnzeli 
Z n a n y pod ró żn ik f rancusk i , 
Jean C l aude A r m e n , o św iad -
c z y ł p o p o w r o c i e z k i l k u m i e -
s i ęczne j pod ró ży po Saharze , 
że w pob l i żu R i o de Oro w i -
dz ia ł w stadz ie gaze l „ d z i k i e 
d z i e cko " l i czące k i lkanaśc ie 
lat , o d ż y w i a j ą c e s ię ko r z en ia -
m i i dak t y l am i i po rusza jące 
s ie z szybkośc ią ok. 50 kra 
na godz . Dz i e cko b y ł o zupe ł -
n i e nag ie , m ia ł o długie w ł o s y , 
chodz i ł o na c zworakach , a l e 
by ł o n i e z w y k l e zw inne i ruch -
l iwe . N a w i d o k ludz i uc i e -
kało . 

J e a n C l a u d e A r m e n p r z y p u s z -
c za , ż e d z i e c k o t o s p a d ł o z w i e l -
b ł ą d a w c z a s i e p o d r ó ż y p r z e z S a -
h a r ę k i e d y m i a ł o k i l k a m i e s i ę c y 
i ż e z a o p i e k o w a ł a s i e n i m g a z e l a . 
J a k d o t ą d z a n o t o w a n o na ś w i e -
c i e 50 n a u k o w o p o t w i e r d z o n y c h 
w y p a d k ó w „ d z i k i c h d z i e c i " — p o -
r z u c o n y c h l u b z a g u b i o n y c h p r z e z 
r o d z i c ó w , d z i e c i , k t ó r e w y c h o -
w y w a ł y suk i , l w i c e . i w i l c z y c e . 
N i g d y j e d n a k d o t y c h c z a s n i e z d a -
r z y ł o s ię , a b y w y c h o w a n i e m t a -
k i e g o d z i e c k a z a j ę ł a s i ę g a z e l a 
i z t e g o w z g l ę d u . r e l a c j e J e a n 
C l a u d e A r m e n w z b u d z i ł y w i e l k i e 
z a i n t e r e s o w a n i e . 

P O Ś W I Ę C I Ć 
D W I E G O D Z I N Y 
O c z y w i ś c i e — n i e c o d z i e n n i e , 

a i e w t e a y , g d y m a m y j a k i e ś u r o -
c z y s t e w y j ś c i e i u b p r z y j ę c i e u s i e -
b i e . A w i ę c B i e r z e m y s i ę d o d z i e -
ł a ! 

Z m y w a m y t w a r z i s z y j ę m l e c z -
k i e m k o s m e t y c z n y m , w k l e p u j e m y 
p o a o c z y n i e c o K r e m u n a w i l ż a j ą -
c e g o i n a s t ę p n i e p r z e z 15 m i n u t 
w y l e g u j e m y s i ę w c i e p ł e j k ą -
p i e l i t r z y m a j ą c n o g i w y ż e j , o -
p a r t e o K r a w ę d ź w a n n y . J e s z c z e 
p r z e d w y j ś c i e m z k ą p i e l i g o l i m y 
p a c h y , a p o o s u s z e n i u s i ę s t o s u -
j e m y ś rode i c p r z e c i w p o t o w y . 
x w a r z i s z y j ę n a t r z e p u j e m y k r e -
m e m o d ż y w c z y m i p r z e z p ó ł g o -
d z i n y o d p o c z y w a m y w c i e m n y m 
p o k o j u w a b s o l u t n y m s p o k o j u . 
R ó w n o c z e ś n i e k ł a d z i e m y n a p o -
w i e k i ( na 10 m i n u t ) t a m p o n y z w a -
t y u m o c z o n e w s ł a b e j e s e n c j i 
h e r b a c i a n e j l u b r u m i a n k u . 

T e r a z z a b i e r a m y s i ę d o m a k i -
j a ż u p a m i ę t a j ą c o t y m , ż e b y n i e 
n a d u ż y w a ć k o s m e t y k ó w c z y l i n i e 
n a k ł a d a ć i c h g r u b e j w a r s t w y . O d -
r o b i n a k r e m u m a t u j ą c e g o i o d r o -
b i n a p u d r u w z u p e ł n o ś c i w y s t a r -
c z ą . U s t a p o w i n n y b y ć w y r a ź n i e 
z a r y s o w a n e ż y w ą , c z e r w o n ą p o -
m a d k ą . i d e l i k a t n i e z a p e r l o n e w 
t e n s p o s ó b , a b y s r e b r z y s t a s m u -
g a b i e g ł a p r z e z ś r o d e k w a r g . 

B r w i w y r e g u l o w a n e o 2 d n i 
w c z e ś n i e j c z e s z e m y w ł u k i , ,u-
t r w a l a m y " l a k i e r e m d o w ł o s ó w 
i c h f a s o n . S k ó r ę p o m i ę d z y b r w i a -
m i a p o w i e k a m i p o k r y w a m y j a s -
n y m , m a t o w y m p u d r e m , s a m e p o -
w i e k i — j a s n y m , p o ł y s k u j ą c y m a 
n a s t ę p n i e p r z y s t ę p u j e m y d o t u -
s z o w a n i a r z ę s . 

M a k i j a ż w y ż e j p o l e c a n y w y d a 
s i ę m o ż e n a s z y m C z y t e l n i c z k o m 
z b y t u b o g i i o s z c z ę d n y , a l e t y l k o 
t a k i g w a r a n t u j e t r w a ł o ś ć i e s t e -
t y c z n y w y g l ą d n a s z y c h t w a r z y 
n a w e t p o w i e l u g o d z i n a c h i p r z y 
s z t u c z n y m ś w i e t l e . 

MLEKO 
Z KAPUSTY 

B r y t y j s k i l e k a r z , d r F r a n k l i n , 
o p r a c o w a ł p r z y p o m o c y g r u p y 
c h e m i k ó w t e c h n o l o g i ę o t r z y m y w a -
n ia m l e k a z k a p u s t y i i n n y c h w a -
r z y w . T e n n o w y n a p ó j a n i k o l o -
r e m . a n i s m a k i e m n i e r ó ż n i s i ę 
o d m l e k a n a t u r a l n e g o . 

Z p o s z a t k o w a n e j k a p u s t y z a 
p o m o c ą s p e c j a l n e g o p r e p a r a t u u -
s u w a s i ę z i e l o n e z a b a r w i e n i e , n a -
s t ę p n i e d o d a j e s i ę b i a ł k o z so i , 
o l e j a r a c h i d o w y , c u k i e r , só l i i n -
n e s u b s t a n c j e . F»o o d w i r o w a n i u , 
z m a s y t e j o t r z y m u j e s i ę d o s k o -
n a ł e m l e k o . J e g o z a l e t ą j e s t , 
ż e w o d r ó ż n i e n i u o d m l e k a k r o -
w i e g o i p o k a r m u k o b i e c e g o — n i e 
z a w i e r a l a k t o z y , na k t ó r ą b y w a j ą 
u c z u l o n e n o w o r o d k i . „ K a p u ś c i a -
n e m l e k o " d r F r a n k l i n a m a s z e -
r o k i e z a s t o s o w a n i e w k l i n i k a c h 
p o ł o ż n i c z y c h . 

SUBSTANCJA 
MAGICZNA 

O soli można n ieskończen ie , 
g d y ż t y l e pos iada w ł a ś c i w o ś -
ci, o których, w a r t o w i edz i e ć . 
N a j c i e k a w s z e z n ich p o d a j e m y 
n a s z y m Czy t e l n i c zkom za 
s y m p a t y c z n y m „ P r z e k r o j e m " . 

A b y usunąć z r ą k zapach 
r y b y czy cebul i w y s t a r c z y w y -
m y ć j e w w o d z i e z d o d a t k i e m 
garśc i soli. T o samo s tosu je -
m y w odnies ieniu do nac z yń 
i t a l e r zy po ryb i e , ś ledz iu l ub 
cebul i . 

S z y b y ok i enne natar te od 
w e w n ą t r z słoną w o d ą i w y p o -
l e r o w a n e gazetą n ie z a m a r z a -
ją n a w e t p r z y b a r d z o n isk ich 
t empera turach . T o samo d o t y -
czy szyb samochodowych . 

Odrob ina suche j soli w s y p a -
na do b u t ó w w c h ł o n i e po t i 
u t r z yma skórę w doskona łym 
stanie. 

W a n n y , u m y w a l k i i misk i 
t oa l e t owe s z o r o w a n e szmatą 
nasyconą t e rpentyną i solą, 
będą j ak n o w e . 

D y w a n y i m a k a t y św ie tn i e 
czyśc i gąbka namoczona w 
gęs t ym r o z t w o r z e soli. 

S i ady po go rących n a c z y -
n iach na f o rn i r z e p o 2 godz i -
nach usuwa na łożona na n i e 
pasta sporządzona z sol i i o -
l i w y j ada lne j . 

S tare szczotki do w ł o s ó w 
o d n a w i a m y r o z t w o r e m z pó ł 
f i l i ż ank i soli i p ó ł f i l i ż ank i 
mak i . 

P o j e d y n c z e pończochy ny l o -
nowe , k t ó r y ch k o l o r y różn ią 
sie w odc ieniu g o t u j e m y przez 
k i lka m inu t w l e k k o oso lone j 
w o d z i e a wszys tk i e staną się 
j ednakowe . 

Ł u p i e ż l i k w i d u j e pasta z 1 
f i l i ż ank i soli i 5 ł y żek s to ło-
w y c h w o d y w t a r t a w suche 
w ł o s y i pozos taw iona na nich 
przez 5 minut . P o upr zedn im 
w y s z c z o t k o w a n i u — w ł o s y 
no rma ln i e m y j e m y . 

A b y d łonie n ie b y ł y c z e r w o -
ne i pomarszczone m o c z y m y 
j e p r z e z 5 minut w misce c i e -
p ł e j w o d y z doda tk i em 3 ł y -
żek s t o ł o w y c h sol i . 

M i ę s o i r y b y s m a ż y m y bez 
t łuszczu posypu jąc go rącą p a -
te ln ię solą i c z eka j ą c aż z i a rn -
ka zaczną podskak iwać , a n ic 
n i e p r z yk l e i s i ę do pate ln i . 

Szp inak p łuc z emy w s łone j 
w o d z i e i dalsze m y c i e okaże 
sie zby teczne . 

P o n a d t o szczypta sol i : 
O U t r z y m u j e św ieżość m l e -

ka. 
9 P r zysp i esza ub i j an i e 

śmie tany i b ia łka na k r em , 
A D o d a j e smaku k a w i e i 

herbac ie , 
A O d k w a s z a rabarbar , 
A Podnos i smak c z eko l ady 

w k r emach i tor tach, 
A D o d a j e smaku m e l o n o m , 

p o m a r a ń c z o m i g r a p e f r u i t o m , 
A Zapob i e ga pękan iu j a j e k 

w czasie g o t owan ia . 
K o ń c z y m y r e w e l a c j e d o t y -

czące soli p r z y p o m i n a j ą c , ż e 
aby dobr ze poznać c z ł ow i eka 
t r zeba j ednak z jeść z n im r a -
zem całą beczkę soli. S z c z y p -
ta n ie w y s t a r c z y . 

bou lange r que vous d issoudrez 
dans deux cui l lers à soupe de 
la i t et a j ou t e r e z à une l i v r e 
de f a r ine . Ve rsez encore deux 
grosses cui l lers de sucre en 
poudre , un peu de sel, trois 
bonnes cui l lers d e c r ème f r a î -
che, trois jaunes d 'oeufs et un 
peu d e beur r e f ra is . B i en t ra -
va i l l e r la pâ t e jusqu 'à " ce 
qu ' e l l e soit l é gè re e t la m e t -
t re de côté pour qu ' e l l e g o n -
f l e un peu. Ensu i te vous f o r -
m e z les c roqu igno les ou „ o b -
w a r z a n k i " , les déposez sur une 
p l a q u e e t les laissez un temps 
pour qu 'e l les g o n f l e n t à leur 
tour. Pu i s vous les bad i g eon -
ne re z de jaune d 'oeuf et les 
saupoudrerez d e sucre. G l i s -
sez- les dans un f ou r à f e u 
m o y e n , durant une d e m i - h e u -
re. 

Ernest ine D O D U E 

ZŁOTE MYSLl: 
Kobieta zawsze będzie stanowiła niebezpieczeń-

stwo dla wszystkich rajów. 
' P a u l C l a u d e l 

Trzeba siedem razy obrócić językiem zanim 
coś się powie i — zamilczeć. 

H e n r i de R é g n i e r 

Mężczyzna pragnie, aby jego żona miała dość 
rozumu, by docenić jego inteligencję, a jedno-
cześnie, aby była dostatecznie głupia, by go po-
dziwiać. 

I . Z a n g w i l l 

Miłość trwa wiecznie do czasu, gdy się kończy. 
H e n r i de R é g n i e r 

Pieniądze nie dają szczęścia temu kto ich nie 
ma. 

B o r i s V i a n 



S Józefa 
rzybka 

W i ą ż łącząca Po lon ią z Po lską 
nie fest czczym s ł o w e m 

PANIE REDAKTORZE! 
Geografowie pouczają nas, że kształt 

Polski zbliżony jest do koła, i że środ-
kowy punkt tego koła, do jakiego mo-
żna porównać państwo polskie, znaj-
duje się około 20 kilometrów na pół-
nocny zachód od Łodzi. Polska to jest 
przede wszystkim to wszystko, co wy-
darzyło się na przestrzeni minionych 
stuleci, co dzieje się dzisiaj i co dziać 
się będzie w przyszłości w obrębie o-
wego zakreślonego tysiąc lat temu za-
pobiegliwymi rękami pierwszych Pia-
stów koła. Ale od wielu już dziesiąt-
ków lat promień tego koła wybiega 
bardzo daleko poza polskie granice, 
sięga do Europy zachodniej, do obu 
Ameryk, nawet i do Australii i innych 
wysp Oceanii. Ale od wielu już dzie-
siątków łat Polska to także owa więź, 
jaka łączy oblany wodami Odry, Nysy, 
Bałtyku i' Bugu, a od południa obrze-
żony Sudetami i Karpatami kraj w 
kształcie koła z rozsianą po całym bez 
mała globie ziemskim wielomilionową 
rzeszą emigrantów polskich i ich po-
tomków. 

Ta więź nie jest czczym słowem. 
Choć od starego kraju dzielą ich nie-
raz tysiące kilometrów, i choć mocno, 
serdecznie wrośli oni w swoje nowe, 
przybrane ojczyzny, to jednak w przy-
tłaczającej większości emigranci pol-
scy nie wyparli się Polski, ani też nie 
zapomnieli o niej. Wprost przeciwnie: 
rozłąka z ojczyzną sprawiła, że — mó-
wiąc słowami współczesnego poety 
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego — 
„Polska, co w Polsce była jak listek", 
na obczyźnie w emigranckich sercach 
drzewem wyrosła, „dębem tysiącolist-
nym". Nie ma dnia, aby członkowie 
blisko dziesięciomilionowej polonijnej 
rodziny nie przenosili się myślą do 
Polski. Podobnie jak dla największe-
go Polaka, Adama Mickiewicza, kraj 
lat dziecinnych zawsze dla nich zosta-
nie „święty i czysty, jak pierwsze ko-
chanie". Od dwudziestu pięciu lat śle-
dzą oni z sympatią gospodarczy i kul-

turalny rozwój dalekiej ojczyzny, pod-
kreślają, że każda nowa szkoła, każdy 
powstający w kraju zakład przemysło-
wy napełniają ich radością i dumą, po-
wtarzają, że radzi by Polsce nieba 
przychylić, że własnej krwi utoczyliby 
z serca, żeby jej tylko dopomóc. 

Dzielę się tutaj z Wami refleksjami, 
jakie nasunęły mi się w trakcie lek-
tury ostatnich numerów „Tygodnika", 
a zwłaszcza tych numerów, w których 
zamieszczone zostały reportaż o 
Johnie Edwardzie Piszku z Filadelfii 
i sprawozdanie z noworocznego spot-
kania Czytelników naszego pisma, to 
znaczy dwóch pierwszych numerów lu-
towych. Z pewnością macie oba te ma-
teriały w pamięci, prawda? John Ed-
ward Piszek to jest ten amerykański 
nabab pochodzenia polskiego, który o-
fiarowal Polsce jedenaście ambulan-
sów i pięćdziesiąt pięć wozów pomoc-
niczych marki „Warszawa", kupił w 
Filadelfii celem urządzenia weń pol-
skiego muzeum dom, w którym prezy-
dent Stanów Zjednoczonych Jefferson 
odwiedził Kościuszkę, a teraz zamierza 
zrealizować film fabularny o Polsce z 
Kirkiem Douglasem w roli głównej. 
To się nazywa przywiązanie do Polski, 
no nie?! My to wszyscy zazdrościmy 
p. Piszkowi, że jest tak zamożny i że 
tyle może zdziałać dla Polski. Moja 
mówi, że gdyby była milionerką, to też 
nakręciłaby film o Polsce, i że główną 
rolę powierzyłaby Brigitte Bardot. Mój 
kamrat Janys twierdzi, że Brigitte Bar-
dot powinnaby grać w tym obrazie 
rolę Wandy, co nie chciała Niemca, ale 
moja kobieta uważa, że Janys jest 
cymbał i powiada, że B. B. odtwarza-
łaby w tym dziele królowę Jadwi-
gę albo — w najgorszym wypadku — 
Marysieńkę Sobieską. To dopiero wa-
riaci. Płótno mają — podobnie zresz-
tą jak my wszyscy — w kieszeni, a 
kłócą się tak zawzięcie, jakby zbili nie 
wiem jaką kabzę i jakby Vadim czy 
inny jakiś Rosselini już czekali za 
drzwiami na ich rozkazy. 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
Pani D. D. (Nord) 

Jestem obywatelką francuską (przez zamążpójście) i mieszkam we 
Francji. Czy moja siostra, Polka, zamieszkała w Polsce, może 
otworzyć na moje nazwisko książeczkę oszczędnościową P.K.O. 
i wnosić wpłaty? 

W myś l polskiej ustawy dew izowe j , książeczki wk ładowe i osz-
czędnościowe wchodzą w skład wartości dewizowych. P r ze z obrót 
wartościami d ew i z owymi rozumie się: a) zawieranie i wykonywan i e 
umów, w wyn iku których następuje lub ma nastąpić przeniesienie 
własności lub posiadania wartości dewizowych ; b) dokonywanie 
wpłat i wyp ła t wartości dewizowych, w wyn iku których następuje 
lub ma nastąpić przeniesienie własności lub posiadanie tych war -
tości. 

Otóż obrót wartościami dew i zowymi jest bez zezwolenia w łaśc iwe j 
władzy , w danym wypadku Narodowego Banku Polskiego, zabro-
niony. 

W konsekwencj i siostra Pan i powinna na wstępie uzyskać zgodę 
wymien ionych władz, ażeby o tworzyć na Pan i nazwisko książeczkę 
oszczędnościową. 

l i r 

Pan Jan N O W A K , S A R N O W A , pow. Rawicz (Polska). 

Pobieram rentę francuską za -pięć lat pracy we Francji, która 
stanowi znikomą sumę w złotych. Dlaczego moja renta jest tak 
niska? 

Renta przys ługuje pracownikom, którzy opłacali składki ubez-
pieczeniowe, w i ęce j jak 5 lat, a mnie j niż 15 lat. Renta jest zatem 
0 w ie l e mnie jsza od pensji , gdyż stanowi j edynie procent od wpła-
conych składek i nie da j e prawa do dodatku rodzinnego na żonę 
1 dzieci. Dla ścisłości można dodać, że powyższa renta składa się 
z dwóch sum, a mianowic ie : 

a) 1/10 składek za okres od 1 lipca 1930/31 do grudnia 1935, 
b) 1/20 części składek opłaconych po 1 styczniu 1936. 
N i emn ie j jednak renta jest przeliczana co roku, podobnie jak 

pensja starcza. 
Co się tyczy niskiej stawki powyższe j renty, można to wy jaśn ić 

tym, że Pan pracował za ledwie 5 lat, a więc że chodzi o dolną 
granicę, w ramach które j zaczyna się prawo do renty . Na l e ży przy 
te j okaz j i przypomnieć, że zgodnie z art. L 337 kodeksu Ubezpie-
czeń Społecznych, osoby, które opłacały składki mnie j jak 5 lat, 
ma ją p rawo j edyn ie do zwrotu opłaconych składek. 

Powiedziałem, że wszyscy mamy 
płótno w kieszeni. To prawda. Do for-
tun żadnych nie doszliśmy. No ale 
dziadami, chwalić Boga, też nie jesteś-
my i choć nie dysponujemy takim ka-
pitałem jak. pan Piszek, to jednak my 
też chcemy w miarę naszych skrom-
nych możliwości Polsce dopomóc. Prze-
cież ani pan Stanisław Hałys, ani in-
ni Czytelnicy z okręgu paryskiego nie 
są żadnymi dziedzicami ani fabrykan-
tami, a jednak na noworocznym zebra-
niu w redakcji złożyli 114 franków na 
budowę Centrum Zdrowia Dziecka w 
Warszawie. To może nie jest dużo, ale 
oni to uczynili dobrowolnie, z własnej 
i nieprzymuszonej woli, a jak powie-
dział wielki francuski pisarz Pierre 
Corneille, „sposób dania daru więcej 
znaczy niż sam dar". Zresztą przeko-
nany jestem, że ta skromna suma po-
mnożona zostanie niebawem nowymi 
datkami. W ślady uczestników nowo-
rocznego spotkania wstąpią z pewnoś-
cią Czytelnicy i sympatycy „Tygodni 
ka" z innych części Francji. I na od-
budowę drogiego sercu każdego Pola-

ka Zamku Królewskiego w Warszawie 
też grosza nie pożałujemy, no nie? 

W tej chwili pomyślałem o tym, że 
przecież ta zbiórka w redakcji urzą-
dzona została na moją cześć, i zrobiło 
mi się miękko koło serca. Najserdecz-
niej panu Hałysowi i wszystkim uczest-
nikom tego spotkania za to uhonoro-
wanie mnie zbiórką na szlachetny cel 
dziękuję. Cieszę się, Drodzy moi, o-
gromnie, że swoimi „Listami" zaskar-
biłem sobie Waszą sympatię. Wierzcie 
mi, iż uczynię wszystko, aby „Listy" 
moje były w przyszłości jeszcze cie-
kawsze i jeszcze zabawniejsze niż do 
tej pory, że szczerze Was polubiłem i 
często o Was myślę i że póki tchu w 
piersiach, mówił będę, powtarzał i 
podkreślał to, co Wy wyraziliście pięk-
nym uczynkiem, to znaczy tą zainicjo-
waną przez pana Hałysa zbiórką — to, 
że więź łącząca Polonię z Polską nie 
jest czczym słowem. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józ,ef Grzybek 

D R O G A P A N I A N N O ! 

C z y z e c h c i a ł a b y p a n i p o m ó c m i w p o d -
j ę c i u t r u d n e j d e c y z j i ? M a m s p o r o o s z c z ę d -
n o ś c i . J e s t e m j u ż n a r e n c i e i t e o s z c z ę d -
n o ś c i t r a k t u j ę j a k o j e d y n ą r e z e r w ę . N i e 
m a m n i k o g o i n i e m o g ę l i c z y ć n a n i c z y j ą 
p o m o c w r a z i e , g d y b y c o ś m i s ię s t a ł o . T e 
p a r ę g r o s z y , k t ó r e m a m , p o m o g ą m i j a k o ś 
s ię u r z ą d z i ć , g d y j u ż n i e b ę d ę z d o l n a d o 
n i c z e g o . N i e c h c ę b y ć n a c z y j e j ś ł a s c e . J a k 
w i ę c p a n i w i d z i , m o j e o s z c z ę d n o ś c i z a p e w -
n i a j ą m i s p o k ó j n a o s t a t n i e ł a t a m e g o ż y -
c i a . P r z e d p a r o m a d n i a m i o d w i e d z i ł m n i e 
p e w i e n s t a r y z n a j o m y , c z ł o w i e k n a s t a n o -
w i s k u . a l e , j a k w i e m , n i e z a w s z e s o l i d n y 
p o d w z g l ę d e m f i n a n s o w y m . S p o t k a ł a m s i ę 
z z a r z u t e m , ż e z w l e k a ł z o d d a w a n i e m d ł u -
g ó w , ż e j e g o w i e r z y c i e l e m u s i e l i d ł u g o c z e -
k a ć , n i m w y p e ł n i ł z o b o w i ą z a n i a . Ja n i e 
m a m t a k i c h d o ś w i a d c z e ń — n i g d y t e n p a n 
n i c m i n i e b y ł w i n i e n . T e r a z p r z y s z e d ł p r o -
s ić o p o ż y c z k ę , d o s y ć d u ż ą , j a k na m o j e 
m o ż l i w o ś c i . D ł u g o i z a w i l e t ł u m a c z y ł n a c o 
p o t r z e b n e m u są t e f u n d u s z e i z a p e w n i a ł , 
ż e d ł u g o d d a w c i ą g u c z t e r e c h m i e s i ę c y . 
N i e d a ł a m m u j e s z c z e o d p o w i e d z i , b o s ię 
w a h a m . I w t e j w ł a ś n i e s p r a w i e d o p a n i 
p i s z ę . J e s t t o d o b r y z n a j o m y , n i e b a r d z o 
w i ę c w y p a d a m i o d m ó w i ć , a l e z d r u g i e j 
s t r o n y c h c i a ł a b y m m i e ć j a k i e ś z a b e z p i e c z e -
n i e . M a m z a u f a n i e d o l u d z i , n i g d y z g ó r y 
n i e n a s t a w i a m s i ę ż l e d o n i k o g o , a t y m 
b a r d z i e j n i e m y ś l ę , ż e b y k t o ś m i a ł m n i e o -
s z u k a ć . N i e c h m i w i ę c p a n i p o r a d z i , j a k 
p o s t ą p i ć , ż e b y s i ę z a b e z p i e c z y ć a r ó w n o -
c z e ś n i e n i e o b r a ż a ć j e g o g o d n o ś c i ? 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

KURS 
JĘZYKA POLSKIEGO 

Stowarzyszenie „France-Polo-
gne" organizuje przyśp ieszone 
kursy j ę z y k a po lsk iego . O d b y -
w a j ą się one raz w tygodniu , 
w ś rody od godz . 19 do 21 i p r o -
w a d z o n e są przez p. C e c y l i ę 
W e s o ł o w s k ą . 

Zg łoszen ia w S towar zys z en iu . 
13, rue P a u l I . e long , Pa r i s I I , 
te l e fon 236-33-18 lub 236-10-11. 

-ĆT 
L'Association „France-Polo-

gne" organise les cours accélé-
rés de langue polonaise. Ils sont 
dirigés par Mme Cécile Weso-
łowska et ont lieu une fois par 
semaine, le mercedi, de 19 d 21 
heures. 

Pour les inscriptions s'adres-
ser d l'Association „France-
Pologne", 13, rue Paul Lelong d 
Paris II-ème, téléphone: 236-33-
-18 ou 236-10-11. 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M a pan i r a c j ę w s w o i m stosunku do 
ludz i — trizefoa u fać , n i e .należy się z 
gó r y nastawiać , ż e w s z y s c y wszys tk i ch 
p ragną oszukać. N i e m n i e j w pani sytu-
ac j i p o w i n n a pan i m i e ć pewność , że 
pożyczona suma zostanie w te rmin i e 
oddana. W jak i sposób się zabezp i e -
czyć? M o ż n a to p r z ep r owadz i ć u r zę -
dowo , ale nie b y ł o b y to chyba tak -
t owne . L e p i e j zażądać zobow ią zan ia na 
p iśmie , z ł o żonego w obecnośc i ś w i a d -
ka, (kogoś z n a j o m e g o ) i przez t ego 
św iadka pośw iadczonego . Sądzę , ż e to 
p o w i n n o w y s t a r c z y ć . W naszych s to-
sunkach z l u d ź m i m u s i m y się k i e r o -
w a ć życz l iwośc ią i uczynnośc ią . G d y 
ktoś od nas żąda p o m o c y — trzeba, 
g d y t o m o ż l i w e pomóc . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M a m w y j ś ć za m ą ż p o r a z d r u g i . N i e j e -
s t e m j u ż m ł o d z i u t k ą d z i e w c z y n ą . M a m p o -
n a d 40-stkę . P r a c u j ę , m a m c i e k a w y z a w ó d , 
p o w a ż a j ą m n i e , l i c z ą s i ę z e m n ą . O d w i e -
lu l a t , o d k ą d r o z e s z ł a m s i ę z p i e r w s z y m 
m ę ż e m j e s t e m c a ł k o w i c i e s a m o d z i e l n a . T y l -
k o na s o b i e m o g ę p o l e g a ć i n i e n a j g o r z e j 
n a t y m w y c h o d z ę . T y m c z a s e m c z ł o w i e k , 
k t ó r e g o p o k o c h a ł a m w y m a g a o d e m n i e b a r -
d z o p o w a ż n y c h w y r z e c z e ń — c h c e , b y m 
r z u c i ł a p r a c ę , p r z e n i o s ł a s i ę z n i m r a z e m 
w z u p e ł n i e i n n e s t r o n y . T w i e r d z i , ż e s tać 
g o na t o , b y m n i e u t r z y m a ć i , ż e p o t r z e b -
na m u ż o n a , k t ó r a b ę d z i e m i a ł a d l a n i e g o 
c z a s i c zas n a t o , b y t o w a r z y s z y ć w r ó ż -
n y c h o f i c j a l n y c h o k a z j a c h . M n i e n i e b a r -
d z o t a k a r o l a o d p o w i a d a . P r z e d e w s z y s t -
k i m p r z y z w y c z a i ł a m s i ę d o s a m o d z i e l n o ś c i , 
d o s w o j e j p r a c y , k t ó r a d a j e m i s a t y s f a k c j ę , 
d o t e g o w s z y s t k i e g o c o s ię ł ą c z y z p o j ę -
c i e m r ó w n o u p r a w n i e n i a k o b i e t y i j e j p o -
z y c j i w s p o ł e c z e ń s t w i e . T a k z o s t a ł a m w y -
c h o w a n a i t a k ż y j ę o d l a t . C z y m a m z t e g o 
r e z y g n o w a ć , b o j a k i ś „ p a n i w ł a d c a " s o b i e 
t e g o ż y c z y ? w i m i ę c z e g o ? K o c h a m g o , t o 
p r a w d a , a l e o b a w i a m s i ę , ż e w p u s t c e ż y -
c i a , k t ó r e o n m i p r o p o n u j e t a m o j a m i ł o ś ć 
z b y t s z y b k o s i ę w y p a l i . P o z a t y m , s z c z e r z e 
m ó w i ą c n i e l u b i ę b y ć w s y t u a c j i , k i e d y 
w s z y s t k o m a m z a w d z i ę c z a ć m ę ż c z y ź n i e i 
p o d d a ć s i ę c a ł k o w i c i e j e g o w o l i . C o p a n i 
o t y m m y ś l i p a n i A n n o ? 

S A M O D Z I E L N A 

SZANOWNA. PANI ! 

M y ś l ę identycznie ; to samo co pani. 
Ja n ie z godz i ł abym się na tak ie w a -
runki (podobną s p r a w ę poruszała już 
jedna z mo ich Czy te ln i c zek ) . P o s t a w i -
ł a b y m własne , r ó w n i e ż s tanowczo . M o -
gę b y ć t w o j ą żoną, a le nie z r e z y g n u j ę 
z w łasnego życ ia , p racy , z awodu . S ą -
dzę, że w j ego oczach takie p o s t a w i e -
nie s p r a w y doda t y l ko pani w a l o r ó w . 
M o ż n a od b iedy tak ie w a r u n k i posta-
w i ć m ł o d e j d z i ewczyn i e , k tó ra n i c z ym 
jeszcze nie jest. A l e d o j r z a ł e j kob i e t y , 
uksz ta ł t owane j pod k a ż d y m w z g l ę d e m 
nie można zmusić do tak i ego uza l e ż -
nienia od siebie. Mi łość mi łośc ią , a le 
b ą d ź m y szczere , n ie w y p e ł n i ona ca-
łego życ ia . Kob i e t a , taka jak pani m u -
si żyć b o g a t y m życ i em, p e ł n y m w r a -
żeń, tak im, j ak i e dać m o ż e praca i za -
w ó d , k tó re lubi i ceni . N i e ch w i ę c pa -
ni p o s t aw i s w o j e warunk i . Myś l ę , że 
zostaną p r z y j ę t e . 

A N N A 



ŚWIĘTO P R Z Y J A Ź N I 
FRANCUSKO-POLSKIEI w HOUDAIN 

W górn i c zym miasteczku 
Houdain (Pas-de-Cala is ) , o d -
by ło się n i edawno temu do-
roczne świę to p r z y j a źn i f r a n -
cusko-polskie j . Organizato-
r em t e j imprezy by ł loka lny 
komi te t s towarzyszenia „ F r a n -
ce -Po l ogne " , k t ó r emu sekreta-
r zu j e znany naszym Czy t e ln i -
k o m działacz kul tura lny i n ie -
strudzony szerzycie l ku l tury 
po lsk ie j w pó łnocne j F ranc j i 
— p. I gnacy F laczyński . 

„ F ê t e de l 'amit ié f r anco -po -
lona ise" w Houdain t rwa ła 
d w a dni. P i e rwszego dnia 
urządzony został w ieczorek , w 
trakc ie k tórego depar tamen-
ta lny prezes „ F r a n c e - P o l o g n e " 
w Pas-de -Ca la i s p. A i m é L a -
ły w y ś w i e t l i ł i skomentował 
przezrocza przeds tawia jące 
na jba rdz i e j ma lown ic ze k ra -
jobrazy Po lsk i , a ci spośród 
młodych mieszkańców H o u -
dain, k tó rzy w ubieg łym roku 
spędzi l i w a k a c j e w K r a j u , po -
dzie l i l i się ze swo im i z i omka-
m i wrażen iami i spostrzeże-
niami . N a w ieczo rek ten p r z y -
by ło siedemdziesiąt osób; po -
nad po ł owę publiczności sta-

nowi ła młodzież . Og lądanie 
przeźroczy up r z y j emn i ł u -
czestnikom zebrania g i t a r zy -
sta Stanis Popek, k t ó r y w y -
konał szereg polskich me lod i i 
ludowych . P o d koniec tego u-
danego w ieczorku organizato-
rzy zaprosi l i obecnych na k i e -
l iszek po lsk ie j wódk i . 

W łaśc iwa uroczystość od-
była się następnego dnia w 
m i e j s c owe j „sa l le des f ê t es " . 
Zgromadz i ła ona ponad czte-
rysta osób; mie j sc s iedzących 
zabrakło, w i e lu ludzi musiało 
stać. Zaszczyc i ły ją równ ie ż 
swo ją obecnością l iczne osobi-
stości, m. in. deputowany do 
Zgromadzen ia N a r o d o w e g o — 
p. Bonne l z małżonką, kom i -
sarz po l i c j i z D i v i on — p. V i n -
nick oraz dyrek torzy szkół i 
przedstawic ie le wszystk ich 
m i e j s cowych stowarzyszeń i 
organizac j i . W ł a d z e polskie 

r eprezentowa l i w icekonsul P i ł -
kowsk i i attaché konsularny 
N iedz ia łek z L i l l e . 

P r o g r a m artystyczny t e j u-
roczystości, nad którą pat ro -
nat ob ją ł mer Houdain — p. 
Jules L e f e b v r e i konsul gene-

ra lny P R L w L i l l e — p. P u -
ldkowski, b y ł bardzo urozma i -
cony. Z łoży ł y s ię nań w y s t ę -
py znane j ork iestry „Echo" , 
którą k i e ru j e p. A l e k s S ło -
miński, m i e j sk i e j ork iestry 
dęte j , która p rodukowa ła się 
pod batutą p. Jean Gui l luy , 
św ie tne j ork iestry mando l in i -
s t ów p. Jeana Skałki , zasłu-
żonego chóru im. Tadeusza 
Kościuszki , k t ó r y m d y r y g o w a ł 
p. Józef Marc in iak , o raz ist-
n ie jącego p r zy t y m chórze 
młodz i e żowego zespołu f o l k l o -
rystycznego, jak również i ze -
społu tanecznego m ie j s cowego 
„Cerc i e L a ï q u e " . 

Obecnym na sali dz iec iom 
rozdane zostały torebki z po l -
skimi cukierkami , a doros-
łych obdarowano broszura-
mi o m a w i a j ą c y m i życ ie dz i -
s ie jsze j Polski , prospektami 
turys tycznymi i o k a z o w y m i 
egzemplarzami miesięcznika 
„ L a Po l ogne " . Czynna by ła 
również loter ia f a n t o w a z p o l -
skimi ks iążkami, ka lendarza-
m i śc iennymi i w y r o b a m i 
sztuki l u d o w e j j ako w y g r a n y -
mi . Słusznie podkreś l i ł w 
swo im z n i e j sprawozdaniu 
dziennik „ L a V o i x du N o r d " , 
że impreza ta przypadła w i e lu 
mieszkańcom f rancusko-po l -
sk iego Houdain do gustu i do 
serca. 

ZGŁOSZENIA I¥A KOLONIE 
i OBOZY LETNIE 

Jak już in formowal i śmy, tegoroczne kolonie i obozy 
dla dzieci po loni jnych w K r a j u , organizowane będą jak 
z w y k l e w miesiącu lipcu, w miejscowościach a t rakcy j -
nych pod wzg l ędem turys tycznym i k l imatycznym. 

W obu formach wypoczynku w K r a j u może uczest-
niczyć wy łączn ie młodz ież szkolna pochodzenia po l -
skiego. Na kolonie p r z y j m o w a n e są dzieci w w i eku 
od 12 do 14 lat, na obozy zaś — od 15 do 17 lat. 
P i e rwszeństwo ma ją oczywiśc ie te dzieci, które z ko -
lonii czy obozów w K r a j u jeszcze nie korzystały . 

Zgłoszenia pisemne p r z y j m u j ą już właśc iwe t e ry to -
rialnie polskie p lacówki konsularne, do których należy 
się zwracać po dokładniejsze in formac je i potrzebne 
formularze . Ostatni termin zgłoszeń: 31 marca 1971. 

Oto adresy Konsulatów Generalnych: 
w Paryżu — 31, rue Jean Goujon — P A R I S 8-ème 
w L i l l e — 45, Bd. Carnot — 5 9 - L I L L E 
w L y o n i e — 8, rue Tête d'Or — 6 9 - L Y O N 6-ème 
Dalsze szczegóły dotyczące zapisów i w y j a z d ó w dzie-

ci będą publ ikowane w „Tygodn iku Po l sk im" w odpo-
•wiednim czasie. 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA mmm 

i K i l M M l 

W S R O D M E D A L I S T Ó W 
P R A C Y 

M A S N Y . T r a d y c y j n y m z w y c z a -
j e m d e l e g a c j a m i e j s c o w e g o m e -
r o s t w a z m e r e m p . P a m a r t na 
c z e l e o d w i e d z i ł a w n o w y m r o k u 
z a s ł u ż o n y c h m e d a l i s t ó w , z a m i e s z -
k a ł y c h w g m i n i e . - B y l i t o m . in . 
p . A n t o n i P a w l i c k i l a t 59 i p . 
J a n O b r e m s k i , l a t 74. O d w i e d z a -
j ą c m e d a l i s t ó w w r ę c z y ł i m m e r 
— w r a z z ż y c z e n i a m i d ł u g i e g o ż y -
c ia — k o p e r t ę z c z e k i e m C o n s e i l 
G é n é r a l d u C a n t o n . 

Ł E N S , C I T E 9 - B I S . A m i c a l e d e s 
R e t r a i t é s C i t é 9 -b i s u r z ą d z i ł o o -
s t a t n i o d l a s w y c h c z ł o n k ó w s p o t -
k a n i e n o w o r o c z n e . W r a m a c h t e -
g o s p o t k a n i a p r z y j ę c i z o s t a l i d o 
g r o n a c z ł o n k ó w n o w i m e d a l i ś c i 
p r a c y : p . M i c h a ł K a m a s i ń s k i , p . 
S t a n i s ł a w D u r c z a k i p . F l o r i a n 
K u b i a k , w s z y s c y o d z n a c z e n i s r e -
b r n y m i m e d a l a m i p r a c y . 

Z Ł O T E G O D Y 
W E S E L N E 

M E R I C O U R T . Ostatnio 
święc i ło s w o j ą złotą rocznicę 
ślubu, z a w a r t e g o w roku 1921 
w Polsce ma ł ż eńs two Gęś lak-
Za jąc . Uroczystość odbyła się 
w sali tute jszego merostwa. 
Gośc ie z łoży l i Jubi la tom ser-
deczne życzenia oraz w r ę c z y -
li t r adycy jne kw i a t y i upo-
minki . Równocześn ie p r zy t e j 
okaz j i odby ły się zaślubiny 
wnuczk i Jub i la tów p. V i v i ane 
M i l e w s k i e j z p. Jean-Mar i e 
L e f r a n c . 13 w n u k ó w oraz 4 
p r a w n u k ó w umila obecnie ż y -
cie Jubi latom, k tó rzy kończą 
wkró t c e lat 80 życia zacho-
w u j ą c dobre zdrowie . 

Z A S Z C Z Y T N E 
W Y R Ó Ż N I E N I A 

B R U A Y - e n - A R T O I S . D e c y z j ą 
F é d é r a t i o n F r a n ç a i s e d e C a m p i n g 
e t d e C a r a v a n i n g o t r z y m a ł o s t a t -
n i o d y p l o m h o n o r o w y t e j f e d e r a -
c j i p. S t e f a n M o r g i e l za z a s ł u g i 
p o ł o ż o n e na p o l u t u r y s t y k i k a m -
p i n g o w e j w p ó ł n o c n e j F r a n c j i . 
J u ż o d la t 25 p . M o r g i e l d z i a ł a 
p r z y o r g a n i z o w a n i u z a j ę ć a r t y -
s t y c z n y c h i s p o r t o w y c h d l a t u t e j -
s z e j m ł o d z i e ż y . O s t a t n i m j e g o z a -
j ' i c i e m b y ł k a m p i n g w r a m a c h 
j f l w a r z y s t w a A.S.L..TJ.C., k t ó r e g o 
o y ł i n i c j a t o r e m . W u z n a n i u w y -
s o k i c h k w a l i f i k a c j i z o s t a ł o n m i a -
n o w a n y k o m i s a r z e m i n s p e k t o r e m 
f e d e r a l n y m t e j d z i e d z i n y na t e r e -
n i e p ó ł n o c n e j F r a n c j i . S e r d e c z n i e 
g r a t u l u j ą w y r ó ż n i e n i a p . M o r g i e -
l o w i w s z y s c y , a z w ł a s z c z a m ł o d z i , 
k t ó r y m j e g o e n e r g i a p o z w a l a s p ę -
d z i ć w o l n y c z a s na d o b r z e z o r -
g a n i z o w a n y m k a m p i n g u . 

P R Z E D W Y B O R A M I 
S A M O R Z Ą D O W Y M I 

Wśród ostatnio og łoszonych 
l ist kandyda tów na radnych 
mie jsk ich zna jdu ją się ludzie 
pochodzenia polskiego. I tak 
kandydu ją : w Cambla in -Cha-
telain p. Stan is ław Gryg ie l , 
e m e r y t o w a n y górnik, w I s -
bergues p. Józef Brucki , m e -
ta lowiec , w Hers in -Coup igny 
p. Thé rèse Kud la -G laube r t , 
p racownica domowa , p. Jean-
P i e r r e Gawłowsk i , t ypogra f i 
p. Bernard Gredna, nauczycie l 
w y c h o w a n i a f i zycznego , w 
Bćthune p. E d w a r d Borowsk i 
i p. Jan Wi tkowsk i , w B r e -
bières A l f r e d Kosiński , ks ię-
g o w y . 

N A G R O D Y Z A U B R A N E 
K W I A T A M I D O M Y 

B E T H D N E . N a podstawie o -
rzeczenia j u r y w kat. 4 dom-

k ó w i og rodów nagrodę p i e r w -
szą o t r zymał p. Włach, 3 p. 
Swie rkowska , 6 p. W ió r ek , 8 
p. Ty ran , i 12 p. K l onowsk i . 
Wręczen ia d y p l o m ó w i nagród 
pieniężnych dokonał w r a -
mach spec ja lne j uroczystości 
urządzone j w meros tw ie m e r 
miasta p. Pad . 

j B . D O W O J N A - B I E N A M E j 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczen ia urzędowe 
ważne w ca ł e j F ranc j i 

i 2 3 , q u a i de la T o u m e l l e 

P A R I S ( 5 e ) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

D O B R Z E Z A S Ł U Ż O N A 
E M E R Y T U R A 

C I R Y - l e - N O B L E . P o 25 la -
tach spędzonych pod z iemią 
p. W i k t o r Chodk iewicz będzie 
móg ł korzystać z dobrze z a -
służonej emery tury . Grono 
t owarzyszy górn icze j p racy z 
szybu St. A m é d é e w r ę c z y ł o 
nowemu e m e r y t o w i t r a d y c y j -
ny leżak, a j ego żonie rośl inę 
doniczkową życząc obo jgu dłu-
gich i szczęś l iwych lat życia. 
L a m p k a szampana z toastem 
„sto l a t " zakończyła to ostat-
nie spotkanie z towarzyszami 
pracy . 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " dołącza się do życzeń 
składanych p. Chodk iew iczo -
w i . 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
O I G N I E S . C z ł o n k a m i n o w o o -

b r a n e g o z a r z ą d u d a w c ó w k r w i 
z o s t a l i p . G o l a i p . S u l k o w s k i . 

P O N T - à - V E N D I N . M i e j s c o w e 
s t o w a r z y s z e n i e b y ł y c h w y c h o w a n -
k ó w t u t e j s z y c h s z k ó ł w y b r a ł o o -
statn io , s w ó j z a r z ą d . N o w y m i 
c z ł o n k a m i z a r z ą d u z o s t a l i p . G e -
o r g e s W o l a ń s k i i p . E d m u n d Ł a w -
n i c z a k . 

M A Z I N G A R B E . D o z a r z ą d u t u -
t e j s z e g o o g n i s k a m ł o d z i e ż o w e g o 
F o y e r d u 7 z o s t a ł w y b r a n y j a k o 
s k a r b n i k p . R y s z a r d D o l a c i ń s k i . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . S e k c j a b u -
l i s t ó w s t o w a r z y s z e n i a s p o r t o w e g o 
U C S B o d b y ł a s w o j e d o r o c z n e w a l -
n e z e b r a n i e . N a s t a n o w i s k u s k a r b -
n i k a z o s t a ł p o t w i e r d z o n y p . P a w e ł 
G r o c h , k t ó r y o t r z y m a ł s p e c j a l n e 
p o d z i ę k o w a n i e w a l n e g o z e b r a n i a 
za w z o r o w e p r o w a d z e n i e g o s p o -
d a r k i f i n a n s o w e j s e k c j i . N a g r o d ę 
r o c z n ą F i r m y A t . - M o n a c o o t r z y -
m a ł p . S t e f a n C h w a l i s z e w s k i . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W s k ł a d 
z a r z ą d u n a r o k 71 k a s y m u t u a l i -
ś t ó w ( J e u n e s M u t u a l i s t e s ) w s z e d ł 
w y b r a n y na w i c e p r e z e s a p . K u -
c z y ń s k i , a na a d m i n i s t r a t o r a p . 
K u b i t o w i c z . 

L A B O U R S E . W a l n e z e b r a n i e s t o -
w a r z y s z e n i a A m i c a l e L a ï q u e F J E P 
w y b r a ł o d o z a r z ą d u na r o k b i e -
ż ą c y p . A d a m c z e w s k i e g o i p . W o ź -
n i a k a . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

S O M A I N : W a l e r i a M a ń c z y k , D a m i e n R a t a j c z a k , 
L a u r e n t T y c z k a , M a g a l i e K a m o ń s k a , K r z y s z t o f B o -
r y s i a k , D o r o t a R o b a k , K a t a r z y n a S z w e d u r a , E m -
m a n u e l l e D u d z i a k , M a g a l i e P a s k i e w i c z , F r y d e r y k 
P a c h , K a r i n ę S z y m a ń s k a , C h r i s t e l l e S t a l m a r s k a . 
H E T T A N G E - G R A N D E : J e r o m e D r o b e k . R A I M B E -
C O U R T : E d d y N o w a k , S y l v i e B i e r s k a . C O U R R I E -
R E S : H e n r y k P o k o r s k i , S a n d r i n e M u s i a ł , N a t a l i a 
P i o t r o w i a k , K a t a r z y n a W e s o ł e k , G r e g o r y K a s z t e -
l an . L I B E R C O U R T : F r y d e r y k K o ń c z a k , F a b r i c e 
W ł o d a r c z y k , B e n o i t D z i e r ż y ń s k i . M E R I C O U R T : 
I z a b e l a K l e m e n s i a k , F i l i p B a r t k o w i a k , C h r i s t e l l e 
K a c z m a r c z y k , C a t h y K o w a n d y , S y l v a i n J a s i ń s k i , 
D e n i s D z i w o s z . H A I L L I C O U R T : S y l v i e K z i m k i e -
w i c z . B U L L Y - l e s - M I N E S : I s a b e l l e O g r o d o w c z y k . 
O S T R I C O U R T : C a t i e S k r z y p c z a k . M E T Z : B e a t r i c e 
J a s k u l s k a . S T . E T I E N N E : M u r i e l l e M a d e l e i n e K o -
n i k . R O Z E L A Y ; D a w i d T o m a s z c z y k . B E T H U N E : 
S a b i e n R o g a l a . B E U V R Y ; F r y d e r y k G r u c b o t . 

Szczęśliwym rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
R O Z E L A Y : M a r t i n e E l e g a ń c z y k i R e n é - G e r m a i n 

F a l c o n i e r i . M E R I C O U R T : N i c o l e B o r z u c k a i M i -
c h e l P o k k e r , C h r i s t i n e M e d r o ń i D a n i e l D u p o n t . 
M E T Z : H e l e n a K r a w c z y k i J a n C i e ś l a k . L I B E R -
C O U R T : S o p h i e C o v a c h i D a n i e l K r a j n a . S I N - l e -
N O B L E : I r e n a H r y s z k i e w i c z i H e n r y k A n t o s i a k , 

A n n i e W i d l e z i J e a n - F i e r r e R a t a j c z a k . B R U A Y - e n -
A R T O I S : B r i g i t t e M i n e t i H e n r y k Z a j ą c . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, ż e ostatnio odeszl i od 

nas: 
S I N - l e - N O B L E : W ł a d y s ł a w S p y c h a ł a , J a n K u -

c h a r s k i , B o l e s ł a w S t a w s k i , T e o f i l W i n n i c k i . 
M A S N Y : J ó z e f R a ź n y . H E N I N - B E A U M O N T : J a d -
d w i g a H a l e m b a z d o m u S o ł t y s i a k . D I V I O N : F r a n -
c i s z k a B r y c h c z y z d o m u K a ź m i e r o w s k a . B A R L I N : 
A g n i e s z k a I d k o w i a k . B E T H U N E : K a z i m i e r z K u l a -
w i k , l a t 69. H O U D A I N : T e o d o r L e m a n c z y k , l a t 64. 
H A R N E S : W i n c e n t y L a s k o w s k i , l a t 79, A p o l o n i a 
Ł ą c z k o w s k a z d o m u S p a c h a c z , l a t 74, F r a n c i s z k a 
S t a w i k z d o m u D z i e d z i c , l a t 75, F r a n c i s z e k F r a s z -
c z a k , l a t 75, M i c h a ł S t a n k o w s k i , l a t 70. M A R L E S -
l e s - M I N E S : I d z i C i e ś l a k , K a t a r z y n a W a c h o w i a k 
z d o m u R y b a c k a , l a t 81 ( E s c a u d a i n ) . C A L O N N E -
R I C O U A R T : L u d w i k M a ś l o n k o w i c z , l a t 59. L I B E R -
C O U R T : J a n W l o d a r c z a k , l a t 76, J a n D u d a , l a t 69, 
J a n Z a j ą c , l a t 80. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M a r i a n 
M r ó z , l a t 13. M E R I C O U R T : B r o n i s ł a w a J a n i s z e w -
s k a z d o m u N o w a k , M i c h a ł Z u ż l e w s k i , l a t 20. 
S O M A I N : S t e f a n L i t w i n , l a t 40, H o n o r a t a W a l c z y k 
z d o m u Z u z i a k , l a t 65, J a n N i t k a , l a t 75, S t e f a n 
A d a m c z y k , l a t 48, F r a n c i s z e k K r z y ż o s t a n i a k , l a t 50. 
A L G R A N G E : J ó z e f K o f i ń s k i , l a t 81. A Y - s u r - M O -
S E L L E : M a r i a B a j s z c z a k z d o m u C i e c z k a , l a t 72. 
A U B O U E : P i o t r J ę d r z e j e w s k i , l a t 72. S T . E T I E N -
N E : S z c z e p a n D o l a t a , l a t 47. E N T R A N G E : W ł a d y -
s ł a w W r ó b l e w s k i , l a t 52. M E R L E B A C H : F r a n c i s z e k 
T o m a s e k , l a t 72. 

Rodz inom Zmar ł y ch składamy serdeczne 
w y r a z y współczucia. 

W A Z I E R S . O s t a t n i o o d b y t e w a l -
n e z e b r a n i e s t o w a r z y s z e n i a „ B o n 
E l e v a g e " w u z n a n i u d o b r e j d z i a -
ł a l n o ś c i w r o k u u b i e g ł y m p o t w i e r -
d z i ł o d o t y c h c z a s o w e w ł a d z e . I t a k 
p r e z e s e m z o s t a ł p . J a n G r a b k a , 
z a s t . p . F é l i x D u d z i ń s k i , s e k r e t a -
r z e m p . R a y m o n d D e y l a v e , a 
s k a r b n i k i e m p . W ł a d y s ł a w B a l c e -
r e k . J a k o g ł ó w n y p u n k t d z i a ł a l -
n o ś c i p o s t a n o w i o n o u r z ą d z i ć d u -
żą w y s t a w ę d r o b i u o r a z s p o t k a -
n i e t o w a r z y s k i e d l a r o d z i n c z ł o n -
k ó w i s y m p a t y k ó w . 

H U M I L L Y - e n - C A M B R E S I S . N o -
w y m i c z ł o n k a m i z a r z ą d u A m i c a l e 
L a ï q u e z o s t a l i w y b r a n i p r z e z w a l -
n e z e b r a n i e p . R o b e r t M i e r z w a i 
p . J a n - F r a n c i s z e k P i ę d z i a k . 

ODSZEDŁ 
NIEZWYKŁY 
CZŁOWIEK 

P o l o n i ę f r a n c u s k ą o k r y ł a 
ż a ł o b a . O d s z e d ł j e d e n z 
l u d z i , k t ó r z y b y l i n i e t y l k o 
p o w s z e c h n i e z n a n i w ś r ó d 
n a s z e g o W y c h o d ź s t w a , a l e 
c i e s z y l i s i ę s z c z e r y m u z n a -
n i e m , s z a c u n k i e m i s y m -
p a t i ą . C z ł o w i e k i e m , k t ó r e g o 
s t r a c i l i ś m y , j e s t p u ł k o w n i k 
L é o n a r d G i l l e . 

W p o g r z e b i e z a s ł u ż o n e g o 
Ż o ł n i e r z a w z i ę ł o u d z i a ł 
w i e l e o s o b i s t o ś c i . B y ł 
w ś r ó d n i c h r e p r e z e n t a n t 
K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o 
P R L w P a r y ż u p . k o n s u l 
M i e c z y ń s k i . K o ł o b . ż o ł -
n i e r z y I P o l s k i e j D y w i z j i 
P a n c e r n e j z P o t i g n y r e p r e -
z e n t o w a n e b y ł o p r z e z p p . 
B a r y l a k a , K o z a k a o r a z 
M i a s k o w s k i e g o . B y ł t a k ż e 
s z t a n d a r K o ł a . 

C z ł o w i e k n i e z w y k ł e j o d -
w a g i i o f i a r n o ś c i , p ł k . G i l -
l e n i e z a p r z e s t a ł w a l k i a n i 
n a c h w i l ę . Z a l e d w i e z o s t a -
ł y p r z e r w a n e d z i a ł a n i a w o -
j e n n e r . 1940, o d r a z u 
w s z e d ł d o k o n s p i r a c j i . 
P r z e z c a ł y o k r e s o k u p a c j i 
w a l c z y ł n i e z m o r d o w a n i e z 
o k u p a n t e m , a w c z e r w c u 
1944 r . s t a n ą ł n a c z e l e 
k o m p a n i i F . F . I . , k t ó r a 
w s p ó ł d z i a ł a ł a p r z y w y z w a -
l a n i u C a e n . 

R ó w n i e ż w o k r e s i e p o -
k o j u p ł k . G i l l e p o ł o ż y ł 
w i e l k i e z a s ł u g i n a p o l u 
p r a c y s p o ł e c z n e j . P o l a c y z 
N o r m a n d i i b ę d ą z a w s z e z 
w d z i ę c z n o ś c i ą w s p o m i n a l i 
p u ł k o w n i k a G i l l e , z a j e g o 
w y s i ł k i w k o m i t e c i e b u d o -
w y p o m n i k a o r a z p r z y p r a -
c a c h p o r z ą d k o w a n i a c m e n -
t a r z a ż o ł n i e r z y I P o l s k i e j 
D y w i z j i P a n c e r n e j w U r -
v i l l e L a n g a n n e r i e . T e n 
c m e n t a r z , p o ł o ż o n y w p o -
b l i ż u P o t i g n y — d u ż e g o 
s k u p i s k a p o l s k i e g o , j e s t 
d z i s i a j n a j p i ę k n i e j u r z ą -
d z o n y m i w z o r o w o u t r z y -
m y w a n y m p o l s k i m c m e n t a -
r z e m w o j s k o w y m n a t e r e -
n i e F r a n c j i . 

W s z y s c y , k t ó r z y o d w i e -
d z a j ą t e n c m e n t a r z , a b y 
z ł o ż y ć h o ł d p o l e g ł y m b o h a -
t e r o m , w s p o m i n a ć b ę d ą 
j e d n o c z e ś n i e i p u ł k o w n i k a 
L e o n a r d a G i l l e , w i e l k i e g o 
p r z y j a c i e l a P o l a k ó w . 



TV DU 14 AU 20 MARS 

S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y odgadnąć 27 w y r a -

z ó w w kluczu pomocn iczym o 
podanych n i że j znaczeniach i 
ich l i t e ry podstawić na m i e j -
sce l iczb zamieszczonych obok. 
Następnie ' do kratek rysunku, 
oznaczonych l iczbami od 1 do 
125, na leży wipisać z klucza 
pomocniczego l i t e ry o d p o w i a -
da jące w ł a ś c i w y m l iczbom. 
Wpisane w ten sposób l i tery 
czy tane zgodnie z ko le jną nu-
merac ją dadzą tekst r o zw i ą -
zania. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

9 — 26 —i 121 — 4 — 22 = 
centrum węg lowo-przemy is -
ł owe w Polsce 

28 — 8 — 42 — 75 — 3 = 
góra lsk ie skrzypk i j a w o r o -
we , 

15-— 5 — 6 — 7 — 33 — 32 = 
wie r zcho łek góry , 

34 — 21 •— 43 — 12 — 1 — 
40 = chwi la , okamgnienie , 

60 — 2 — 13 — 59 — 39 = 
znak ode jmowan ia , 

18 — 14 — 37 — 108 — 25 = 
czasem chce b y ć mądrze j s ze 
od kury , 

47 — 97 — 11 — 30 —>44 = : 
gruzy , rumowiska , 

53 — 106 — 58 — 68 = ludo-
w y instrument z mieszk iem, 

64 — 17 — 61 — 69 — 23 — 
10 — 29 = p roduku j e bilon, 

72 — 46 — 66 — 16 —<45 — 
49 = surowiec do w y r o b u 
w ina , 

112 — 19 — 5|7 — 81 — 27 = 
wodze , cugle, 

70 — 109 — 122 — 125* — 
73 = w y w o ł u j ą j e sp i ry tyś -
ci. 

93 — 36 — 35 — 38 = m a j ą 
kolczaste fu terka , 

117. — 71 — 120 — 41 = po -
żera ją fu t ra w szafach, 

124 — 113 — 89 = stał się, 
gdy dziad p r z e m ó w i ł do o -
brazu, 

54 — 56 — 63 = wada w z r o -
ku powodu jąca k r z y w e spo j -
rzenie, 

74 — 101 — 55 — 103 = na-
rodz iny dnia, brzask, 

119 — 52 — 82 — 110 — 31 ?= 
jeden z dni tygodnia, 

104 — 20 — 62 — 7,7 — 78 — 
48 = reputac ja , sąd o kimś, 

50 — 80 — 76 — 102 = zły 
duch, diabeł, szatan, 

91 — 86 — 95 — 105 = św ię -
ty p t ak egipski, kuzyn bo-

E o z w i ą z a n i e z a d a ń z n i 8 
L A B I R Y N T 

C Z Ł O W I E K Z W Y K L E 
N I E N A P R A W I A . S W Y C H 
W A D . T Y L K O Z C Z A S E M 
U C Z Y S I Ę J E U K R Y W A Ć . 

P R Z E K Ł A D A N K A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

C Z Y M S K O R U P K A Z A 
M Ł O D U N A S I Ą K N I E , T Y M 
N A Ś T A R O S C T R Ą C I . 

( O d r a , N y s a , So ł a , B r d a ) . 

Komunikat ZUPRO 

W A L N E ZEBRANIE w R O U B A I X 
W Rouba i x odby ło się w a l -

ne zebranie Zw ią zku Uczes t -
n ików Po lsk iego Ruchu Opo -
ru. W w y n i k u p r z ep rowadzo -
nych w y b o r ó w ukonsty tuowa-

ny został zarząd w następu-
j ą cym składzie : p. Jerzy O r -
lik — prezes, p. W o j t k o w i a k 
W ł a d y s ł a w — prezes w zastęp-
stwie, p. Józef Wy ro zumsk i — 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W zw iązku z l i c znymi zapytan iami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddz ia ł w Pa ry żu uprze jm ie In fo r -
m u j e swoich K l i en t ów , że obowiązu jące przepisy d e w i -
z o w e w zakresie p r z ekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący : 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
cza jący p r zekazywan ie za granicę t y lko raz w roku 
250 F . 

P R E M I E R E C H A I N E 

19.45, T E L E - N U I T — 

83 — 118 — 67 — 123 = kar -
by,; rygor , subordynacja , 

100 — 114 — 92 — 51 = myś l 
przewodnia , 

88 — 85 —- 96 — 24 = czepia 
się psiego ogona, 

98 — 65 — 90 — 79 = zm i en -
ny w y g l ą d księżyca, 

115 — 111 — 94 — 84 = stre-
fa , pas graniczny, 

99 — 116 — 107 — 87 = 
imię żeńskie. 
Rozw iązan ia pros imy nadsy-

łać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodn i od daty 
ukazania się numeru z dopis-
k iem na koperc ie „ R o z r y w k i 
umys ł owe " . Wś ród Czy te ln i -
ków, k tórzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania , roz losu jemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

wiceprezes, p. Krępuszek S ta -
nis ław — sekretarz, p. B rodo -
w i c z Ryszard — skarbnik. Do 
komis j i r e w i z y j n e j wesz l i : p. 
Wanda Now i cka , p. P io t r C ie r -
pucha, p. Stanis ław Pol iński . 

Prezes przedstawi ł zebra-
n y m sprawę sztandaru, k tóre -
go nie zwróc i ł p. Jan M a z u r -
k iewicz . W te j sprawie uch-
walona została ostatnio rezo -
lucja, która ogłoszona zosta-
nie w następnym komun ika -
cie. 

Ok laskami p r z y j ę l i zebrani 
w iadomość o decyz j i odbudo-
w y Z a m k u Kró l ewsk i e go w 
Warszaw ie . L is ta zb ió rkowa 
została o twarta . 

Wsze lką korespondenc ję k ie-
r ować ,należy na adres p r e ze -
sa Oddzia łu: M . Georges O r -
lik. 17, rue Isabeau de R o u -
ba ix — 5 9 - R O U B A I X . 

Z A R Z Ą D 

T E L E - M I D I 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E 
à la f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A T U A L I T E s R E G I O N A L E S — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ U N E A U T R E V I E " — 20.15 ( sau f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 14 M A R S 
8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
13.15. D i s c o r a m a 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. T h é â t r e d e la j e u n e s s e : „ E s o p e " d ' Y v e s J a m i a a u e 
19.00. L e s t r o i s c o u p s 
20.15. R é s u l t a t s d e s E l e c t i o n s M u n i c i p a l e s 

L U N D I 15 M A R S 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 

« M a V i e C o m m e n c e e n M a l a i s e " — u n f i l m d e J a c k L e e 
20.15. F r a n c e - I n t e r M a g a z i n e 
20.30. X X - e S i è c l e — c e s o i r : „ L ' é g l i s e d e m a i n * * " 
22.20. J a z z 

M A R D I 16 M A R S 
20.30. „ D a k t a r i " n r . 2 
21.20. L e s é t o i l e s d e la c h a n s o n 
22.20. E m i s s i o n m é d i c a l e 

M E R C R E D I 17 M A R S 
21.20. L e s c o u l i s s e s d e l ' e x p l o i t 
22.10. L a r o s e d e s v e n t s 

J E U D I 18 M A R S 
15.45. E m i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
20.30. „ M e s u r e p o u r m e s u r e " d e W i l l i a m S h a k e s p e a r e , a d a p t a t i o n e t 

r é a l . M a r c e l B l u w a l 

V E N D R E D I 19 M A R S 
20.30. „ L e s S a i n t e s C h é r i e s " N r . 13 
21.00. C l u b d e la P r e s s e 
22.00. T r e t e a u x d a n s l a n u i t — u n e é m i s s i o n d e M . e t G . C a r p e n t i e r 
22.45. C h a m p i o n n a t d u m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e , T c h é c o s l o v a q u i e — 

S A M E D I 20 M A R S 
14.55. T o u r n o i d e C i n q N a t i o n s ( r u g b y ) A n g l e t t e r r e / E c o s s e 
16.35. S a m e d i p o u r v o u s — u n e é m i s s . d e M i c k M i c h e y l 
17.35. P o i n t C h a u d d ' A l b e r t R a i s n e r 
18.10. M i c r o s e t c a m é r a s 
3 9.25. A c c o r d d ' a c c o r d é o n 
20.30. „ D e s a m i s t r è s c h e r s " d e R e g i n a l d R o s e , r é a l . L o u i s C r o s p i e r r e 
22.15. S a m e d i s o i r — L e t a b l e a u d ' H o n n e u r d e la s e m a i n e 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ F O R T U N E " ( C ) — d e B e r n a r d D a b r y — u n n o u v e a u f e u i l l e t o n — 15.10 

( sau f l u n d i , j e u d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 1 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 14 M A R S 
14.10. ( C ) „ L e S o r c i e r d u R i o G r a n d e — f i l m 
15.45. ( C ) E u r o v i s i o n : C o u r s e C y c l i s t e P a r i s — N i c e 
16.30. ( C ) E l e c t i o n s M u n i c i p a l e s — r e p o r t a g e 
16.35. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e 
19.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
19.30. ( C ) „ M a d a m e ê t e s - v o u s l i b r e ? " n r . I „ U n e f a m i l l e d i s p e r s é e " 
20.30. ( C ) R é s u l t a t s d e s E l e c t i o n s M u n i c i p a l e s 
20.40. ( C ) „ P i e n i e " — u n f i l m d e J o s h u a L o g a n ( K i m N o v a k , W i l l i a m 

H o l d e n ) 

22.30. ( C ) R é s u l t a t d e s E l e c t i o n s M u n i c i p a l e s 

L U N D I 15 M A R S 
20.30. ( C ) „ V a r i é t é " — u n e é m i s s . d e M i c h è l e A r n a u d 
21.40. ( C ) P o r t r a i t d e l ' U n i v e r s — „ E i n s t e i n " d e u x i è m e p a r t i e 
M A R D I 16 M A R S 
15.45. ( C ) E u r o v i s i o n — C o u r s e c y c l i s t e P a r i s — N i c e 
20.30. ( C ) „ V i p è r e au p o i n g " d ' H e r v é B a z i n , r é a l . P i e r r e C a r d i n 
21.55. ( C ) P o s t s c r i p t u m 

M E R C R E D I 17 M A R S 
15.45. ( C ) C o u r s e C y c l i s t e P a r i s — N i c e 
20.30. ( C ) L E S D O S S I E R S D E L ' E C R A N : 

( N ) „ L e P a s s a g e d u R h i n " — u n f i l m d ' A n d r é C a y a t t e 
( C ) D é b a t „ L e s p r i s o n n i e r s f r a n ç a i s e n A l l e m a g n e " 

J E U D I 18 M A R S 
15.10. ( C ) „ F l i p p e r l e d a u p h i n " n r . 10 
20.30. ( C ) „ A r s e n e L u p i n " , r é a l . J e a n - P i e r r e D e c o u r t 
21.30. ( C ) M a t c h 2 ( M a g a z i n e s p o r t i f ) 
22.30. ( C ) A l a i n D e c a u x r a c o n t e : „ O p é r a t i o n H i m m l e r " 
23.00. ( C ) A p r o p o s . 

V E N D R E D I 19 M A R S 
20.30. ( C ) „ L e D e s e r t R o u g e " — u n f i l m d e M i c h e l a n g e l o A n t o n i o n i 

( M o n i c a V i t t i , R i c h a r d H a r r i s ) 
22.20. ( C ) V i s a g e s d u c i n é m a : J e a n - L o u i s T r i n t i g n a n t 
23.05. ( C ) O n e n p a r l e 

S A M E D I 20 M A R S 
14.55. ( C ) T o u r n o i d e s C i n q N a t i o n s ( R u g b y ) A n g l e t e r r e / E c o s s e 
17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e . 
17.35. ( C ) T o u s e n f o r m e 
17.45. ( C ) L e t e m p s d u s p o r t 
18.20. ( C ) S t o p - P o p ( c o p r o d u c t i o n R T B ( O R T F ) 
20.30. ( C ) D e t o u t e s l e s c o u l e u r s „ L e s M a u d i t s " — u n e é m i s s . d e 

M a u r i c e B l e t t e r y 
21.30. ( C ) E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t 

S uède/E ta t s XJnis . . . . , . 
22.15. <C> „Département" nr. I I „ U n e a r m e q u i p e u t d e t r u i r l e m o n d e ' 

19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 

d u m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 

M A Ł G O R Z A T A P I E T Y R A 
S u c h a B e s k i d z k a , u l . d r Z . K a r a -
sia 7, w o j . k r a k o w s k i e — c h c i a -
ł a b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . M a 16 la t . 
O d p o w i e na k a ż d y l i s t . 

M A R I A N K I J A K — S k a r ż y s k o -
K a m i e n n a , u l . G r a n i c z n a 26 m 11, 
w o j . k i e l e c k i e — m a 18 l a t i j e s t 
u c z n i e m s z k o ł y ś r e d n i e j , p r a c u j e 
z a w o d o w o . J e g o z a i n t e r e s o w a n i a 
t o s p o r t , m u z y k a , f i l m i t e c h n i -
k a . Z b i e r a z n a c z k i p o c z t o w e i 
w i d o k ó w k i . C h ę t n i e k o r e s p o n d o -
w a ł b y z m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i l u b 
B e l g i i . 

M I R O S Ł A W A B A Ł A S Z — B i a -
ł y s t o k , u l . O s t r o w s k i e g o 11 m 33 
— u c z e n n i c a l i c e u m m e d y c z n e g o 
i p i e l ę g n i a r s t w a . M a 18 la t . U c z y 
s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . I n t e r e -
s u j e s i ę F r a n c j ą , z w ł a s z c z a k u l -
t u r ą t e g o k r a j u . O c z e k u j e na l i -

. s t y o d s w y c h r ó w i e ś n i k ó w . 
C Z E S Ł A W A S T Y P I N S K A — 

Z i e l o n a G ó r a , u l . W a z ó w 10 m 5 — 
p i s z e d o r e d a k c j i : „ Z i e l o n a G ó -
ra t o m o j e r o d z i n n e m i a s t o . M a m 
22 l a ta . T u u k o ń c z y ł a m s z k o ł ę 
ś r e d n i ą . O b e c n i e p r a c u j ę j a k o 
t e c h n i k - e k o n o m i s t a . W u b i e g ł y m 
r o k u p r z e b y w a ł a m na w a k a c j a c h 
u k r e w n y c h w e F r a n c j i i t a m p o 
r a z p i e r w s z y p r z e c z y t a ł a m „ T y -
g o d n i k P o l s k i " . K u m o j e j o g r o m -
n e j r a d o ś c i z n a l a z ł a m w n i m r e -
p o r t a ż na t e m a t b l i ź n i a c z y c h 
m i a s t Z i e l o n e j G ó r y i T r o y e s . N i e 
z n a m w p r a w d z i e f r a n c u s k i e g o 
m i a s t a T r o y e s , a l e d o m y ś l a m s i ę , 

' ż e j e ż e l i d o s z u k a n o s i ę p o d o b i e ń -
s t w a d o n a s z e j u r o c z e j Z i e l o n e j 
G ó r y — t o j e s t na p e w n o b a r d z o 
p i ę k n e . M ó j s e n t y m e n t d o z a p r z y -
j a ź n i o n e g o k r a j u j e s t o g r o m n y . 
I n t e r e s u j ę s i ę p o e z j ą f r a n c u s k ą , 
m u z y k ą , p i o s e n k a m i . C h c i a ł a b y m 
k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m z F r a n c u z a m i p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a . " 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , Par is I X 
Tel. : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par is 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K a c 

C.C.P. 66.69.45 Be lg ique 
Cena prenumeraty : 

K w a r t a l n i e : S F . — » F r . R 
pó ł r o c zn i e : 1S F . — 151 F r . B . 
roczn i e : 25 F . — 259 F r . B . 
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Pr zed dwoma laty odbywa ły się w Polsce 
uroczystości dla uczczenia pięćdziesiątej 
rocznicy Powstania Wielkopolskiego. 
W uroczystościach tych wz ię l i udział repre-
zentanci Po lon i i f rancuskie j : p. Kaz imie rz 
Kowa l ewsk i z Waz iers i p. Czesław Mor z yń -
ski z Auby . 

Oba j nasi Rodacy z Nordu gorąco pragnęl i 
uczestniczyć w obchodach, które zorganizo-
wano w Poznaniu i w całe j Wielkopolsce. 
Oba j bral i udział w walkach, oba j są odzna-
czeni Wie lkopo lsk im K r z y ż e m Powstań-
czym. P r z y j a z d do Poznania w czasie t rwa-
nia rocznicowych uroczystości, spotkanie z 
l icznymi towarzyszami broni, k tórzy przy -
byl i z całej Po lsk i i z zagranicy, spotkanie 
z młodzieżą, z l i cznymi reprezentantami spo-
łeczeństwa, wspólne złożenie w ieńców u 
stóp pomnika Powstańców na terenie Cyta-
deli i w innych miejscach historycznych sta-
nowi ły wzrusza jące przeżycia. Bardzo cieka-
wa była wys tawa o Powstaniu otwarta na 
Zamku. W a ż n y m momentem uroczystości 

Sztandar, który z narażeniem życia przechowywali b. Powstańcy Wielkopolscy przez czas 
okupacji, z którym wystąpili podczas uroczystości dekorowania ich Krzyżem Powstańczym 

Od prawej: p. Cze-
sław Morzyński, p. 
Kazimierz Kowa -
lewski, p. Henryk 
Mazur — prezes 
okręgu ZBoWiD w 
Poznaniu i dyrektor 
Łączewski — prezes 
komisji krajowej 
Weteranów Pow -
stańców Wielkopol-
skich w czasie spot-
kania w Poznaniu 

P. Kazimierz Kowa -
lewski wręcza, w 
obecności drugiego 
delegata p. Czesła-
wa Morzyńskiego, 
sztandar Okręgu 
Francuskiego Związ-
ku b. Powstańców 
Wielkopolskich pre-
zesowi Okręgu 
ZBoWiD p. Henry-
kowi Mazurowi z 
prośbą o przekaza-
nie do muzeum 

Jeszcze jedno pa-
miątkowe zdjęcie. 
Zachowają je wszy-
scy Wielkopolscy 
Powstańcy z Francji 
— ostatnie, które 
wykonane zostało 
przed oddaniem 
sztandaru do muze-
um i przed odjazdem 
do Francji obu re-
prezentantów Polonii 

DARU 
było wmurowan ie aktu e rekcy jnego pod 
D o m Weterana na Szelągu. 

A l e poza t ym wszystk im obaj delegaci 
Po loni i francuskiej miel i jeszcze jeden cel, 
udając się do Poznania. N i e jechali na obcho-
dy z pustymi rękami. W ieź l i do Polski 
swó j sztandar zw iązkowy , aby o f iarować go 
K r a j o w i . Pragnęl i , aby sztandar Związku b. 
Powstańców Wielkopolskich w e Franc j i zna-
lazł się w muzeum w Poznaniu. 

Losy sztandaru mają swoją historię. By ł 
on przedmiotem troskl iwe j opieki ze strony 
wszystkich członków Związku, założonego 
w r. 1934. P r z e chowywa ł go w domu p. 
Franciszek Zalewski , sekretarz okręgu i pre-
zes Ko ła Zw iązku b. Powstańców Wie lkopo l -
skich w Marles- les-Mines. Sz tandarowym 
by ł p. Szczepan Palczewski . 

W latach w o j n y sztandar przeniesiono, dla 
bezpieczeństwa do domu p. Budzyńskiego. 
N i emcy mog l i zainteresować się sprawą 
Zw iązku i w t edy od razu rozpoczęl iby po-
szukiwanie sztandaru od domu prezesa. 
P r z e t rwa ł on szczęśliwie straszne lata oku-
pacji , w czasie których dawni Powstańcy 
Wie lkopolski działali w Ruchu Oporu. W y -
ciągnięty został po wo jn i e znowu. By ł świad-
k iem nie jedne j patr iotycznej uroczystości, a-
przede wszystk im uroczystości dekorowania 
byłych Powstańców Wie lkopolsk im K r z y ż e m 
Powstańczym. W imieniu Polski dekoracj i 
l icznej g rupy uczestników Powstania doko-
nał generał Eugeniusz Kuszko. Odbywało 
się to w czterdziestą rocznicę Powstania, w 
L i l le . P . Pa lczewski stał w grupie, jak daw-
niej, ze sztandarem. 

Pon ieważ Związek b. Powstańców W i e l -
kopolskich w e Franc j i już nie istnieje, posta-
nowiono oddać sztandar do muzeum. P . Cze-
sław Morzyńsk i i p. Kaz imie rz Kowa l ewsk i 
odwieź l i sztandar do Poznania. W t y m mieś-
cie, w k t ó r ym wa lczy l i pięćdziesiąt lat 
wcześnie j , w mieście z którego ty lu dziel-
nych ludzi i gorących patr iotów przyby ło 
do Francj i , pozostanie sztandar już na zaw-
sze. T y m , którzy go do Poznania odwieźl i , 
sprawia to wie lką satysfakcję. Jeszcze jed-
na pamiątka historyczna związana z życ iem 
wychodźstwa znalazła się w mieście, które 
tak bardzo kochają. Wyraz i l i tę satysfakcję 
przedstawic ie lom polskiego Związku B o j o w -
ników o Wolność i Demokrac ję , k t ó r ym w r ę -
czali swó j sztandar. 



On inaczej w ogóle nie zje obiadu! — Autrement, il refuse absolument dę manger! 

— Mówię ci, że warto poczekać — na pewno wyrżnie 
się w palec! 
— Ca vaut la pełne d'attendre j'te dis, il va sûrement 
finir par s'en envoyer un coup sur les doigrts! 


